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Bank Polski ograniczył Kredyty dyskontowe 
Przemysłowcy nie bedą mieli gotówki na wypłaty dla robotników 


Jak się w ostatniej chwili dowiaduje- 
my Bank Polski zredukował znacznie kre 
dyty dyskontowe, które dla banków zo- 
stały zmniejszone do 50 proc., dla prze- 
mysłu zaś okrojone o 25 proc. 


Zarządzenie to stawia przemysł w sy- 
tuacji niezmiernie trudnej, Jak wiadomo 
Bank Polski jest jedynem źródłem, skąd 
przemysł czerpać może í tak bardzo o- 
graniczone kredyty gotówkowe na bieżą- 
ce wydatki, jak wypłaty robotnicze itp. 
Obecnie przemysł ma niemał zamkniętą 
drogę do tych kredytów, tembardziej, że 
i banki prywatne będą musiały znacznie 
zmniejszyć swą i tak już wątłą działal- 
ność kredytową. 


Sytuacja jest tem groźniejsza, że nie 
wiadomo skąd przemysł weźmie gotówkę 
na przypadającą właśnie płatność podat- 
ku obrotowego, którego termin przypada 
ua najbliższe dni. 5 


Zaostrzenie ograniczeń importowych 


Kto chce przywieźć towar do Kraju musi uzyskać zezwolenie od ministerstwa 


Ministerstwo pobiera 4 pro mille od wartości towaru 


Z Warszawy donoszą nam: 

W sprawie ograniczeń importowych 
odbywały się w ministerstwie przemysłu 
f handlu konierencje z udziałem przedsta- 
wicieli izb handłowych i organizacji spo- 
łeczno-zawodowych kupiectwa, 

Narady te doprowadziły do utworze- 
nia centralnej komisji dla spraw przywozu. 

Na wniosek tej komisji min. przem. i 


P. Grabski będzie mówił 
w rozmaitych okolicach kraju 


Z Warszawy donoszą nam: 

Dwa dni świąteczne, t. j. sobotę i nie- 
dzielę, premier Grabski wraz z rodziną 
spędzi w swym majątku w łowickiem, 

W kilka dni po powrocie projektowane 
są wyjazdy prezesa rady ministrów na 
Górny Śląsk, do Małopolski i do Poznań- 
skiego. 

W czasie tych wyjazdów premjer Grab- 
ski ma wygłosić szereg przemówień o sy- 
tuacji gospodarczej j zadaniach polityki 
wewnętrznej i zagranicznej. 

Zamierzona podróż p. premjera wywo- 
łała duże zainteresowanie w kołach poli- 
tycznych, 


x—— 
ARESZTOWANIE CENTRALI KOMU- 
NISTYCZNEJ W EIAŁYMSTOKU, 
BIAŁYSTOK, 14 sierpnia. (Sp. sł. tel. 
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oraz na bieżące wydatki 


Zamknięcie kredytów grozi zahamo- 
waniem całego życia przemysłowego, a 
dla Łodzi jest wprost zabójcze. Jak nas 
informują, najbliższe wypłaty robotników 
znajdują się pod znakiem zapytania, a 
łabrykanci noszą się z myślą zredukowa- 
nia do minimum produkcji, a nawet zu- 


pełnego unieruchomienia swych zakia- 
dów. 
O ile ciężki był cios zatamowania 


przydziału dewiz na potrzeby przemysłu, 
o tyle tutaj sytuacja jest wprost kata- 
strofałna, Bank Polski jest w obecnym 
momencie chociaż niezkyt hojnym, ale 
jedynym dostawcą gotówki dla przemy- 
słu łódzkiego, a obecnie į to źródło zo- 
stało zamknięte. 


Jak się dowiadujemy zarządzenie to 
ma być wprowadzone natychmiast i wy- 
woła istny chaos oraz nieobliczalne kom- 
plikacje w naszym przemyśle. 


Jednocześnie należy zaznaczyć, że 
przydział miljona dołarów dewiz na po- 
trzeby przemysłu łódzkiego, o czem do- 
nosiliśśmy we wczorajszym „Głosie Pol- 
skim“, zatracił całkowicie wskutek ògra- 
niczenia kredytów dyskontowych — swe 
istotne znaczenie. Ulga, jakiejby doznała 
Łódź wskutek przyznania 40 proc. zapo- 
trzebowania dewizowego. obecnie zupeł- 
nie upada. 


Chodzi o to, że ponieważ czeki, opie- 
wające na waluty obce sprzedawane są 
w bankach nie za same weksle, [ecz w 
poważnej części trzeba je opłacać gotów- 
ką, przemysł znajdzie się w tej fatalnej 
syfuacji, że nie będzie w stanie nabyć 
przyznanych mu dewiz, gdyż nie będzie 
miał możności wskutek ograniczeń kredy- 
towych Banku Polskiego uzyskać odpo- 
wiedniej gotówki. 


Naogół wziąwszy technika 


zaopa- 


przemysłu i handlu 


handlu udzielać będzie zezwoleń na im- 
port towarów w okresie trzymiesięcznym. 

Wnioski dotyczące przywozu opraco- 
wywać będzie komisja w zakresie kon- 
tyngentu ustalonego przez min. przem, i 
handlu i na zasadzie podań importerów, 
wnoszonych za pośrednictwem izb han- 
dlowych w byłej Galicji i Poznańskiem i 
organizacji społeczno-zawodowych w by- 


lej Kongresówce, 

Prawo pośredniczenia otrzymały: Le- 
wjatan, Polskie stow. kupców i Centrala 
stowarzyszeń kupców. 

W celu wykonania tej uchwały wszy- 
scy importerzy winni do dnia 25 b. m. 
złożyć w jednej z powyższych instytucji 
podania o zezwolenia na przywóz towa- 
rów w miesiącach wrześniu, październiku, 


Pech p. Brianda 


Skradziono mu teczkę z pieniędzmi i dokumentami, 
i omal nie stał się ofiarą Katastroty Kolejowej 
Polska nie może się zachwycać wynikami narad londyńskich 


PARYŻ, 14 sierpnia, Katastrofe pocia- 
gu pospiesznego Boulogne — Paryż w po- 
bliżu Amiens spowodowało wykołejenie 
się tendra lokomotywy, a następnie 10-ciu 
wagonów, które uległy całkowitemu roz- 
biciu. 

Tuż za tym pociągiem jechał pociąg 
nadzwyczajny, którym wracał z Londynu 
minister spraw zagranicznych Briand. Ma- 
szynista pociągu nadzwyczajnego z tru- 
dem zdołał go zatrzymać w odległości za- 
ledwie 100 metrów od miejsca katastrofy, 


509 FUNTÓW I DOKUMENTY DYPLO- 


MATYCZNE. 
LONDYN, 14 sierpnia (A.W,). „Daily 


strów, zgubił teczkę, zawierającą 500 fun- 
tów szterlingów i szereg ważnych doku- 
mentów, dotyczących konferencji, 

Teczki dotychczas nie odnaleziono, 


ZA SIEDEM MILJONÓW. 

LONDYN, 14 sierpnia, — Dzisiejszy 
„Evening Standard“ donosi, że między 
Briandem i Chamberlainem osiągnięte zo- 
stało definitywne porozumienie w sprawie 
długów irancuskich w Anglji, Francja uzy- 
skała spłatę 13 miljonów funtów rocznie, 
zamiast 20 miljonów, jak projektowano 
poprzednio, Wynik tych układów, jak 
również układy same są sensacją, bowiem 
zapewniano kilkakrotnie z miarodajnych 
kół, że w czasie konierencji londyńskiej 
sprawa długów nie będzie poruszana, 
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trywania się w dewizy wyglądała w ten 
sposób, że przemysłowcy zamawiali po- 
trzebne im dewizy w bankach prywatnych 
i składali pokrycie często nawet całkowi= 
cie w wekslach, które bank przyjmował 
jako materjał do dyskonta i po odtręceniu 
odpowiedniego procentu  dyskontowego 
wyrównywał rachunek za sprzedane wa* 
luty, Waluty zaś otrzymywał z Banku Pol- 
skiego zawsze tylko za gotówkę, wzglę« 
dnie”za weksle, jeżeli korzystał z kredytu 
redyskontowego. 

Obecnie bankom też zamknięto Iwią 
część kredytów w Banku Polskim, wskit= 
tek czego i one również ze swej stromy 
będą zmuszone zmacznie ograniczyć swą 
działalność dewizową. W ten sposób su- 
ma miljona dolarów dewiz wskutek nieo- 
czekiwanych zarządzeń rządu stała się 
fikcją, i nawet wobec szalonego głodit 
walutowego nie będzie mogła być przes 
nasz przemysł wyczerpana. 


listopadzie i grudniu, 

Do podania załączyć należy markę 
stemplową za 2 zł, oraz 10 złotych na 
koszta manipulacyjne w razie zezwolenia 
na przywóz danego towaru petent otrzy” 
muje list wwozowy z ministerstwa prze- 
mysłu i handlu, które pobierać będzie 4 
pro mille od wartości towaru, na którego 
wwóz wydano zezwolenie, 


Min. Skrzyński wraca 
W poniedziałek będzie w Warszawie 


Z Warszawy donoszą nam: 

Według dotychczasowych wiadomości, 
p. minister spraw zagranicznych, dr. Al. 
Skrzyński przybędzie do Warszawy w po- 
niedziałek, dnia 17 b, m. zrana, 

P. minister natychmiast po powrocie 
zapozna się z bieżącemi sprawami, prowa- 
dzonemi przez jego ministerstwo, oraz roz- 
pocznie prace przygotowawcze wobec 
nadchodzącego ogólnego zgromadzenia li- 
gi narodów, które się rozpoczyna dnia 7 
września. 


——N—— 
ODPOWIEDŹ NA NOTĘ NIEMIECKĄ. 

PARYŻ, 14 sierpnia. (A. W.). Na posie- 
dzeniu rady gabinetowej rząd rozważał 
projekt odpowiedzi na notę niemiecką w 
sprawie paktu bezpieczeństwa. 

Nota do rządu niemieckiego jest już 
wygotowana w całości, wysłaną zostanie 
natychmiast po ostatecznem zaakceptowa- 
niu jej przez Anglję, t. j już w najbliższych 
dniach, może nawet w niedzielę, 16 b. m. 
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[ĘTNO CHWILI 


Szympans, profesor 
i Chałamojtker, 


Niewiadomo co w trawie piszczy. Nie 
ożna nigdy przewidzieć na co się 7do- 
ędzie przemyślny mózg człowieczy, Ame- 
ka nie ochłonęła jeszcze z wrażeń pro- 
esu „malpiego”, profesor Scopes, pecho- 
y obrońca teorji pochodzenia człowie- 
a od małpy, nie doczekał się jeszcze ka- 

za swe bluźnierstwo, a już w Australji 
rofesor Wood Jones ogłosił urbi et orbi 
yniki swych badań, które doprowadziły 
o do wniosku, że to małpa właśnie po- 
hodzi od człowieka! 

I znowu niewiadomo co powiedzą i jak 
ię zachowają rodacy australijscy prof. 
onesa wobec despektu wyrządzonego 
złowiekowi, 

Albowiem: jeśli małpa jako protoplasta 
ompromituje człowieka, to nie przynosi 
u bynajmniej chluby przyznanie się do 
ałpy, jako swej progenitury, 

Tak źle i tak niedobrze. 

Niewiadomo co z tego 
iknie. 

A nuż nieboszczyk Darwin rzeczywi- 
cie się omylił,. Jeśli profesor Jones ma 
aś rację, to... to w takim razie będzie- 
y mieli dużo kłopotów z małpami. 

Małpy, która według teorji proł. Jo- 
es'a jest zaniedbanym i zdziczałym czło- 
iekiem, nie można przecież traktować 
ak, jak traktujemy małpę darwinowską. 
ie będziemy mogli już trzymać jej na łań- 
uszku, w klatce, w ogrodzie zoologicz- 
ym, Byłoby to nielogiczne i, un petit peu, 
bliżające nam samym, Daleki wnuczek, 
nuczka, kuzynka czy coś w tym rodza- 
i siedzi na drążku w zwierzyńcul... 
M donc! Taki despekt w rodzinie!.,, 

Teorja prof. Jones'a musi więc pocią- 
nąć za sobą głębokie reformy w życiu 
połeczeństwa małpiego. Legjon Pestaloz- 
ich musi się zabrać do kształcenia i wy- 
howywania naszych adcodoniastycy 
rewniaków, metrzy tańca i pięknych ma- 
ier muszą nauczyć ich chodzić po ludzku, 


wogóle wy- 


rawcy Í szewcy — ubierać po naszemu, 
bolicja — sprawić sobie paszporty i me- 
tyki, lodzermensze — wymyślać pięknie 


obijać buzię etc. etc. 

Po skończonej a wszechstronnej edu- 
acji czworonogi nasz krewniąk będzie 
nóg! korzystać z praw czynnych i bierę 
ych obywatela: będzie mógł czynny brać 
udział w szachrajstwach walutowych, 
Kiełdowych, politycznych, społecznych 
Btc, a w międzyczasie odetchnie sobie, 
Korzystając biernie z gościnności państwa 
ako administratora więzień centralnych 
lokalnych. 

Słownik wymysłów zubożeje nieco ña 
kutek podniesienia małpy do godności 
bywatela. Epitety takie jak: „szympan- 
ie", „małpo zielona”, „wstrętny gorylu" 
staną się nieaktualne skoro śród szano- 
„anych obywateli i zacnych matron znaj- 
lą się uczłowieczone szympansy, orangu- 
angi, goryle. 

Wiek XX-ty nazwano wiekiem elek- 
tryczności, radjo i awjacji. 

Kto wie, czy nie będzie trzeba wkrót- 
ce ochrzcić go wiekiem renesansu małpy. 
Zamiast simia vulgaris będzie figurować 
odtąd w podręcznikach  zoologji simia 
umanis, j 


Chałamojtker w podróży! Rozdział 
przygód podróżniczych pod tym tytułem 
pozostaje do napisania i czeka jeszcze na 
swego Lejkina. Kilka cech i rysów, które 
am dało Qui pro Quo w scenie na wieży 
iitel (Hallo Ciotka) nie wyczerpuje cha- 
rakterystyki tego typu, który zaludnia na- 
ze pociągi zagraniczne i „zdobi* plaże 
bady włoskie, francuskie, czeskie etc. 
Chałamojtker au naturel jest -mniej 
sympatyczny, niż jego dziadzio z Qui pro 
(Quo. W wagonie zdradza instynkty uro- 
Hzonego łaszysty: czarna koszula, dezabil 
ranny, południowy i wieczorny, tuchli- 
ość południowca, zaborczość, kłótli- 
ość, Anekiuje bez '"remonji cudze wa- 
izki i transportuje je w „nie stol oddalion- 
jyje miesta" przedziału, zaśmieca wagon 
wprawą neapolitańskiego lazzarone, o 
byle co wszczyna kłótnię z bliską rodzi- 
a i dalszymi pasażerami, wreszcie dopi- 
1a swego i po ewakuowaniu """edziału 
rzez zgnębionych współtowarzyszy... ZO- 
taje sam na śmieciach. 
Chałamojtkerowi nawet  najgadatliw- 
izy i najzłośliwszy szympans nie dotrzyma 
58M Tres, 
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15. Vm — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


Gdy Briand ze swymi doradcami facho- 
wymi wybierał się do Londynu, prasa 
francuska podawała takie wiadomości i 
komentarze o jego zamiarach, iż można 
było mniemać, że wszystkie zastrzeżenia 
i postulaty angielskie w sprawie paktu 
zostają  annulowane, że oświadczenia 
Chamberlain'a, składane przed kilku ty- 
godniami w izbie gmin, straciły wszelkie 
znaczenie, że została z tego wszystkiego 
tabula rasa którą napełnić ma treścią nie- 
mal wyłącznie Francja. Dzienniki pary- 
skie utrzymywały, że Briand przywozi ze 
sobą gotowe cztery projekty odnośnych 
paktów i te po uzyskaniu zgody angiel- 
skiej będą poprostu przedstawione Niem- 
com do podpisu. To wszystko okazało się 
czemś dalekiem od rzeczywistości, lecz 
stwierdzało jednocześnie, że mniemane 
porozumienie pomiędzy Paryżem a Lon- 
dynem nietylko się nie posunęło, lecz ra- 
czej cofnęło po za te punkty, które jeszcze 
niedawno uchodziły za ustalone. Obecna 
konferencja nad Tamizą pokazała  jało- 


ni oba rządy do innego sposobu rokowań, 

W prasie angielskiej wypowiadano oba- 
wy, że minister francuski, który niewąt- 
pliwie góruje zdolnościami dyplomatycz- 
nemi nad swym londyńskim partnerem, 
pociągnie go wpływem osobistym w kie- 
runku, nieodpowiadającym linji, wytknię- 
tej przez gabinet Baldwina, że uzyska od 
niego zbyt wielkie ustępstwa. Otóż te o- 
statnie nie miałyby żadnego definitywne- 
go znaczenia, gdyż w danej chwil: jeszcze 
eię nie zawiera żadnych umów wiążących. 


Londyn, 10 sierpnia 1925 r. 


Pierwszą podobną wystawę widziałem 
mając lat piętnaście. Było to w r. 1896 w 
Berlinie, gdzie właśnie otwarto wielką 
niemiecką wystawę przemysłową. Symbo- 
lem jej, który widniał wówczas w Berlinie 
na każdym kroku, na olbrzymich plaka- 
tach, kioskach, w ati i na rozdawa- 
nych masowo ulotkach, była pięść, prze- 
bijająca skorupę ziemską, a w niej olbrzy- 
mi młot, Nie był to jednak młot pracy spo- 
kojnej i pożytecznej dla ogółu, a raczej był 
to symbol przemocy i potęgi, pełnej pychy 
i groźby. 


Wystawa miała miejsce blisko dwa- 
dzieścia lat przed wielką wojną. Ale wów- 
czas już wskazywała na potężny rozrost 
iaperjalizmu niemieckiego. Każda taka 
‘wystawa właściwie jest pokazem imperja- 
lizmu. Żadna jednak nie dawała tego do 
poznania tak jasno i niedwuznacznie, jak 
właśnie ta: „British Empire Exhibition". 
Niewątpliwie sprawia ona wrażenie impo- 
nujące. Ale jakżeż niemcom i światu ca- 
łemu imponowała wówczas, w r. 1896 owa 
wystawa berlińska z jej pięścią i młotem! 
Dopierc fakt załamania się w krótkim sto- 
sunkowo czasie potęgi, nauczył ludzi nie- 
co inaczej patrzeć na te zjawiska. 


„ W tych upalnych dniach sierpniowych, 
korzystając ze względnie małej frekwen- 
cji zwiedzających, oglądam powoli i do- 
kładnie pawilony wystawowe. W British 
Gouvernement Pavillon, gdzie niezliczone 
eksponaty mają w widza wpoić przekona- 
nie o niezmierzonej potędze państwa, o je- 
go skarbach i zasobach, słyszę nagle za 
sobą słowa francuskie, których akcent 
zdradza jednak wybitnie pochodzenie bel- 


zwoicie bogata!" 


Nieprzyzwoicie bogata, Czyli mimo roz- 
toczenia całej potęgi, całego blasku tego 


imperjum, i w przeciętnym  „bourgeois' 
belgijskim budzi się pewien sceptycyzm, 
zaprawiony lekką dozą ironji. Widzimy 


Kanadę, Australję, Afrykę wschodnią, po- 
łudniową i zachodnią, Indje, Nową Zelan- 
| dję, Ceylon, Hongkong i Palestynę. Wi- 
| dzimy żelazo, węgiel i drzewa w różnych 


wość dotychczasowej metody i może skło- - 


gijskie: „Ta Anglja jest doprawdy nieprzy- | 


Wszystk 


| 


Gdy przyjdzie na nie czas, do układów bę- 
dą wezwane Niemcy, które wprost odmó- 
wią podpisania paktu i uzupełniających u- 
mów, ułożonych wbrew ich zdaniu. A 
przecież poza niemi głos ma i parlament 
angielski i dominia, które oświadczają się 
przeciw przyjmowaniu przez Wielką Bry- 
tanję szerszych zobowiązań kontynental- 
nych, 

Z powyższego zdaje się wynikać, że 
pakt ugrzązł w bagnistym gruncie i wszy- 
stko w nim jest obecnie zakwestjonowane. 
Przyczynia się do tego i sytuacja wewnę- 
trzna gabinetu Painlevego, który utracił 
niedawną swą podporę socjalistyczną i 
musi się liczyć z pewnemi ewentualnościa- 
mi. Powinien on albo doprowadzić pakt 
do końca, albo pozostawić wolne pole na- 
stępcom. Ale dopuściłby się w pewnej 
mierze przewinienia, gdyby po przyjęciu 
wiążącego zobowiązania upadł i utrudnił 
dalszą politykę swym następcom, 

Spotykamy ustawicznie w prasie wer- 
sje, mające wykazywać, że trudności poza 
europejskie, a zwłaszcza azjatyckie zmu- 
szają Anglję do poczynienią ustępstw w 
sprawie paktu reńskiego Francji dla zy- 
skania jej poparcia na tych właśnie zagro- 
żonych obszarach, Komentarze te nie wy- 
trzymują zgoła krytyki. Wszak potężnym 
motywem, a może nawet punktem wyj- 
ścia dla obecnej polityki Anglji była jej o- 
bawa przed ewentualną koalicją sowiec- 
ko-azjatycką, i chęć utrzymania Niemiec 
w związku europejskim, Trudno uwierzyć, 
iżby ta polityka została w gabinecie an- 
gielskim pogrzebana wtedy, gdy w Azji 


gatunkach, oliwę, wino i zboże, złoto i 
szlachetne kamienie, bydło i chemikalia, 
A także największy ser, jaki sporządzono 
kiedykolwiek. Mimo to wszystko jednak 
nasuwa się uczucie: tu British Empire po- 
kazuje z dumą wszystko, co posiada po tej 
wojnie światowej, Co wciąż jeszcze po- 
siada. Mimowoli przypominają się wypad- 
ki w Europie, w Indjach, w Chinach... 


W „Canadian Pavillon'* student uni- 
wersytetu w Toronto demonstruje insuli- 
nę, nowy środek na cukrzycę, wynalazek 
uczonego kanadyjskiego, wytwór rodzimej 
wiedzy i nauki. Na zapytanie o stosunek 
Kanady do Anglji, odpowiada bardzo po- 
ważnie: „Hum, we are a sister-state — 
„Jesteśmy państwami siostrzanemi'. Więc 
niezależność kolonji od kraju macierzy- 
stego, lecz wybitnie podkreślona równo- 
rzędność — jak siostra z siostrą. 


Przypomina mi się ów młody adwokat 
egipski, który dwa lata temu nie dał mi 
spać w sleepingu Kairo-Luksor, godzina- 
mi całemi tłomacząc mi krzywdy i bezpra- 
wia, jakich się anglicy dopuszczali w Egip- 
cie. Nie słyszałem młodych ludzi z Cejlo- 
nu, Australji Nowej Zelandji, Lecz drogą 
prasy doszło do uszu naszych niejedno o 
dążnościach wolnościowych w Indjach i 
gdzieindziej. 


Pawilon indyjski w tem nowem Wem- 
bley jest bazarem przeciętnych tkanin i 
perfum, wszystko to dość wątpliwego po- 
chodzenia; wspaniały pawilon o siedmiu 
dachach, w którym zeszłego roku mieści- 
ły się eksponaty Burmy, tym razem wy» 
dzierżawiony został dla celów reklamo- 
wych przez londyńską fabrykę konserw i 
od góry do dołu oblepiony jest puszkami 
i beczułkami tej firmy. 


Wembley, jako całość, jest pod wzglę- 
dem technicznym istotnie imponujące. 
Obszar wystawy i rozłożenie pawilonów i 
budynków znakomite, wzorowe. Jednak- 


| że: dominia i kolonje wykazują nietylko 


wielką rozmaitość stylów i  fizjo- 
ónomji, lecz także rozmaite ustosunkowa- 
nie się do kraju macierzystego: dobrą wo- 
lę, słabszy lub silniejszy opór, czasem 


"-ęagz przekcwę. Często przekore wesołą, 
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od początku. 


nic się nie poprawiło, a ruch nacjonalisty: 
czno-muzułmański zwraca się także prze- 
ciw francuzom. (Riffeni, Druzowie). 
Dotychczasowe komunikaty, obwie- 
szczające dobre porozumienie pomiędzy 
ministrami sprawiają komiczne wrażenie 
swym brakiem pozytywnej treśći, oraz po- 
cieszącym wywodem, że „jest podstawa 
do dalszych układów". A jednak w Lon- 
dynie przygotowano się do spotkania mi- 
nistrów i oczekiwano od niego czegoś 
ważnego, Jak wiadomo, pomimo rozpo- 
czynających się wakacji parlamentarnych 
pozosłali w stolicy ministrowie, którym 
Chamberlain ma złożyć sprawozdania 1 
omówić z nimi dalsze postanowienia. Na- 
leży mniemać, że poza banalnemi i bez- 
treściwemi oświadczeniami zaszło lub ma 
zajść w najbliższych dniach coś o wiele 
poważniejszego, lecz dotąd w tajemnicy. 
W żadnym jednak razie zgodzić się nie 
można, jakoby dotychczasowa wymiana 
zdań doprowadziła do pewnego uzgodnie- 
nia odmiennych punktów widzenia i przy- 
gotowała grunt do ogólnej konferencji, O 
uzgodnieniu mowy być nie może, a jeżeli 
rzeczywiście ma dojść w niedalekim cza- 
sie do konferencji, to w podobnym obrocie 
rzeczy należałoby widzieć nie tyle wy- 
równanie przeciwieństw, ile moment kry- 
tyczny. Jeżeli Niemcy dostaną się na kon- 
ferencję i znajdą tam najbliższych aljan- 
tów bez wspólnego planu i bez wspólnej 
drogi, będą miały grę bardzo ułatwioną. 
To też czytelnik polski ze zrozumiałem 
zainteresowaniem nasłuchuje obecnie gło- 


sów z Anglii. J, Mazurski, 


Wembley 1925 


Wembley 1925, a Berlin' 1896 -- Państwo nieprzyzwoicie bogate -- Skarby i Ko- 
lonje -- „Kraje siostrzane“ -- Adwokat ze sleepingu -- Bazar w pawilonie indyj- 
skim i Konserwy z Burmy -- Światła i cienie Wembley'u -- „Pójdź narodzie" 
Dominia w wojnie światowej i dziś -- Ameryka a Wielka Brytania 
(Własna korespondencja „Głosu Polskiego'') 


lecz pełną samopoczucia, jak słowa owe- 
go studenta z Toronto o równorzędnych 
„sister-states'; czasem jawny opór, jak 
Burma, która w zeszłym roku przysłała 
eksponaty, w tym roku jednak już odmó- 
wiła. 


Wembley jest wspaniałą kreacją A 
British Empire zawsze jeszcze wielką po- 
tęgą. Wembley, pod protektoratem jego 
królewskiej mości, woła donośnym gło- 
sem: „Come along, people!" Słowa te wi- 
dzimy nietyłko na plakatach olbrzymiego 
cyrku w stadjonie, te słowa opanowują 
cały teren kolosalnej wystawy. 


A lud przychodzi i podziwia. W ze- 
szłym roku było zwiedzających 17 miljo- 
nów, w tym roku będzie ich znacznie 
mniej, Kanada, Australjga, Afryka wscho- 
dnia, południowa i zachodnia, Indje, Nowa 
Zelandja, Ceylon, którym rządy angielskie 
przyniosły nieocenione zyski, olbrzymiej 
wartości dobra kulturalne — wszystkie 
one w wielkiej wojnie raz jeszcze stanęły 
na usługi Anglji, ale potem żądały i prze- 
prowadziły, że na wszelkie ustawy, w któ- 
rych w grę wchodzą interesy i dominjów, 
muszą mieć ich zgodę, 


Nowy bogacz powojenny, Stany Zjedno= 
czone, wystawę taką urządziłyby prawdo- 
podobnie z takim samym przepychem, Ale 
Texas, Uhio i Maryland, Florida, Kalifor- 
nia i South Carolina, nie byłyby przytem 
tylko kolonjami zależnemi od U. S$. A. Od 
początku i bez U skusji | >" wanoby je, 
jako sister-states, stanęłyby do szeregu 
ni* ylko bez pewnego oporu wewnętrzne 
50, IE: w głębokiem poczuciu wielkiej 
wspólności wszystki+ ze wszystkimi, The 
British Impire, z wysiłkiem opanowując 
wszystkie człony kolosalnego swego pań- 
stwa, demonstruje potęgę. znajdującą się 
jeszcze w jej władaniu. Stany Zjednoczo= 
ne, występując jako jedność silna i zwar= 
ta, wykazałyby nowe swe, wspaniale bo- 
gactwo, coraz większe i potężniejsze. Wła 
dza nad światem, wraz z zapasami złota, 
nieznacznie i powoli, lecz nieubłaganie 
przesuwa się na zachód. 


Ant, Mał, 
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Wielka afera z dostawami wojskowemi 


Dalsze sensacyjne szczegóły operacji „przemysłowca“ i „dostawcy“ Głąbińskiego 
Przeciwko paru wyższym oficerom skierowano dochodzenia sądowe 


Z Warszawy donoszą nam: 

Zmana jest w Łodzi historja „przemy- 
słowca wojennego" i „dostawcy” M, S, 
Wojsk. Głąbińskiego, który za otrzymane 


zaliczki na nieistniejące dostawy żył 
hucznie, swobodnie i wesoło. 
Obecnie jesteśmy w możności podać 


bliższe szczegóły niebywałych operacji fi- 
nansowych oraz odkryć nazwiska wyso- 
kich poselskich protektorów  „utalento- 
wanego" pod pewnemi względami prze- 


mysłowca — Głąbińskiego. 


ATAK NA ŚWIEŻĄ ZALICZKĘ, 

W miarę, jak przy prowadzeniu przez 
Głąbińskieśo jedwabnego życia topniała 
pierwsza wyłuskana na rachumek maszyn 
do łusek zaliczka, opanowywał Głąbiń- 
skiego nietyle lęk przed odpowiedzialno- 
ścią, ile coraz większy zapał w obmyśla- 
niu planów podjęcia ponownego ataku na 
zaliczki, 

Wiedział, że już ma fikcyjną fabrykę 
w Gnieźnie niema co liczyć; tnzeba było 
obmyśleć coś nowego. Wynajduje więc w 
Warszawie przy ul. Żelaznej mr, 40 biumo 
pośrednictwa w sprzedaży fabryk W. 
Skamzyńskiego. Dowiaduje się tu, że 
w Sandomierzu jest do sprzedania za 60 

tysięcy budowla po tkalni, 

Postanawia ją nabyć. 

Po rozmaitych targach tranzakcja koń 
szy się na 30 tysiącach złotych, Głąbiń- 
ski zostaje właścicielem nieużytecznej bu- 
LENEN 


Najmniejszy alitor 
świata 


Tom Pouce, Komik Kaba- 
retowy, Którego wzrost 


wynosi 80 cm. 
ETE E E A E ENNEN 


Na kongres migdzynaro- 
dówki socjalistycznej 


jedzie poseł Niedziałkowski 


WARSZAWA, 14 sierpnia, (Sp. sł. inf. 
„Głosu Polsk"), Poseł Mieczysław Nie- 


działkowski wyjeżdża dziś na kongres 
międzynarodówxi socjalistycznej do Mar- 
sylji. Stamtąd uda się na sesję rady ligi do 
Genewy. 


Pracownia Okryć Damskich 


J. MOSZKOWICZ 


Łódź, Zawadzka 22. 


Po powrocie przyjmuje nadal obsta- 
lonki i z wlasnego towaru, również 
wszelkiego rodzaju futra, podług naj- 
nowszych francuskich i angielskich 

modeli, === 


Nadeszły ŚWIEŻE MODELE 
NA ROH 1926. 


2 CENY PRZYSTĘPNE 2 


=> 


BOMBA PĘKA. 

W Min. Spr. Wojsk. poruszenie. Do 
Sandomierza w charakterze inspekto. . 
zjeżdża z zamienia MSW. płk, Nowicki, 
Stwierdza, że fabryki, która byłaby przy- 
stosowana do wyrobu zamówionych ma- 
szyn de facto niema. Orzeczemie jest ka- 
tegoryczne, Głąbiński, dowiedziawszy się 
o niespodziewanej rewizji inspektorskiej, 


dowli, której notabene faktyczna war- 
tość nie przekracza 9,000 złotych, gdyż 
w sumie nabywiczej 30 tys. mieści się 21 
tys. jako wartość ruchomości, t, j. loko- 
mobili i transmisji, Jednak mimo to 
Głąbiński - , hypotece tej małowartościo- 
wej budowli zabezpiecza M. S., W. na I 
numerze :ume 126 tys. pobranej zaliczki 
co imieniem M, S. W. akceptuje ppłk. ży- 
źniewski. 

Wkrótce potem zjeżdża do Sando- 
mienza w charakterze rzeczoztawcy z ta- 
mienia M, S. W. dyrelktor fabryki łusek 


nie rezyśnuje jeszcze i 

zwraca się do zaprzyjaźnionych z sobą 
posłów Dubieła Romana i Gruszki. Przy 
ich poparciu ma mzyska% 200 tysięcy zł. 


karabinowych na Pradze, p Kwaskowski z P, KO. 
którego orzeczenie wypada po myśli Głą- Lecz gdy wszystko zdaje się już ukła- 
bińskieśo, Zaczyna on być pewny drugiej | dać po myśli Głąbiń.kiego, ktoś ostrzega 


nagle p. Lindego i ostatecznie pożyczka 
zostaje na szczęście odmówiona. 


zaliczki, gdy wtem następuje zdemasko- 
wamie oszusta. 


Potężny strejk w Warszawie 
Wszystkie tabryKi metalowe stanęły 
25.000 robotników porzuciło pracę 


Z Warszawy donoszą nam: 

Wczoraj rano rozpoczął się, uchwalo- 
ny na konferencji związku zawodowego 
metalowców, delegatów i meżów zaułania 
łabryk, strejk generalny we wszystkich 
fabrykach przemysłu metalowego. Rezo- 
lucja strejkowa objęła wszystkie wytwór- 
nie prywatne i wojskowe w Warszawie i 
okolicy, z wyłączeniem iabryki amunicji 
do karabinów, która ma być w najbliż- 
szych dniach zlikwidowana z powodu 
przeniesienia na prowincję. 

Przybyłym do fabryk robotnikom de- 
legaci fabryczni zakomunikowali uchwałę 
strejkową — poczem, po krótkich nara- 
dach robotnicy poczęli opuszczać war- 
sztaty łabryczne. 


Jak się informujemy — do godziny 10 
| 


sprawozdania z dotychczasowych pertrak- 
tacji przez przedstawiciela zarządu związ- 
ku metalowców, p. Hołtmana, następnie 
zaś — władze związku miały wydać zarzą- 
dzenie, iż żadnych zebrań robotniczych w 
czasie strejku nie będzie, 

Jedynie będą prowadzone rokowania 
z przemysłowcami, Najbliższe posiedzenie 
wspólne przy udziale delegatów min. pra- 
cy i op. społ, spraw wojsk., skarbu oraz 
przemysłu i handlu, zapowiedziane zo- 
stało na wtorek , 

Początkowo robotnicy żądali 50 prec. 
podwyżki płac dla wszystkich kategorji: 
obecnie — jak słychać — żądania te ule- 
gły pewnej redukcji, w każdym razie je- 
dnak — proponowane przez przedsiębior- 
ców na wczorajszej konferencji podwyżki, 
wahające się, w zależności od kategorji 
robotników, od 3 do 8 gr. za godzinę pra- 
cy daleko odbiegają jeszcze od postula- 
tów robotniczych. 


+ + 


rano porzuciła pracę znaczna część ro- 
botników. 

Ogółem strejk obejmie przypuszczalnie 
25 tysięcy ludzi, 

Około południa rozpoczęło się na wiel- 
kim dziedzińcu związku metalowców przy 
ulicy Leszno zebranie strejkujących ro- 
botników, Zgromadzenie mało charakter 
informacyjny i 
przebieg, Zapowiedziane 


Tajemniczy mord w sercu stolicy 


W pokKeju Kawalerskim znaleziono roziiładającego 
się trupu artystki 


Znaleziono tam trupa Święszewskiej 
w pozycji klęczącej przed otomamą. 

W pokoju unosiła się silna woń 
kladającego się ciała. 

Przybyłe władze sądđowo - śledcze 
wszczęły enengiczne dochodzenie. 

Istnieje przypuszczenie, iż Świeszew- 
ska padła ofiarą morderstwa, którego do- 
konamo w niedzielę, tak że trup jej leżał 
w pokoju przez 6 dni, 


Wczoraj rano wynikł strejk robotni- 
ków w następujących fabrykach: Borman, 
Szwede i S-ka, Norblin, Bracia Buch i 
Werner; B. Hantke, Wulkan, Perkun i 
w zakładach amunicyjnych Pocisk i in. 


przewidziano krótki jego 


jest złożenie 


Z Warszawy donoszą nam: W domu 
przy ul. Wierzbowej 9, w pokojach ka- 
wailerskich mieszka 35-letnia Zofja Świe- 
szewska b, urzędniczka byfego wydziału 
zaopatrywania a ostatnio artystka, 

Ponieważ dozorca domu nie widzia: | 
Świeszewsikiej od ubiegłej niedzieli, j 
również żaden z sąsiadów nie widział by 
wychodziła z pokoju wezwano policję, 
która otworzyła drzwi i wtargnęła do | 
pokoju, 


Proces lwowski zakończony 


Wyrok we wtorek o godz. 8 rano 
LWÓW, 14 sierpnia. (Sp. służba tel, 
„Głosu Polskiego”) — W dniu wczoraj- 
szym po 5-ciotygodniowych rozprawach 
zakończył się proces obywateli lwow- 


TOZ- 


skich Jaegera i towarzyszy. 
Ogłoszenie wyroku odłożono do wtor- 
ku godziny 9 rano. 


Dziś, SOBOTA. Jutro, NIEDZIELA: 
o godz. li rano 


POR ANKI MUZYCZNE 2 


pod dyr. T. RYDERA. 


wWiecz. 

os 6. Koncert popularny 
o godz. i wykonywa z łatwością i elegancją eksperymenty 
8 wiecz. Marta F arr a jakie dotychczas wykon. najsławn. atleci świata. 


W ministerstwie spr. wojskow. spra- 
wa całkowicie zatuszować się żadną mia- 
rą nie daje, Fakt mimo czynionych roze 
maitych zabiegów pozostaje faktem; ani 
zamówień ami pieniędzy niema, W S--— 
domierzu również niema z czego wycofać 
zaliczek, gdyż nawet ruchomości zostają 


z tytułu prywatnych dłuśów Głąbińskie= 


go zlicytowane, 

Sprawa przechodzi do rąk korpusu 
kontrolerów.... W tej chwili jak się dowia 
dujemy dochodzenie oparte na zeznaniach 
i skargach, złożonych w korpusie kontro= 
lerów 
skieroware zostało przeci ko ppłk, Ży- 
źniewskiemu i komatdorowi Sokołow- 

skiemu. 

Głąbiński atoli mimo v'szystko pozos 
staje jeszcze na wolności jakikolwiek wie= 
my, że p. prokurator sądu okręgowego in- 
teresuje się tą sprawą i jest w posiadaniu 
obszernego opisu działalności G!lab'iskie= 
go, z której najważmiejszą jest ta, która 


posiada cechy oszustwa na szkode skare 


bu oraz ta, która zawiera cechy przestęp= 
stwa polegającego na skłanianiu osób u- 
rzędowych drogą obietnic i t. p. do po- 
pełnienia nadużyć służbowych. 


MUSI NASTAPI. GFNERALNA 
REWIZJA, 

Wszczęcie dochodzenia przez korpus 
kontrciarów M. S, Wojsk, przeciwko ko- 
mandorowi Sokotowskiemu i zastępcy jee 
go Żyźniewskiemu wskazuje w każdym 
razie, że rola ich przy udzielaniu zamów 
wień Głąbińskiemu była conajmniej mie 
wyraźna. Podobno. że istnieją tłomacze= 
nia, jakoby istotnie 
Głąbiński był respektowany wskutek 
wpływów pewnych osób z kół poselskich, 

Tak czy owak jedno jest już pewmem, 
że poza taktem podstępnego wydobycia 
zaliczek Głąbiński uzyskał jeszcze nadto 
zamówienie z uwzględnieniem wręcz frae 
bunkowych cen za maszyny, jakie miał 
rzekomo dostarczyć. Otóż jak się dowiaw 
dujemy, ceny uzyskane przez Głąbińskie- 
go w zasadzie były o blisko 50 proc, wyże 
sze od cen, które mogłyby wykazać ście 
słe techniczne wyliazenia, Ponieważ jed- 
nak Głąbiński otrzymał tylko część z o- 
śólnego zamówienia, wynoszącego kilka= 
set maszyn, resztę zaś zamówień otrzye= 
mały inme firmy, lecz z zachowaniem tych 
samych cen, jakie uzyskał Głąbiński, 
więc według przypuszczalnych obliczeń 
wypadnie M. S. Wojsk. przy uskuteczniaw 
niu ewemtuzl1ych dostaw przepłacić ste 
my idące w miljony zł. 

Że 

ceny, jakie uwzględniono Głąbińskiemu 

były rabunkowe, x 
okazało się już przy przejęciu tej dosta- 
wy przez fabrykę Borman i Szwede. 

Skoro więc tak jest to zamówienia tie 
dzielone zarówno fabryce Lisowskiego, 
Paschalskiego jak i innym winny natych= 
miast zwłaszcza wobec wytoczenia do- 
chodzeń przeciwko  kierown'kom wydz. 
[M w dep. X uledz gruntownej rewizji. 

Pan premjer Grabski powinien naj- 
bardziej się tem zainteresować. 


ERER EIE EA U CPOWEOSKT ZEW 


Pożar w „Rektyfikacji 
warszawskiej 


Z Warszawy donoszą nam: Wczoraj 
o godz, 2 min, 20 p. p. wybuchł w skła- 
dzie warszawskiego towarzystwa oczysz= 
czania i sprzedaży spirytusu sp. akcyjnej 
(„Rektyfikacja warszawska“) przy ul. Do- 
brej 48 — 50, poważny pożar, 

Skonsygnowano wszystkie 
straży ogniowej. 

Akcja ratunkowa trwała do późnege 
wieczora, Straty znaczne. 


oddziały 


J 


1 


Jeden z przyjaciół naszego pisma, dr. 
Konrad Oelssner, jadąc do Ameryki, zna- 
lazł się przypadkiem na jednym okręcie z 
Jackiem Dempsey'em, wracającym do swej 
ojczyzny po podróży europejskiej i przesy- 
ła nam najciekawsze wyjątki z kilku roz- 
mów, jakie w ciągu podróży miał ze znako- 
mitym mistrzem świata w boksie. 


„„Dwa dni byliśmy już na pełnem mo- 
u, a jeszcze nie zdecydowałem się na 
ženie do „Tiger-Jack'a”, jak go zwie 
afv świat. Pogromca Luisa Firpo, Toma 
ibbonsa i Georgesa Carpe "ra znajdo- 
ał się na jednym statku ze mną, chodził 

tych samych deskach pokładu co ja, 
idzialem go kilka razy dziennie jak prze- 
jodził się ze swa uroczą żoną, gwiazdą 
ollywaod'u, Estelle Taylor, eskortowany 
mez dwa cienie nieodstępnych trenerów, 
zbliżyć się nie mogłem, jakoś poprostu 
akło mi odwagi 

Wkońcu jednak trzeciego dnia — stało 
S, Była godzina 4-ta po południu, Ocean 
hokojnietenki, jak tafla jeziora, Wielki 
asi stał na górnym pokładzie, oparty o 
isjere i — rzekłbym — nieco bezmyślnie 
natrywał się w końce własnych, niena- 
annych zresztą butów, Wziąłem się na 

ię — poszedłem... Zacząłem rozmo= 


Macie rację, czytelnicy drodzy, że nie 
ytacie się o czem — wiadomo przecież: 

o pogodzie oczywiście, 

Stało się! — „Tiger-Jack* odpowie- 
ział mi, że rzeczywiście na burzę się nie 
biera, bo niebo jest jasne i ma kolor nie- 
aprzeczalnie niebieski. 

w tym momencie błysnęła mi przed o- 
zyma strona „Głosu Polskiego“ z włas- 
ym wywiadem z Jackiem Dempsey'em i 
ojem nazwiskiem u spodu. 

Rany Boskiel — toby było szczeście! 
a jednyr zamachem stanę się sławny, 
oże łatwiej będzie mnie, młodemu me- 
ykowi, o posadę w kasie chorych — lau- 
Y, wieńce, stawa.. Muszę go wyciągnąć 
a zwierzenia! I zapytałem nagle, bez na- 
ysłu, rzucając się prosto głową w próż- 
+» 

— Czy to prawda, że pan nie nazywa 

Jack Dempsey? 

Spojrzał na mnie dziwnie, zdawało mi 
ję, że za ciekawość moją za chwilę po- 
alony potężnym „sierpem* leśnę na pc- 
ładzie,, Jednak nie — nie bije, a mówi... 

— Prawda, nazwisko moje "rzmi Wil- 
am Farrisson, ale może pan jest dzienni- 
arzem? 


Wybaczcie mi członkowie syndykalu 

ennikarzy — zmistyłikowałem go — 

— Tak! — jestem dziennikarzem z Ło» 
pł, z Polski!,. 

Znów spojrzał na mnie badawczo, jak- 
y chciał z rysów twarzy przekonać się 
o jakiej rasy należę, gdzie to może ta 
ódź leżeć,,, 

— Bardzo lubię dziennikarzy. Przydają 
ę człowiekowi, Tex Rickard — manager 


| Teatr S L 


Dziś, w sobotę, w niedzielę 
i w poniedziałek, o g. 8,30 w. 


| Dzień i Noc” 


AnskKiego 
| z KE. Adwentowiczem « roli głównej, 


Pozostałe bilety do nabycia w kasie „Scali” 


ażne dla pp. właściciel domów 
w Berlinie 
Internationales Verwaltungs Büro, 


BERLIN, Waltzstr. 20, 
telef. Steinpl. 83-18. 


upuje i sprzedaje na najdogodnlejszych 

arunkach domy w Berlinie i okolicach 

raz administruje takowymi jak najosz- 

pędniej.  Rereferencje pierwszorzędne. 
Bliższych informacji udziela: 

A. EPSTEIN, Piotrkowska 81, 
telef. 559, godz. 3-4 pp, 255—2 

HERZ. S TEWSGIA R 


Jr. L. Szyfman 


Piotrkowska 88, 
powrócił = 
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15.VM — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


„NIGER-=-=JACK" 


JajwiękKsza sława sportowa obu półkul, Jack Dempsey, mówi o sobie 
Własny wywiad „Głosu Polskiego" ze znakomitym bokserem 


— mówi, że to bardzo pożyteczny naród... 

Nagle uśmiecha się, 

= Pan pewnie chce coś o mnie usły- 
szeć,., 

— I rozgadał się na dobre, a ja począ- 
łem notować. Mój pierwszy (i pewnie o- 
statni) wywiad w życiu,,. 

— Nazywam się naprawdę William 
Harrisson, Lat mam 29, urodzilem się na 
łermie ojca mego w Montrose w Colorado 
w 1896 roku, Wesoła to była miejscowość 
i wesoło się żyło., Sześciu nas było braci, 
o szkole nie myślał nikt, Włóczyliśmy się 
po wąwozach i górach, w dziczy przeraźli- 
wej, do bijatyk, sińców, guzów i niebezpie- 
czeństw przyzwyczaiłem się prędko, Bi- 
liśmy się z braćmi i z obcymi, byłem za- 
wsze silny, na odwadze mi nie zbywało, 
Ale ze starszym bratem moim — Bernard 
ma na imię — nigdy sobie rady dać nie 
mogłem.. Szczytem moich marzeń było 
choć raz jeden rozci-fnąć go na ziemi — 
nie udało mi się nigdy... 

Aż do skończenia 19 lat pracowałem 
na łermie ojca i włóczyłem się z braćmi, 
Trzeba jednak było z tym wreszcie skoń- 
czyć, Boksowałem się już przedtem kilka- 
krotnie i postanowiłem zostać bokserem 
wędrownym, 


Panie! — jak mi to źle poszło!., Po kil- 
ku dniach bliskim byłem śmierci głodowej, 
Pieniądze zniknęły, na bilety kolejowe nie 
miałem,., 

Tu spojrzał na mnie Jack  podejrzli- 
wie... 

— Nie wiem, jaka to tam wasza Polska 
jest, ale u nas odległości są ogromne, o 
chodzeniu mowy niema, trzeba było jeź- 
dzić — „na gapę“ — pod wagonem, na re- 


sorach, na buforze, na dachu — jak się 
dało, O! dobry to był trening, a bójki z 
konduktorami., — moje wyszkolenie bo- 
kserskię zyskało wiele. Nie przeszkadzało 
to jednak wcale, że jak się zdarzyło spot- 
kanie w jakiej knajpie z „bokserami“ za 
parę groszy, ku uciesze pijanych gości — 
to obrywałem nielitościwie. 
Nie szłol. a skończyłem tymczasem 22 
lata. Stany Zjednoczone przejechałem 
wzdłuż i wszerz, wreszcie dopiero w New- 
Jorku los niespodzianie zetknął mnie ze 
starym bokserem,  przybladłą sławą, 
Jackiem Kearnsem. Ten dopiero wziął się 
do mnie, Systematyczny trening przy przy- 
rodzonych moich warunkach — wzroście 
| (mam 1 mtr. 87 cm.) i sile, oraz zaprawie 

młodzieńczej w kanyonach Colorado — 
zrobił swoje. Matche przychodziły jeden 
za drugim — już nie w knajpach, a na rin- 
gach í.. zwyciężałem, 

Zaczęto o mnie mówić, pisać, Stawa- 
łem się coraz pewniejszy siebie, przyjaciel 
mój, Kearns, zapowiadał sobie niezwykle 
wiele i wszczął długotrwałe pertraktacie z 
Tex Rickardem,, Nie wie pan kto Tex 
Rickard — to! — to źle, Niema chyba 
człowieka w U, S, A„ któryby nazwiska 
tego nie znał, Tex był pastuszkiem bydła 
— teraz nawet tytuł króla impresarjów 
bokserskich, to dlań zamało — tak, tak— 
Dempsey i kiwa głową i nagle szybkim 
rzutem głowy i ramion prostuje się i jakby 
z pewną dumą, powtarza: — „very, very 
amerykain!'* 

Wreszcie pertraktacje z Pickardem da- 
ły wynik pomyślny — spotkałem się na 
ringu z mistrzem Świata, olbrzymim Jess 
Willardem, Ważyłem wówczas 178 funtów 
i mierzyłem 1,87 mtr, — mój przeciwnik 


Tragiczny w 


ypadekw Teofilowie 


Pilicą znów zabrała ofiarę 
DyrekKtor gimnazjum „Oświata”, Davison, uratewany 


dzięki bohaterstwu dyr. 


gimnazjum żydowskiego 


Regera 
Student politechniki, Lewin, utonął 


Urocze letnisko nad Pilicą, Teofiłów, 
przeżyło onegdaj wstrząsającą tragedję. 
Znajdująca się nad rzeką, w lasach spal- 
skich letnia rezydencja inteligencji łódz- 
kiej zamieniła się w ostatnich czasach w 
miejscowość kąpielową. Liczne rzesze let- 
ników cały dzień — naśladując Lido 
spacerują w kostjumach kąpielowych, 
dzieciarnia pluszcze się przy brzegu, a 
młodzież zażarcie trenuje się 


słońca, wody i powietrza dzieciom Łodzi 
rozkoszy nielada, jednak nieustannie czy- 
ha na ofiary.. Zdradliwa ta rzeka niejed- 
no już ma życie ludzkie na sumieniu, a 
oneśdaj zabrała jeszcze jedno, 

Plaża teofilowska znajduje się na prze- 
ciwiegłym do miejscowości brzegu, brześ 
zaś, na którym stoją domki letnicze jest 
urwisty i tuż pod nim głębia jest poważ- 
na, Transport normalnie na plażę odbywa 
się przy pomocy łódek į tylko po kilku 
dniach upalnych, gdy woda opadnie, moż- 
na przejść wbród na plażę, mając wody 


w sporcie | 
pływackim. Pilica dostarcza spragnionym | 


po szyję i wyżej. 

Dyrektor łódzkiego gimnazjum „O- 
świata” p. Dawison į przybyły doń w od- 
wiedziny siostrzeniec jego, student poli- 

| techniki warszawskiej, Gustaw Lewin, 
chcieli w ten właśnie prymitywny sposób 
przeprawić się przez rzekę i nie umiejąc 
zupełnie pływać weszli śmiało w jej fale. 
| Na oczach kąpiących się posuwali się 
| wgłąb rzeki i nagle rczpaczliwe okrzyki: 


| mowały spokojnie opalających swe ciała 
łodzian. 

Pomoc jednak była niezwykle trudna. 
gdyż obaj nieszczęśliwi  umoszeni byli 
przez wartki prąd bardzo szybko. 


Pierwszy na ratunek nzucił się dyrek- 
tor łódzkiej szkoły żydowskiej, Reger, 
któremu też przy nadludzkich wysiłkach, 
z marażeniem życia udało się wyciągnąć 
dyr. Dawisona. Uratować studenta Lewi- 
na niestety nie udało się, Ofiara tragicz- 
nej kąpieli utonęła... (G) 


lajścia i zatargi na 


pograniczu sowiegkiem 


rozpatrzy Komisia mieszana, Której skład już został 
ustalony 


WARSZAWA. 13 sierpnia. (Sp. służ- 
ba inf. „Głosu Polskiego") —  Dowiadu- 
jemy się, że ostatnie nieporozumienia 
polsko - sowieckie co do składu osobo- 
wego mieszanej komisji parytetowej w 
sprawie zajść granicznych zostały zlikkwi- 
dowane. Obie strony dopuściły poprzed- 
nio kwestjonowanych członków komisji. 


Skład delegacji polskiej będzie więc na- | 


stępujący: przewodniczący p. Leon Mal- 
homme, z ministerstwa spraw zadranicz- 
nych konsul Karczewski, z ministerstwa 
spraw wewnętrznych p. Ostrowski, z mi- 


| 
Í 
| 
| straży pośranicznej p, Kossowski, od pro- 
ji 
| 
|| 
| 


nisterstwa spraw wojskowych podpułko- 
wnik Maczek, z konpusu ochrony pogra- 
nicza kapitan Rosowski Skład komisji 
sowieckiej: prezes p. Łoganowskij, z ko- 
do spraw zagranicznych Kar- 
ski, od wojskowości Zenit, od sowieckiej 


m'sarjatu 


kuratury p. Wasiljew, i wreszcie special- 
nie do sprawy załarrów na odcinku wie 
leńskim prokurator Preferansow z Miń- 
ska, Obrady komisji rozpoczna się 19 b, 


mies. w Jampolu. tak, jak to poprzednio 


było umówione, 


NEC w ny 


— „Pomocyl, ratunku!, tonę!" zaalar- 


"R 
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przy wzroście 1,95 mtr, ważył aż 200 fun- 
tów — olbrzym prawdziwy. Robotę mia- 
łem straszną, pracowałem siłą, nerwami i 
wolą — w trzeciej rundzie leżał knock- 
aut.. Ja byłem mistrzem, dostałem 27.000 
dolarów i., pojechałem do Montrose, do 
rodziców paść im po trzech latach włó- 
częgi w ramiona jako mistrz świata. 

Tytułu jednak trzeba bronić — proszę 
pana — wyzwał mnie Georges Carpentier, 
Bałem go się — jednak „wielki Georges" 
wcale sławą nie ustępował „wielkiemu 
Jackowi". Trzeba się było wziąć do robo- 
ty, Założyłem sobie obóz treningowy, pra- 
wdziwy „camp“ pod New Jorkiem, na po- 
wietrzu, na wsi. Wynająłem partnerów do 
próbnych meczów, płaciłem im za każde 
uderzenie, które mi zadali, chcąc ich skło- 
nić tem do oporu i starań, Nie paliłem, nie 
piłem, żyłem jak mnich — i tylko praca, 
praca nad sobą, Nad wszystkiem czuwa 
troner, jedzenie wydziela mi niemal na 
wadze, przepisuje godziny snu, posiłku, 
biegu, spaceru, ćwiczeń przy „worku”, 
„punching-ball'u'* — wieczny, nieodstępny 
anioł-opiekufńczy, Tak zresztą żyję stale. 

Wreszcie 2 czerwca 1922 r. biłem się 
z Carpentierem. Wszyscy wiedzą, jak te 
wtedy było, Do końca drugiej rundy kula- 
wy pies nie wierzył w moje zwycięstwo — 
w trzeciej wziąłem się, a w czwartej — 
briem zwycięzcą. Zarobiłen 300.000 dola- 
rów, Potem Gibbons za 265.000 dolarów, 
z kt rym walczyłem 15 rund i zwycięży- 
łem, wreszcie walka z Luisem Firpo za 
4--000 dol, — dwie rundy. O! z tym było 
ciężko, Mój tytuł wisiał na włosku, W pier 
wszej rundzie „chochetem* wyrzucił mnie 
z ringa wprost na.. lożę prasową. Zemści- 
łem się jednak — w drugiej leżał bezape- 
lacyjnie, 

-- A z kim będzie pan walczył teraz? 
— ryzykuję pytanie, 

— Dwu ludzi na całym świecie uważa 
za możliwe zmierzyć się ze mną — czarny 
Harry Wills i francuz z Kanady Jack Re- 
nault, mój dawny partner treningowy. Bę- 
dę więc walczył z Willsem — dlatego 
właśnie wracam do Ameryki, 

— A'pańska praca w filmie? 

Dempsey śmieje się serdecznie... 

— Zarobiłem na niej miljon dolarów 1... 
żonę, Grałem w pięciu filmach w Holly- 
wood i tam poznałem żonę moją — byliś- 
my w poślubnej podróży do Europy i ener: 
giczne wyzwanie Willsa zmusza mnie oto 
do powrotu... 

„Takt nakazywał nie dręczyć już spor- 
towej znakomitości. Rozkoszowałem sie 
jednak moją sytuacją do tego stopnia, że 
poprostu sił nie miałem przerwać tete - 
a-tete z gwiazdą dwudziestego stulecia. 
Jednak.. skłoniłem się... 

— „Thanks“ — skłoniłem się jeszcze 
ułożeniej,,. I oto.. Mój Jack mówi dalej: 

— A jeżeli pan dłużej zostanie w U 
S. A, panie dziennikarzu z Polski, to pro” 
sze może do mnie, ale nie do „camp“. 


o! nie — tam nikt nie jest dopuszczony, 
ale na farmę, moją własną farmę, Tak! m 
chwali się jak dziecko — sam pracuję, 


orzę i młócę, kieruję pługiem motoro- 
wym — proszę — zobaczy pan Dempseya 
przy jego ulubionej pracy.. nie na ringu 
i nie przed objektywem aparatu., 

Może go odwiedzę, tymczasem jednak 
zapomniałem się spytać, gdzie ta łarma 
jest, ale się dowiem i... pojadę, i 

Dr, Konrad Oelssner. 
RETZBĘGT SEITE WDOY ORKUT OTSA A RR 


DA PRACY 


MAJSTER STOLARSKI 


« na amerykańskie roboty biurowe poszukuje | po* 


| sady. 
| si A A o 


Łask. zgłoszenia do „Głosu Polskiego“ 
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PRACZKA 


przyjmuje bieliznę sztywną i miękką, firanki. 
bluzki i suknie do prania i prasowania łącznie 
z reperacją. Ul. Zachodnią 65, lewa oficyna, 


I piętro, m, 6. 6188—2 


KUCHARZ=CUKIERNIK 


(samotny) o najlepszych kwalitikacjach zawo: 
dowych, samodzielny, do pierwszorzędnej re- 
stauracji hotelowej w Bydgoszczy, potrzebny 
zaraz, Oferty do „Par“, Bydyoszcz, Dworcowa 
N: 72, pod „Cukiernik*, 0225—1 


POTRZEBNE PANIENKI 


do ręcznego mereżki, file 1 haftu, Rogozińska, 
6-go Sierpnia 55, 6214—1 


POTRZEBNA 


bufetowa, Kornbrot Cegielniana 53, cukiernia. 
245— 
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O sztuczkach 


15VM — GŁOS POLSKI — 1925 s" 


cudach i fakirach 


Popularność eksperymentów „cudownych“ -- Tahra bej, a „Świat, Który się nudzi” -- Człowiek, który 
chce być pokKrajany żywcem -- Jak wycofali się profesorowie Sorbony? -- Sztuczka z KłębkKiem sznura 
Obiektyw fotografa niedostępny jest tajemniczym wpływom -- Klimat a siły nadprzyrodzone -- Metody 
kształcenia siły, woli i opanowania ciała-- Co musi ponadto umieć faKir?-- ZaKopany żywcem-- Fakty i zagadki 
(Własna korespondencja „Głosu Polskiego'') 


Paryż, 10 sierpnia 1925. 


Mieszkańcy wielkiego miasta są dopra- 
wdy jak dzieci i im większe miasto, tem 
naiwniejsi w gruncie rzeczy mieszkańcy. 
Zastanawiano się nieraz, czemu to przy- 
pisać, a najbliższe prawdy jest prawdopo- 
dobnie twierdzenie, iż nerwowe, niezdro- 
we i zawrotne tempo życia wielkomiej- 
skięgo, krzyk i hałas, ogłuszający turkot 
wozów ciężarowych, ciągłe dzwonki tram- 
wajowe oraz odgłos przeraźliwych syren 
samochodowych, wyczerpują zmysły i u- 
mysł do tego stopnia, że rozrywka staje 
się dla mieszkańca Paryża, Londynu czy 
Berlina synonimem wypoczynku nerwów 
i władz umysłowych. 


Mieszkaniec wielkiego miasta najwię- 
cej się bawi i najwięcej interesuje — mó- 
wię oczywiście o ludziach przeciętnych — 
tem, przy czem nerwy jego mogą wypo- 
cząć, przy czem nie potrzebuje myśleć, ani 
rozwiązywać zawiłych problemów życio- 
wych, czy innych. To też największą po- 
pularnością cieszą się wszelkiego rodzaju 
pokazy, sensacje, cuda i t. p., które, pod- 
niecając zmysły, dają wypoczynek wła- 
dzom umysłowym, pochłaniają widza, ab- 
sorbują go i, na krótki czas choćby, wy- 
rywają z obłędnego i zawrotnego pędu ży- 
cia wielkomiejskiego, dając mu wrażenia 
silne, przy których zapomina o troskach, 
kłopotach i przykrych sytuacjach Życia 
codziennego. : 

Do rędu takich widowisk, stanowią- 
cych jedną z sensacji Paryża, należą popi- 
sy słynnego fakira Tahra beja. Fenome- 
nem tym interesują się jednak nietylko 
„Świat, który się nie nudzi”, oraz ci, któ- 
rzyby chcieli do niego należeć, lecz ostat- 
nio i świat naukowy począł zastanawiać 
się nad źródłem ukrytych sił tajemniczego 
cudotwórcy. 

Na jednym z ostatnich seansów, profe- 
sor Sicard z Sorbony paryskiej, zapytał 
fakira, czy bez narkozy i bez wszelkiego 
znieczulenia powoliłby dokonać na sobie 
operacji ślepej kiszki. Tahra bej zgodził się 
bez wahania, ustalono nawet termin ope- 
racji, obecni byli jednak pewni, że fakir 
wkońcu ulęknie się i pod byle jakim pre- 
tekstem uchyli się od eksperymentu. 

Tymczasem Tahra bej w oznaczonym 
dniu i godzinie stawił się punktualnie w 
oddziale apc, Sci wydziału medycz- 
nego, gdzie miała się odbyć operacja. Te- 
raz z kolei lekarze byli w największej ko- 
lizji, aż wreszcie profesor Sicard oświad- 
czył fakirowi, na którego kamiennej twa- 
rzy nie znać było ni śladu wzruszenia, iż 
propozycję tę postawiono mu tylko dla 
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wypróbowania go i, że podobnie ciężka o- 
peracja głębokich tkanek brzusznych ab- 
solutnie nie może być wykonana bez znie- 
czulenia, Na szczęście dla swego prestigu 
lekarze mogli się przytem zasłonić jeszcze 
brzmieniem ustawy, która podobną ope- 
rację uważałaby za dobrowolne uszkodze- 
nie ciała, co podlega odpowiednim para- 
grafom kodeksu karnego. 


Ale odważny fakir odpowiedział, że 
uszkodzenia takiego nie będzie można do- 
wieść, gdyż jest absolutnie pewien, iż ra- 
na w ciągu kwadransa zabliźni się i zgi- 
nie bez śladu, a to mocą jego woli, którą 
opanowuje swe ciało, jak wirtuoz swój in- 
strument. Wreszcie profesorowie oświad- 
czyli, iż może kiedyś w przyszłości zajdzie 
istotna potrzeba podobnej operacji, a wów 
czas będzie można uskutecznić ekspery- 
ment. 


Dookoła Tahra beja utworzył się już 
cały krąg legend, a prasa codzienna i pe- 
rjodyczna zajmuje się intensywnie zarów- 
no jego osobą, jak i kolegów jego, fakirów, 
przytaczając rozliczne sprawozdania i opi- 
sy ich cudów, Gdyby choć cząstka ich by- 
ła prawdziwą, to nie ulegałoby wątpliwo- 
ści, iż hindusi muszą posiadać pewne 
sztuczki tajemnicze oraz znać jakieś uta- 
jone siły natury, niedostępne dla ludzi za- 
chodu, 

Liczni świadkowie naoczni opowiada- 
ją np. o cudzie z kłębkiem sznura, który 
fekir wyrzuca w powietrze, trzymając ko- 
niec sznura w A przyczem kłębek się 
rozwija, ale drugi koniec sznura ginie z o- 
czu, Fakirowi towarzyszy mały chłopiec, 
który na rozkaz mistrza spina się po sznu- 
rze w górę, jak po słupie, i to ze zdumie- 
wającą szybkością, aż wreszcie znika z 
oczu widzów, 

Teraz fakir woła go, by zszedł z po- 
wrotem, jednak chłopiec nie wykonuje 
rozkazu, pozostając w dalszym ciągu nie- 
widocznym. Wówczas rozgniewany fakir 
bierze wielki nóż i sam, wślad chłopca spi- 
na się w górę, aż i on znika, Widzowie w 
milczeniu i grozie czekają dłuższą chwilę, 
śdy wtem z niedostrzegalnej wysokości 
dochodzi rozdzierający krzyk i, ku naj- 
większemu przerażeniu obecnych, coś 
spada na ziemię: odcięte ramię chłopca. 
Następnie spadają z wysokości po kolei 
druga ręka, obie nogi, głowa i tułów. 

Wreszcie fakir opuszcza się na ziemię 
i przedewszystkiem, szybkim ruchem ręki 
sprawia, iż sznurek znów zwija się w kłę- 
bek, Szybko składa następnie poszczegól- 
ne części ciała chłopca, zakreślając w 
powietrzu koła i rozmaite figury geome- 


XAROL BRIEGER 


Odszkodowanie 


O godz, 11.30 punktualnie co do minu- 
ty, Reginald Tautenhayn przekroczył próg 
alg sali ruletowej kasyna w Monte 
„AT o. 


Gorączka gry wysokiemi falami prze- 
'ewała się w z Bak. lokalu. Szerokim 
itrumieniem  natrętne kaskady światła 
pływały na błyszczące klejnoty, lśniące 
skaja kobiece i olśniewające gorsy fra- 
owe. 


Wśród szmeru półgłosem wyrzucanych 
wyrazów, aoee i podnieconych, 
wśród odgłosu sunących po stołach ło- 
patek, wśród dźwięku i grzechotu monet 

"1 żetonów, padały zimne, jakby: automa- 
tyczne słowa krupierów, przy akompan- 
jamencie monotonnego terkotania małej 
kulki z kości słoniowej, rozpacznie ska- 
czącej po przedziałkach wiecznie kręcącej 
się ruletki, 


Reginald nic nie wiedział, nic nie sły- 
szał, Stanął dokładnie w środku pomiędzy 
czterema stołami, oblężonymi przez gra- 
czy, w równej odległości od każdego z 
nich, prawą rękę trzymając w kieszeni 
marynarki... 

Następnie skinął na służącego... 

Obleśny uśmiech zamierał stopniowo 
na twarzy zbieracza napiwków w miarę 
słów, padających z ust gościa, patrzącego 
weń wzrokiem zimnym z óczu, niby zasty- 
głvch w kamiennym spokoju. 

„Obecnie jest godzina 11.35. Proszę 
zawiadomić dyrekcję, że o godzinie 12-ej, 
ani minuty później lub wcześniej, zastrze- 
le się lu na tem miejscu. Nie nie odwiedzie 
mnie od wykonania tego postanowienia, 
chyba, że do tego czasu dyrekcja ka- 
syna zwróci mi stratę 100 tysięcy fran- 
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roniosłem tu w osi ich 
„Przepraszam pana", sta -} się służą- 
cy, nieco zmieszany, ratować sytuację, 
„ale tu w sali...” 

„Proszę wykonać moje polecenie! 
przeciwnym bowiem razie odpowie- 
dzialność za skandal..." 

Służący poleciał jak strzała, 
Urzędnik nadzorujący poleciał rów- 
nież, 

11.40... 

„Zwaracam panu uwagę”, rzekł Re- 
ginald chłodno, widząc, iż przybyły pod- 
dyrektor stara się nieznacznymi gestami 
przywołać kilku służących iż najmniejsza 
próba usunięcia mnie stąd siłą, spowoduje 
tylko, iż zamiar swój wykonam wcześniej! 


Urzędnik przestał dawać znaki... Był 
absolutnie bezradny wobec tej nierucho- 
mej maski, zdecydowanej na wszystko. 
„Czy wypłaci mi pan sto tysięcy fran- 
ów?“ — informował się tymczasem Re- 
ginald. 
„Tak, ale, mój panie, przecież ja... nie 
jestem upoważniony... Tylko dyrekcja... 
Może pan się pofatyguje do biura...” 


„Zdaje mi się, iż już raz oświadczyłem, 
że nie ruszę się z tego miejsca. Może kto 
z dyrekcji zechce się tu zjawić?" 
Poddyrektor poleciał. 

Dyrektor, mężczyzna starszy, osiwiały 
w burzach źyc'a, z przymarzriętym jakby 
uśmiechu grzeczności i uprzejmości, zbli- 
żył się krokiem metra tańców. 

11.45. 

„Czem mogę panu służyć?” 

„Stoma tysiącami franków, proszę!” 
„Hm, pardon, nie rozumiem... Dlacze- 
bOn 
„Oh, tylko jako odszkodowanie!" 

„A więc pan u nas...” 

„Tak jest, przegrałem sto tysięcy fran- 
ków!" 

11.47... 

„Pardon, ale to nas nie obowiazuje..." 


tryczne, przyczem pocichu wymawia for- 
muły czarodziejskie, W rezultacie chło- 
piec wstaje z ziemi cały i wesoły. 

Sztukę tę wykonać potrafi tylko bardzo 
niewielu fakirów. Pewien dziennikarz a- 
merykański wpadł jednak na pomysł do- 
konania potajemnie zdjęć fotograficznych 
z poszczególnych faz eksperymentu. Sko- 
ro wywołano płyty, zobaczono, że wszyst- 
kie były prawie identyczne: fakir wraz z 
chłopcem siedzieli spokojnie na macie. 
Okazało się zatem, że cała sztuczka po- 
legała jedynie na znakomicie zrobionej su- 
gestjj masowej. Fakir zahipnotyzował 
wszystkich obecnych tak, że widzieli i sły- 
szeli to wszystko, co wedle jego woli mie- 
li widzieć i słyszeć, Tylko małej, szklanej 
płytki fotograficznej nie potrafił poddać 
pod swą władzę, 

Zachodzi teraz pytanie, w jaki sposób 
fakirzy osiągają taką nadprzyrodzoną 
wprost zdolność hipnozy i sugestji? Często 
słyszy się zdania, iż w pierwszym rzędzie 
wpływa na to klimat. W klimacie pod- 
zwrotnikowym człowiek staje się rzekomo 
bardziej podatny do hipnozy, co znako- 
micie ma ułatwiać pracę fakirom, Wiele z 
ich sztuczek podobno w Europie nie uda- 
wałoby się; również i w części Indji, naj- 
bardziej wysuniętej na północ, fakirzy ni- 
gdy nie wykonują tych eksperymentów. 

Jest rzeczą bardzo trudną zbadać me- 
tody kształcenia się fakirów, gdyż nauki 
swe i systemy zachowują oni w najwie- 
kszej tajemnicy i należy przypuszczać, iż 
to, co dotychczas wiemy w tym kierunku, 
stanowi zaledwie drobną cząstkę ich wy- 
szkolenia, W każdym razie poniekąd zna- 
ne są, przynajmniej pierwsze stadja. 

Celem takiego kadydata na fakira jest 
wyłącznie rozwój i możliwe wzmocnienie 
siły woli, gdyż potęga jego woli musi być 
daleko silniejsza, niż wola tych, na któ- 
rych ma działać. Pozatem nie dysponuje 
on bowiem żadnemi innemi siłami. Wzr”k 
jego musi być silny i mocny, głos spokoj- 
ny, a wszystkie ruchy stanowcze i opana- 
wane. By osiągnąć ten swój cel, musi być 
przedewszystkiem zupełnie zdrów i zacho 
ywać ścisłą djetę. Orzechy i jagody sta- 
nowią jego pożywienie, a jedynym jego 
napojem jest woda. Dla ludzi wschodu 
przestrzeganie tej djety nie przedstawia 
większych trudności, gdyż nie różni się 
ona bardzo od pożywienia całej ludności; 
człowiek cywilizowany musiałby poświę- 
cić lata całe, by organizm swój przyzwy- 
czaić do tego rodzaju pożywienia, 

Nadto adept sztuki fakirów musi czte- 
ry rązy dziennie wykonywać po dwadzie- 
ścia ćwiczeń oddechowych, które podob- 


„To mi jest obojętne. Ale panowie nie 
dopuszczą chyba do skandalu!" 

„Oh, mój panie, mamy dosyć środ- 
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„By uniemożliwić skandal? Wątpię. 
Punktualnie o 12-ej strzelam. Proszę, 
niech pan nie daje znaków, panie dyrek- 
w W razie gwałtu, uczynię to wcześ- 
niej!” 

„Nie będzie pan mógł nawet ręki z 
kieszeni..." 

„W takim razie wystrzelę w kieszeń! 
Ale strzelać będę w każdym razie!" 

11.50... 


„Czy nie moglibyśmy dalej pertrakto- 
wać w mojem biurze?" 

Reginald uśmiechnął się 
gardliwie, 

Dyrektor wił się w bezsilnej rozpaczy, 
ocierając kilka razy pot z czoła, 

£IOL.. 

„Wiadomo panu zapewne, iż bez trud- 
ności wypłacamy koszty drogi powrotnej". 


tylko po- 


„Oświadczam panu, że szkoda każdej 
minuty, rzekł Reginald, bawiąc się w kie- 
szeni czemś ciężkiem i niezgrabnem. 

Dyrektor szepnął parę słów na ucho 
jednemu ze służących. 

Służący poleciał. 

11.52... 

Drugi dyrektor wpadł, powiewając po- 
fami fraka, Krótka narada półgłosem... 


„Ofiarujemy panu koszty podróży i ty- 
siąc franków!" 

„Prosiłem o sto tysięcy, panie dyrek- 
torze!" 

11.53.,. 

„Ależ, mój panie, taka suma...“ i ukrad- 
kiem spojrzał na zegar. 
„Dziesięć tysięcy franków!“ wyksztu- 
wreszcie, 
11.54... 
„Sto tysięcy, ani centyma mniej, 
Ponowna szybka narada. 
inf fety pięć tysięcy frankówi'' 
11.55.„ 


sił 
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no oczyszczają płuca i ciało od wszelkick 
niezdrowych i szkodliwych naleciałości i 
osadów oraz pozwalają fakirowi osiągnąć 
władzę nad funkcjami cielesnemi. Przy 
ćwiczeniach tych fakir zatyka palcem pra- 
wą dziurkę od nosa, lewą zaś wdycha głę- 
boko powietrze, aż płuca zapełnią się 
niem do ostatnich kończyn, poczem na 
chwilę wstrzymuje oddech, zatyka lewą 
dziurkę od nosa i wypuszcza powietrze 
prawą, postępując w ten sposób po dwa» 
dzieścia razy przy wschodzie słońca, w 
południe, przy zachodzie i o północy. 
Fakir musi dalej wyrobić w sobie nie- 
słychaną zdolność koncentracji, by módz 
samemu zapaść każdej chwili w trans, 
Również musi umieć zapadać w sen każ- 
dej chwili. Stara on się zdolność tę osiąga 
nąć w ten sposób, iż godzinami 3; -kojnie 
wpatruje się w jakiś błyszczący punkt, 
kontrolując jednocześnie swój umysł, by 
nie myślał o niczem postronnem, To ma 
rzekomo do tego stopnia wzmacniać myśli 
i wolę, iż, gdy fakir koncentruje swe my- 
śli na pewnej oznaczonej osobie i imię jej 
wypowiada pięć tysięcy razy, to dana O- 
soba musi przyjść do niego, o ile znajduje 
się w miejscu dla niej dostępnem; w prze» 
ciwnym razie daje jakiś znak życia, na 
wszelki wypadek jednak myśli ona bez 
przerwy o skoncentrowanym fakirze, 
Inna relacja podaje nieprawdopodob» 
ny wprost, a jednak absolutn'- stwierdzo= 
ny fakt, iż jeden z fakirów samowolnie po- 
padł w trans, usta i nos zalepił i kazał się 
zakopać w grobie, który zapieczętowano 
i którego przez miesiąc dzień i noc strze» 
gła warta angielska. Po miesiącu grób ode 
kopano, poczem drugi fakir obudził go, a 
zakopany żywcem po pewnym czasie zu» 
pełnie przyszedł do siebie, eksperyment 
zaś nie wywarł na nim żadnych skutków 
ujemnych lub szkodliwych dla zdrowia. 
Te i tym podobne relacje, opisy i spra- 
wozdania, zajmujące obecnie w wysokim 
stopniu opinję publiczną Paryża, dają jede 
nak wiele do myślenia. Choć nie ulega 
wątpliwości, iż fakirzy przy swych szłucz= 
kach posługują się w znacznej mierze i 
zwykłymi trickami kuglarskimi, coprawda 
doprowadzonymi do perfekcji, to jednak 
w ich eksperymentach i „cudach“ tkwi 
bezsprzecznie i pierwiastek skoncentro* 
wania woli i wywierania niezwykłega 
wpływu na otoczenie, jak również, niewy« 
tłomaczona do pewnego stopnia, moc Os 
panowania własnego ciała i jego funkcji, 
To są fakty; zagadkę zaś stanowią jedy- 
nie metody i systemy, jakich używają fa 
kirzy, by zdobyć te właściwości. 
Tad, Rutk, 


Obaj dyrektorzy w najwyższem zde 
nerwowaniu przestępowali z nogi na nogę: 

„Pięćdziesiąt tysięcy!', zawołał pier« 
wszy. 

Reginald począł znów wykonywać po+ 
dejrzane manewry w kieszeni, t 

11,56... 

„Siedemdziesiąt pięć tysięcy!“ próbo« 
wał jeszcze raz drugi dyrektor, 


Reginald lewą ręką, wyciągnął ze« 
garek. 

„Sto tysiecy, moi panowie. Jeszcze 
trzy minuty!” 

HUR: 


Jeszcze raz parę słów, wymienionych 
szeptem. 

Drugi dyrektor poleciał, jak szalony, 

Pierwszy zgrzytając zębami, jeszcze 
się bronił. 

11,58... 

„Nie ujdzie pan z naszemi pieniędzmi 
ani stu kroków. Nasi detektywi..." 

Reginald uśmiechnął się pobłażliwie. 

„Na drodze czeka moja maszyna, Je- 
żeli panowie nie zagwarantują mi spokoj» 
nego odejścia, zastrzelę się na progu sali, 
Jestem przekonany, że panowie raczej po- 
święcą tę bagatelkę, byle tylko uniknąć 
skandalu. Jeszcze jedna minuta, mój pa: 
nie..." 
Dyrektor skoczył, jak oparzony, roze 
ślądając się rozpaczliwie za swym kolegą. 
Wreszcie dojrzał pędzącego z paczką ban: 
knotów w ręku i odetchnął z ulgą. Ode- 
brał pakiet i, z pewnem jeszcze waha- 
niem, wręczył go Reginaldowi. 

12.00. 


„Mille merci, messieurs", podziękował 
Reginald, eleganckim piruetem obracając 
się na pięcie i szybkim krokiem podążył 
ku wyjściu... 

Podczas gdy dyrektorzy galopem bie- 
gli do telefonu, Reginald w tempie stute 
kilometrowem sunął ku pobliskiej stacji 


granicznej Ventimigla,,, 
Monte bawił wszystkiego trzy go 
Przełożył Mar. T, ; 


sa 


Działo się to tego pamiętnego lata, któ- 
e po niezwykle długiej zimie i chłodnej 
wiośnie zjawiło się w krasie gorących pro- 
mieni słonecznych i trwało aż do późnej 
jesieni, przynosząc dni pełne żaru i słońca, 


Tam, na wyspie, goście wszyscy byli 
niby jedna wielka, dobrze dobrana rodzi- 
na, Pensjonat, niski a długi, leżał wśród 
szumiących pól żytnich; stoły w hali były 
biało nakryte i ozdobione kwieciem pol- 
nem, oczekując tych, którzy mieli zasiąść 
do nich, po powrocie z partji tennisa, wy- 
tieczki żaglówką lub spaceru. 


A spacery te były może najpiękniej- 
szym punktem programu dziennego, Przez 
osty i dzikie róże dochodziło się do plaży 
i olbrzymich wydm piaszczystych, Wszę- 
dzie widać było róże, na ścianach dom- 
ków, a czasem i ponad niemi, wiejące na 
wietrze, niby barwne chorągwie radości 
życia, Wszyscy czuli się tu dobrze i mło- 
do, nawet ci, których lata wskazywały ra- 
czej już na zachód życia. 


Ośrodkiem jednej z grup była młoda 
kobieta, sama jak lato, o twarzy pięknej i 
wesołej, Niezmordowana w tańcu, prze- 
wodziła każdej zabawie czy rozrywce. 
Charakter, temperament i korzystne wa- 
runki zewnętrzne czyniły z niej zjawisko 
ader miłe i pociągające. Mąż jej przyjeż- 
dżał tylko na występy gościnne, rzadkie 
I niedługie. 


Na ogół małżeństwo zdawało się hat- 
monizować ze sobą, choć i tu, jak w każ- 
dem małżeństwie była przewaga jednej 
strony, w tym wypadku męża. ydawał 
się nie mniej czuły, lecz nieco chłodniej- 
szy z nich obojga, Pani Julja, która, mimo 
szczęśliwego swego temperamentu, mie- 

ała czasem napady jakby lekkiej melan- 
cholji, w obecności męża była zawsze peł- 
na niczem niezamąconego humoru i zupełe 
nie poddawała się swej naturze pogodnej 
i wesołej. 


Po odjeździe męża natomiast stawała 
się i cichsza i jakby smutniejsza. Naciąga= 
o ją wówczas stale, iż gwałtownie tęskni 
za mężem, 

. . r 
Wieczorem, po kolacji, tańczono jes 
szcze trochę w wielkiej hali pensjonatu, 
wypito po kilka szklanek kruszonu pos 
ziomkowego, poczem całe towarzystwo u- 
dało się na plażę, by użyć jasnej nocy księ 
życowej. Wszyscy pokładali się w mięk- 
kim, błyszczącym piasku, wśród rozmów i 
wesołych śpiewów poddając się czarowi 
ciepłej nocy letniej, gdy wtem ktoś zwrós* 
cił się do pani Julji, nie otrzymując jednak 
odpowiedzi, 
„Gdzie to podziała się pani Julja?" 


T Nikt nie umiał dać odpowiedzi na fo 
pytanie, Razem z całem towarzystwem 
wyszła z pensjonatu i niedawno jeszcze 
słyszano jej jasny i dźwięczny śmiech, 

„Poszukam jej”, rzekł pewien młody 
człowiek, niedawno promowany lekarz, 
zrywając się z piasku. 

Szedł wzdłuż brzegu, gwizdał, wołał 
jej imię, zaglądał do krzaków nadbr eż- 
nych, śpiewał we wszystkich tonacjach; 
„Juljo”, „pani Juljo” i znowu „pani Juljo!” 
Ale nikt nie odpowiadał. Wreszcie poko- 
nal go uroczysty nastrój morza, lśniącego 
światłem księżycowem, ciemńej masy ta- 
jemniczo szeleszczących liści, ciężkiego 
zapachu dzikich róż, które rosły aż prawie 
po same fale, 

Omal, że nie zapomniał celu swej wę- 
drówki, objęty czarem cudnej, uśpionej 
nałury, gdy wtem na skręcie drogi dojrzał 
samotną postać, daleko w morzu stojącą, 
niby statua, rzeźbiona w marmurze. 
pierwszej chwili stanął jak wryty, Później 
dopiero zorjentował się, że stoi obok mo- 
la, gdzie przybijały statki, a postacią 
w ród fal morskich nie był nikt inny, jak 
właśnie pani Julja. 

Ale co ona tam robiła na samym koń- 
cu sztegu? Widział, że cofnęła się: parę 
kroków, potem znów pobiegła naprzód, 
p „stanęła, a następnie znów cofnęła się. 
] znowu doszła do ostatniego krańca mo- 
s'u, stanęła i twarz ukryła w dłoniach. 
Potem szeroko rozłożyła ręce — i — mło- 
dy człowiek nie wierzył swym oczom — 
most był pusty — — 

Doktór pływał znakomicie. W jednej 
chwili dopadł sztegu, przebiegł go jak sza- 
lony — jeszcze nigdy nie wydawał mu się 
takim długim — i dojrzał w wodzie coś 
białego — jakąś głowę jasnowłosą. W kil- 
ka minut potem objął lekką postać pani 
Julji i płynąc wrócił na brzeg. 

Nicdoszła samobójczyni, żmieszana, rozŁ+ 
ślądała się dokoła, jakby zbudzona ze snu 
głębokiego. Spojrzała po sobie, zobaczyła 
swe suknie mokre i ciężkie, przeszedł ją 


dreszcz i rzuciła się w miękki piasek, ta-- 


rzając się po nim, w rozpaczy, jak ktoś, 
komu nie udało się ważne jakieś przedsię- 
wzięcie, Wreszcie podniosła się, zachwia= 


| 
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ła i z głośnym płaczem znów padła 
piasek. 
łody lekarz stał wobec zagadki. 
Dlaczego to zrobiła, dlaczego? Ta ko- 
bieta młoda, piękna, szczęśliwa — — Nie 
pytał jednak o nic. Podniósł ją z ziemi, po- 
cieszał, jak rozżalone dziecko i, chwiejącą 
się na nogach, powoli i troskliwie wśród 
ciepłej nocy letniej odprowadził z powro- 
tem do domu. 


na 


Ucichły wszelkie odgłosy morza, plaży 
i willi, Północ minęła dawno. Dom spo- 
czywał w zupełnej ciszy. 

Rozeszli się w milczeniu. 


* s 


Nastepnego. ranka wszystko zdawało 
się niby nieuchwytnym, ponurym snem. 
Jak zawsze pani Julja i młody lekarz sie- 
dzieli naprzeciw siebie przy śniadaniu i 
jak zawsze padały w rozmowie wesołe 
żarty i dowcipy. 

Mały chłopczyk przystąpił do stolika 
i z zachwytem pokazywał  jasnozieloną, 
młodą jaszczurkę, którą złapał na mchu. 
Drugą ręką wyjął z kieszeni kilka ślima- 
ków i chrabąszcza, które chciał pani Julji 
złożyć na podołku. Ona jednak odmówiła, 
śmiejąc się w głos i czule pogłaskała go 
po jasnej czuprynie. 

„Jak ona wesoło wygląda”, pomyślał 
młody człowiek. „Jak gdyby nic się nie 
stało”, Stanął mu przed oczyma ponury 
obraz dzisiejszej nocy i — nic nie rozu- 
miał, — 

Lato dosięgło szczytu, a sezon był w 
całej pełni, Każdego dnia zjeżdżali się no- 
wi goście, każdy dzień witano, jako nieo- 
ceniony dar niebios, 

Upał był nie do zniesienia. Niekiedy 
żar palił od samego świtu, wysuszając zie- 
mię, mózgi ludzkie, nieledwie morze, by 
wieczorem wybuchnąć burzą. Wówczas 
całą noc padał ulewny deszcz, lecz następ 
nego ranka ukazywał się krajobraz znów 
w pełnym blasku słońca, 

Właśnie w jedno takie popołudnie, 
parne i upalne, młody lekarz, zdenerwo- 
wany zbliżającą się burzą, przerwał lek- 
turę, w podnieceniu parę razy przebigł 
pokój, a wreszcie szybko zbiegł po scho- 
dach w nadziei znalezienia w czytelni ko- 
goé, z kimby można porozmawiać. 

W pokoju czytelnianym panował zielo- 
ny półmrok, Okna były zamknięte, Je- 
szcze nie zapalono świateł. U wązkiego 
końca dużego stołu, pokrytego książkami i 
gazetami, siedziała samotna postać. Była 
to pani Julja. Siedziała sama, z głową na 
oparciu krzesła trzcinowego, widocznie 
pogrążona w głębokiej zadumie. 

Wzdrygła się przy wejściu lekarza, 
lecz powitała go z uśmiechem. Oin przy- 
ciydnął krzesło i siadł obok niej u rogu 
stołu, 

Oboje nie byli usposobieni do żywszej 
konwersacji, Rozmowa toczyła się zapo- 
mocą krótkich pytań i odpowiedzi „tak“ 
lub „nie”, 

Później pani Julja ożywiła się niecp. 
Poczęła opowiadać o małym chłopcu, któ- 
ty ją wówczas chciał obdarować chrabą- 
szczami, a którego bardzo kocha, mówiła 
o małej łódce, którą sobie zbudował, z jej 
parasolką jako żaglem — — — Nagle u- 
rwała — — oczy jej stanęły w słup, jakby 


ecorzam uma PANI JULJ 


A  pzezoży nan 1. 


zobaczyła coś strasznego — — powoli po- 
ruszała się jej ręka na stole — — —— 


Oczy młodego człowieka spoczywały 
właśnie na tej ręce, która znów nieznacz- 
nie cofnęła się — — 

On roześmiał się, „Jak pani pięknie o- 
powiada". 

Ona zaś mówiła dalej, „Powinien zo- 
stać przyrodnikiem, Opiekuje się teraz ca- 
łą rodziną żabią”. 

I znów ręka jej wysunęła się naprzód, 
drgała, kurczyła się, jak małe, okrutne, 
czające się zwierzątko — — 

„Czego ona chce właściwie?', zasta- 

nawiał się młody lekarz. 
W tem zauważył, ukryty pod gazetami, nóż 
do papieru, jaki się używa do rozcinania 
nawych książek, Miał on kształt sztyletu 
o dość ostrym końcu, Nóż ten leżał zwy- 
kle na stole czytelni — — 

Teraz ręka jej nieznacznie przyciągnę= 
ła go do siebie, — Pani Julja głowę miała 
opuszczoną i zdawało się, iż myśli o czemś 
intensywnie — — 

Z oddali dochodziły pierwsze odgłosy 
zbliżającej się burzy, — — 

W tym momencie młody lekarz zerwał 
się z krzesła, Pochwycił małe zwierzątko, 
które koniuszek sztyletu, niby drobny ząb, 
wbiło w puls lewej ręki. Na delikatnej 
skórze zalśniła kropelka krwi. — — 


Lekarz szybko wyjął chusteczkę z kie- 
szonki marynarki i, pod przerażonym 
wzrokiem pani Julji obwiązał nią silnie 
skaleczoną rękę. 

„I tym razem nie udało się pani, pani 
Juljo', rzekł spokojnie, „to zbyt słaby in- 
strument — a teraz", głos jego złagodniał, 
jakby mówił do chorego dziecka, „teraz 
proszę nabrać zaułania do mnie — — 
niech pani widzi we mnie tylko lekarza — 
— tylko lekarza! Sprobuję pomóc pani=" 

Pani Julja załkała głośno. 

Na dworze przeszła tymczasem krótka 
burza letnia, a teraz lał deszcz strumie- 
niami ożywczy deszcz — tu zaś w półmro- 
cznej czytelni pensjonatu objawiły się roz- 
pacz i podświadoma bojaźń biednej stero- 
ryzowanej duszy ludzkiej — — 

„Ob, kocham życie!“ mówiła pani Ju- 
lja, „Kocham je, a przecież nie wolno mi 
żyć! Uwielbiam światło dzienne, przyjmu- 
ję je codziennie, niby dar boski — — a 
przecież jakaś siła okropna i straszna zmu 
sza mnie do zstąpienia w ciemności! Nie- 
ubłaganie spycha mnie coraz dalej na dro- 
ge, którą muszę iść!” 

Młody lekarz słuchał jej uważnie. Skąd. 
na miłość boską, te groźne cienie w tem 
życiu jasnem i pogodnem? Skąd wiecznie 
te niesamowite myśli samobójcze? 

„Proszę panią przyjść jutro do mnie, 
Może uda mi się pomóc pani, Ale" — spoj- 
rzał jej mocno w oczy — „pani mi przy- 
rzeknie, że do tego czasu nie popełni pani 
znów żadnego głupstwa" — 


Młody lekarz, zapalony zwolennik 
hipnozy, stosował ją już nieraz w celach 
leczniczych. Tym razem miał do czynie- 
nia ze szczególnie ciężkim wypadkiem 
chorobliwych urojeń i depresji moralnej, 
sądził jednak, iż potrafi zwalczyć te obja= 
wy. 
“o umówionej godzinie pani Julja we- 


Proces o żydowską hrodę 


Fatalne skutki niezwykłego zakładu 


Ciekawa afera „brodowa” zdarzyła się 
przed kilkku miesiącami w bukowińskiem 
miasteczku Kocmań. 

Niejaki Froim Kreiner, żyd-ortodoksa, 
a więc taki, dla którego broda jest czemś 
Świętem, bawił u fryzjera, by się dać o- 
strżyc. Wówczas rzeźnik Józef Stenzler, 
również żyd, z figlów zaproponował Krei- 
nerowi 1000 lei, byle sobie dał ogolić bro- 
dę. Chciwość przemogła nad pobożnością 
i Kreiner złożył ozdobę swego oblicza na 
ołtarzu Mammona; Jednakże wkrótce 
przyszło rozczarowanie, Stenzler wpra= 
wdzie zdeponował 1000 lei u fryzjera, ale 
zobaczywszy, że K. dał już sobie pół bro- 
dy ogolić, nagle cofnął się i oświadczył, że 
umowa nieważna, bo Kreiner powinien 
był sam się ogolić. 

Nieszczęśliwy Froim, postradawszy w 
ten sposób brodę i pieniądze, smagany 
ciądłemi szyderstwami współwyznawców, 
zaskarżył Stenzlera do sądu cywilnego. 

Ten „spór o żydowską brodę" stał się 


głośny w całym kraju doczekał się wre- 
szcie epilogu. 

Dwaj adwokaci, broniący Stenzlera, 
starali się wymownie udowodnić, że cały 
zakład należy uważać za zwykły żart. 
Przeciw takiemu stawianiu kwestji wystą- 
pił z oburzeniem Kreiner, który, skubiąc 
nerwowo nędzną parodję bródki, jaka 
zdołała mu odróść od czasu „nieszczę* 
ścia”, opisywał swą niedolę psychiczną po 
oL-izelu brody, '>1 nieodzównej ozdoby 
prawowitych synów Izraela. — Wreszcie 
świadkowie stwierdzili, żę  „żarcie'” nie 
było mowy, gdyż Stenzler wyraźnie : 
zastrzeżeń ofiarował 1000 lei za obcięcie 
Kreinerowskiej brody. / 

Wobec tego sędzia! salomonowym wy- 
rokicm: rozstrzygnął sprawę, 
Kreinecrowi 1000 lei i wszelkie "= a. 
Stenzler wniósł odwołanie, wobeć czego 
historyczny „spór © brodę” powędruje do 
wyższej instancji, ; 
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szła do gabinetu lekarza, który czekał na 
nią, Prosił ją serdecznie, by nabrała zat. 
iania do niego i poddała się jego metodom 
leczniczym, a on uwolni ją z pewnością 
od okropnych myśli, które ją dręczą, 
Powoli ręce jego przesuwały si jej 
skroniach, po czole £g — ASA 
wieki — lecz tylko ma parę sekund — — 
potem wyczuł, że mu się opiera — — 


Znów starał się uśpić ją. Nie udawało 
mu OE onn wyraźnie, że ufa mu 
w zupełności i cierpliwie poddaje się jego 
próbom, Jednak ilekroć hrania HE 
że już ją uśpił — znów uchylała się z pod 
jego władzy i natrafiał na opór, którego 
nie umiał sobie wytłomaczyć, Zupełnie, 
jaleddyby druga jakaś, obca siła zmagała 
się z jego wolą. 


Z niesłychaną cierpliwością ponawiał 
swe próby — — 


„ Wreszcie udało mu się pokonać tajem- 
niczy opór — — —zapadła w głęboki sen 
hipnotyczny — — 

A lekarz pytał, 

_ Otwarła się przed nim kraina jej dzie- 
cić two. Wesoła młodość, wesołe lata 
dziewczęce. Wyszła za mąż, była szczę- 
śliwa. Potem zaczęły się rozczarowania. 
Mąż jej nie był takim, jak się spodziewała, 
Gral — przegrywał — — 


ł 


. Lekarz zapytał: „Czy mąż pani ma jā- 
kie specjalne upodobania?” 


„Chodzi na wyścigi — — gra — — w 
ostatnim czasie zajmuje się  hipnotyz= 
mem — — 

„Czy mąż hipnotyzuje panią kiedy?” 

„Prosił mnie, żebym mu siedziała — — 
rozkazał zapomnieć wszystko po hipnozie 
— — nie wiedzieć, że hipnoza się udała — 
—rozkazał mi, w przyszłości zasypiać, 
skoro położy ręce na mych ramionach — 
— i spojrzy mi w oczy — — Rozkazał w 
ciągu dwu miesięcy popełnisz samobój- 
stwo — — broniłam się — on nastawał — 
—powiedział, że nikt inny nie śmie mieć 
wpływu na mnie — — Gdy był tu — o- 
statnim razem — — uwolnił mnie od przy- 
musu — byłam szczęśliwa — — Przed od- 
jazdem, rozkazał nanowo — — nastawał, 
bym teraz — — w ciągu dwu tygodni —". 

Umilkła. 

Lekarz, schylony nad nią, by nie stra- 
cić mi słowa, podniósł się teraz, blady jak 
ściana, Jakąż okropną zbrodnię chciano tu 
popełnić!  Zastanowił się spokojnie, 
Wpływ ten fatalny należało zniszczyć za 
wszelką cenę — teraz zrozumiał przyczy- 
nę niewytłomaczonego jej oporu, który 
musiał pokonać uprzednio — — 

Przesunął ręce po jej skroniach, 

Rozkazał energicznie: „Zapomni pani 
o hipnozie męża, jak również i o mojej. 
Wszelkie myśli samobójcze mają zniknąć 
bez śladu. Nic pani nie będzie pamiętała. 
Bęazie pani zdrowa i wesoła. Mąż nie bes 
dzie już miał wpływu na panią. Będzie 
pani czuła do niego wstręt i niechęć, Nie 
będzie się pani z nim spotykała więcej, 
Rozejdzie się pani z nim. 

Po przebudzeniu będzie się pani zda- 
wało, że przyszła pani do mnie z jakiemś 
ci>rpieniem żołądkowem. Czuła się pani 
niedobrze, zemdlała pani — — —" 

Teraz rozkazał: „Zbudź się!“ 

Budziła się powoli i ze zdumieniem 
rozglądała się dookoła, 


„Popadła pani w lekkie omdlenie, ani 
Juljo. Ale to nic, to tylko z gorąca. A ta 
drobna przypadłość żołądkowa jest bez 


znaczenia”. 

W/stała, chwiejąc się nieco, 

„Ach to głupie gorąco!” Uśmiechnęła 
się słabo. „Osłabiło mnie zupełnie. Ale 
cieszę się, że mi zresztą nic nie brakuje 
—_ — — Dziękuję panu, kochany dokto- 
rze! 

W drzwiach skinęła mu ręką wesoło. 


Następnego rana, młody lekarz spot- 
kał listonosza, który przyniósł pocztę dla 
gości pensjonatu. Jak zwykle złożył ją na 
stole w hali i odszedł. 

Lekarz przerzucił listy, szukając, czy 
niema co dla niego. Wtem uwagę Jego 
zwróciła wielka koperta z firmą jednego z 
towarzystw asekuracyjnych. Adresowany 
był do pani Julji. 

„A cóż pani ma do czynienia z aseku* 
racją?” zapytał jej, wręczając list, bo wła= 
śnie schodziła z góry. 

Roześmiała się. „To pana tak dziwi? 
Trzy miesiące temu mąż zaasekurował 
mnie — od tego się przecież nie umiera?" 


Młody lekarz miał wrażenie, jakby mu 
opaska spadła z oczu — — — ĉios był tak 
silny, że czuł, jak blednie, — Znał to to- 
warzystwo asekuracyjne — — było to je- 
dyne towarzystwo, które spadkobiercom 
wypłaca sumę ubezpieczeniwą — — na- 
wet w razie samobójstwa. 

Koniec, 
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Osobiste 


Szef sztabu D.O.K. Nr. IV płk, sztabu 
gen. Stefan Iwanowski z dniem 15 sierp- 
nia r. b. rozpoczął urlop wypoczynkowy. 


Podczas nieobecności płk. szt. gen. 
lwanowskiego obowiązki szefa sztabu bę- 
dzie pełnić mjr. szt. gen. dr. Kazimierz 
Putek. f ; > 

Ławnik przewodniczący wydziału zdro- 
wotności publicznej Aleksander Joel roz- 
począł swój urlop wypoczynkowy. 


Marsz, marsz 28-íy pułku 


na manewry do Raducza 


(p) W poniedziałek, dnia 17 b. m., o go- 
dzinie 2 po południu wyjeżdża 28 p. S. K. 
na letnie manewry do Raducza na prze- 
ciag 6 tygodni. 


Mina wkrófce piękne dni 
Araniuezu 


Rozpocznie sią rok szkolny 


W związku ze zbliżającym się nowym 
rokiem szkolnym prowadzone są przez ma- 
gistrat intensywnie remonty w lokalach 
szkolnych. Niezależnie od remontów loka- 
li, przeprowadza się naprawę inwentarza 
szkolnego, oraz kompletowany jest nowy 
inwentarz dla szkół im. Bolesława Chro- 
brego przy ul. Drewnowskiej i im. Ada 
ma Mickiewicza przy ul. N,.-Targowej. 


Inspekcja szkolna łącznie z biurem od- 
działu obowiązku szkolnego ustalają orga- 
nizację poszczególnych szkół na nadcho- 
dzący rok szkolny. 


Diwarcie nowej wystawy 
obrazów 


w miejskiej galerji sztuki 


Dzisiaj, t. į}. w sobotę, dnia 15 sierpnia, 
o godz. 12-ej w południe nastąfi w miej- 
skiej galerji sztuki otwarcie nowej wysta- 
wy obrazów. Obecna wystawa zawiera 
oprócz 50 przeszło prac z monumental- 
nem dziełem: „Zaduszki na Wawelu" na 
czele prof, Wodzinowskiego, 34 prace Br. 
Rychter - Janowskiej. 


Gi, którzy stoją na sfraży 
naszego życia i mienia 


Tydzień policjanta polskiego 

(A) W dniu 5-60 sierpnia r. b, upłynę- 
ło lat dziesięć od chwili powstania pierw- 
szej polskiej organizacji bezpieczeństwa 
publicznego. Była nią zorganizowana tuż 
przed wyjściem rosjan z Warszawy w ro- 
ku 1915 samorzutnie w imię haseł patrjo- 
tycznych straż obywatelska, 
jąc się w sympatyczną j dzielną milicję 


miejską i krystalizując się ostatecznie w | 


samodzielnem już państwie polskiem w 
postaci zwartej na sposób wojskowy, zor- 
$anizowanej i wyszkolonej, a celów swych 
ofiarnie świadomej organizacji policji pań- 
stwowej. W dniu 5-gó sierpnia r, b. upły- 
nęło dziesięć pełnych lat z jednej strony 
mozolnie organizowanej, a z drugiej su- 
miennie wykonywanej pracy naszej służby 
bezpieczeństwa. Owocnymi dowodami jej 
wyników zasłużyła się na wyróżniające się 
upamiętnienie tego wprawdzie nie wielo- 
letniego, lecz sumienną i ofiarną służbą 
imponującego jubileuszu. Dlatego też ko- 
menda główna policji państwowej posta- 
nowiła uroczyście uwydatnić to święto 
polskiej policji, łącząc je z praktycznym 
celem dla dobra jej pracowników pod ha- 
słem: „tygodnia policji państwowej”, jak- 
kolwiek jednak dokładny termin tego dzie- 
sięciolecia służby bezpieczeństwa przypa- 
da na dzień 5- 50 sierpnia r. b, komenda 
główna jednak zważywszy, że w tym cza- 
sie znaczna liczba funkcjonarjuszów poli- 
cji państwowej korzystać będzie z urlo- 
pów, a również i duża część publiczności, 
wśród której znajduje się szereg byłych 
członków straży obywatelskiej, pozosta- 
jąc poza środowiskami stałych siedzib 
swego miejsóa zamieszkania, letnich wy- 
wczasów, nie miałaby możności wzięcia 
ndziału w obchodzie, komenda główna 
zdecydowała termin „przesunąć na czas 
późniejszy, a mianowicie od dnia 20 do 
dnia 26 września r, b. nazywając: „Tygo- 
dn. em policji polskiej“, 


W związku- z okólłnikiem komendy 


ółównej, okresowa komenda po- 
hcii w Łodzi p. zystępuje w najbliższym 
szasie do zorganizowania „tygodnia”. W 
tym celit zawiązuje się w Łodzi komitet z 
pośróż miejscow ych przedstawicieli. władz 
al swere cyjnych, komunalnych orąz in- 
styruzji społecznych. Wszyscy komu leży 


dobro spoleczne na sercu, winni wziąć jak- | 


najszerszy udział w „Tygodniu Policjanta | 
Polskiego", by w ten sposób zadokumenło- | 
wac swoją łączność 


sympatję w stosunku 
do siróży bezpieczeństwa publicznego, 


przetwarza- | 
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Zyciem zapłacił swe długi 


Leopold Arndt b.ławnik magistratu, pozbawiłsię życia wystrzałem 
z rewolweru, spogladając w lustro 
Przyczyną samobójstwa była zła sytuacja finansowa 


Wczoraj przed południem obiegła Łódź | stwem budowlanem, 


lotem błyskawicy wieść 

o samobójstwie Leopolda Arndta, 
b, ławnika wydziału budownictwa magi- 
stratu m, Łodzi, przedsiębiorcy budowla- 
nego. 


De morfuis auf nihil authene 


W roku 1923 osoba denata była w ne 
dzi nader popularna w związku z tak 
„ałerą ceglaną”, 


której bohaterami rada miejska uznała 
denata, ówczesnego ławnika wydziału bu- 
dowlanego i posła Helmana, podówczas 
radnego m. Łodzi. 


Obaj ci panowie w związku z. tem 
zrzekli się swych mandatów, a sprawę 
ławnika Arndta 

skierowano na drogę sądową, 

Sąd nie przesądził winy Leopolda 
Arndta, to też powstrzymujemy się w 
myśl zasady 

„de mortuis aut nihil aut bene“ 
od dygresji o tej słynnej w swoim czasie 
historji. 

Po wycofaniu się z życia publicznego, 
Leopold Arndt, zajął się przedsiębior- 


lim w Łodzi kanalizację i 


| pewna poprawa 


sperowało 


Pierwsze jaskółki katastrofy 


Przed kilkoma miesiącami sytuacja fi- 
nansowa przedsiębiorstwa denata wsku- 
tek całego szeregu nieudanych spekulacji 

pogorszyła się znacznie, 
tek, że denat nie był w stanie 
zać się R 
z zobowiązań i ciężarów podatkowych. 

Przed kilkoma tygodniami nastąpiła 
syłuacji, jednakże nie- 
bezpieczeństwo bankructwa 

nie było odwrócone, 

Denat zwrócił się do władz podatko- 
wych o prolongatę terminu płatności po- 
datków i uzyskał je, jednakże to nie zdo- 
łało go uratować od ruiny. 


wywią- 


(W nrzeędedniu samobójstwa 


sytuacja finansowa  naprowadziła 
den obok całego szeregu innych przy» 
czyn 

na myśl ucieczki od życia, 

Od kilku dni ś, p. Arndt zdradzał sil- 
ne zdenerwowanie, które w przededniu 
tragicznego dnia osiągnęło 

punkt kulminacyjny, 


z i 


wodociągi założą 


tyfus olbrzymią daninę Śmierci weźmie 
Stan zdrowotny miasta uległ w czerwcu pogorszeniu 


Wedłuś sprawozdania 


tarnego przy wydziale 


zdrowotnoś å 
blicznej, E 


działalność oddziału sanitarnego | 
w ciągu miesiąca czerwca przedstawiala 
się następująco: 


Odbyło się jedno posiedzenie lekarzy 
sanitarnych, na którem rozpatrywano mię- 
dzy innemi sprawy, dotyczące 1) ankiety 
mieszkaniowej dozorców dómowych, 2) 
reakcji po szczepieniu ospy oraz 3) oczy- 
szczania miejsca postoju dórożek, 


Oględzin sanitarnych dokonano: nieru- 
chomości 1423, miejsc sprzedaży — 426. 
przedsiębiorstw i zakładów — 265. 


Do państwowego zakładu badania pro- 
duktów żywności przesłano 34 próbek 
produktów. j 


Z porównacia zestawień miesiąca ma- | 


ja i czerwca r. b. wynika, iż w czerwcu 
skontrolowano. znacznie mniej nierucho- 
mości, niż w maju, ponieważ w maju dzia- 


| łały specjalne komisje kontrolne w związ- 


ku z rozporządzeniem 
miasta; 


miejsc sprzedaży i przdsiębiorstw 
znacznie większa niż w maju. 
W dozorach sanitarnych 


o oczyszczaniu 


jest 


natomiast ilość skontrolowanych | 


oddziału sani- | | protokułów policyjno - sądowych 62; za- 


tatwiono polubownie spraw 613. 


W okresie sprawozdawczym zachor”- 
wało na: 
czerwiec maj 

dur brzuszny 11 38 
czerwonkę 8 5 
płonicę 59 48 * 

błonicę 45 32 
różę 2 4 
drętwicę karku epid. 12 4 
gorączkę połógówą 4 7 
odrę 82 108 
krztusiec 26 24 


Z powyższego widzimy, że w czerwcu 
zanotowano zwiększenie się ilości zacho- 
rowań na dur brzuszny i drętwicę karku, 
prócz tego nieznaczne zwiększenie się ilo- 
ści zachorowań na płonicę i błonicę; na- 
tomiast zmniejszyła się ilość zachorowań 
na odrę, śorączkę połogową i różę; czer- 
wonka i krztusiec prawie bez zmian; du- 
ru plamistego nie notowano wcale, 

Co do zgonów na choroby ostro = za- 
kaźne, to w okresie sprawozdawcz. doko- 
nano 148 oględzin (w maju 120). Wogóle 
stan zdrowotny w czerwcu w porównaniu 


sporządzono | z majem uległ pogorszeniu, 


Epigoni okresu przewalutowania 


Są nimi Kasjerzy Kolejowi, Którzy zaokrąglają 
ceny biletów 


Jedną z najistotniejszych przyczyn 
wzrostu drożyzny w okresie wprowadze- 
nia waluty złotowej było „zaokrąglanie" 
cen, spowodowane zresztą całkowitym 
brakiem monet groszowych. 

O ile wprowadzenie po niezmiernie 
niskiej zdeprecjonowanej jednostce walu- 
towej — marce, jednostki prawie że dwa 
miljony razy większej, było olbrzymim 
błędem, o tyle brak podówczas w obiegu 
bilonu było złem, które zaciężyło nader 
silnie na kształtowaniu się cen artykułów 
pierwszej potrzeby. 

Moment psychiczny w kształtowaniu 
się cen odgrywa niepomiernie wielką rolę, 
nic więc dziwnego, że gdy wprowadzono 
jako jednostkę złoty, a nie grosz, wpłynę- 
ło to nader silnie na społęgowanie się dro- 
żyzny, przez zaokrąglanie cen ku części 
złotego 

Dziś już nie spotykamy zupełnie cen 


| niezaokrąglonych do dziesiętej ewentual- 
nie dwrdźieste) ki złotego, a najniż. 


Dnia 16 s.erpnia, t 
śmierci ukochanzeo brata 


ij. W niedziele 


oc ibędzie się poświ 
staroząkońnych n ul 


o godz. Sej po poł 


"me pomnika i nabożeństwo 
iesiej, o Gzem zawia 


szą jednostką monetarną jest pięciogro- 
szówka. a 

O ile takie zaokrąglanie cen przez in- 
stytucje i jednostki prywatne da się pod- 
ciągnąć pod rubrykę chęci zysku, o tyle 
„zaokrąglanie' takie uprawiane przez u- 
rzędników państwowych, winno być trak- 
towane jako występek. 

Niestety wypadki takie nie należą do 
sporadycznych. 

Po 25-procentowem podwyższeniu cen 
biletów kolejowych, wpłaty ża przejazd 
nie są zaokrąglone; tymczasem kasjerzy 
samowolnie zaokrąglają ceny i nie wydają 
reszty poniżej pięciu śroszy, aczkołwiek 
zarządzenie min. kolei wyraźnie nakazuje 
wydawanie reszty ewentualnie w znacz- 

ach pocztowych. 

Sprawa ta napozór błaha, ma jednak 
istotne zneczenie, to też walka z „zaokrą- 
ślaniem” cen ex officia powinna być ener- 
gicznie podjęta, 


w pierwszą MP rocznicę 


b. p. SAI „JOMONA FINA 


b. Prezesa Stow. Pracowników Handlowych i Biurowych m. Łodzi, 


żałobne w Warszawie na cmentarzu 


damiaja 


SIOSTR RA. į DERE 
nosci Ua "ZWASFKA 


które dobrze pro- | 


NZ Z z 


Przez cały dzień krążył po ulicach, po» 
grążony w zadumie, nie poznając przecho» 
dzących znajomych. 


spoglądając w lusfro, przyło- 
żył lufe rewolweru do skroni 


Wczoraj rano wstał bardzo wcześnie 

i zamknął się 
w jednym z pokoi. 

Denat usadowił się naprzeciwko lustra 
wyjął z biurka rewolwer, nabił go i przy- 
łożył do skróni, 

spoglądając w zwierciadło, 
W pewnej chwili 
pociągnął za „cyngiel 
rozległ się cichy trzask i samobójca zwalh 
się na ziemię. 

W kilka minut potem na miejsce wy- 
padku przybyło pogotowie, którego lekarz 

skonstatował zgon. 


Tragedja Leopolda Arndta wywołała 
w Łodzi 
olbrzymie wrażenie. 
Na tle jego samobójstwa powstała cała 
sieć domysłów i plotek, 
które niewątpliwie rozwieją pozostawione 
przez denata dokumenty e 


Listonosz bedzie przynosił 
gazety 


Tak projektuje G. D. poczt I tele- 
grafów 

Generalna dyrekcja poczt į telegrafó 
opracowuje projekt wprowadzenia prenu 
meraty pism u listonoszów. Udogodnienie 
to będzie polegać na tem, że każdy miesz 
kaniec, nie tracąc czasu na chodzenie dd 
administracji pism lub na pocztę, może za 
prenumerować wybrane sobie pismo uł 
kilka u listonosza, uiściwszy jemu wyma 
ganą kwotę. 

Listonosz będzie posiadał spis wszyst 
kich pism, ceny ich prenumeraty, adres 
wydawnictw i informacje te będą zawsz 
dopełniane w zależności od zmian, wpn 
wadzanych przez wydawnictwa. Listonoś 
będzie również pilnował, czy opłata z 
prenumeratę w terminie uiszczońa i Cz 
prenumerator otrzymuje gazetę regular 
nie. Sposób prenumeraty pism u listona 
szów istniał w Poznańskiem w czasac 
przedwojennych. 


Insnekcia mie: niowa 
podejmuje narimainą pracę 


(-] Od dłuższego już czasu tok prac 
kolegjwm inspekcji mieszkaniowej n 
mógł "być prowadzor, normalnie, wsk 
tek ciągłego przenoszenia inspekcji 
jednego lokalu do drugiego i znacznej r 
dukcji personelu inspekcji. 


W sprawie tej odbyło się onegdaj, po 
przewodnictwem  wiceprez. Groszko 
skiego posiedzenie inspekcji mieszkanik 
wej na którem uzgodniono  ostateczm 
postulaty kolegjum i opracowano wytyo 
ne dalszej akcji. 


Inspekcja mieszkaniowa mieści $ 
obecnie w gmachu magistratu Plac Wo 
ności 14, 


Zabawa sportowa w Hele 
nowie 


W nadchodzącą niedzielę odbędzie s 
na rzecz towarzystwa popierania bie 
nych chorych „Linas - Haholim* w Hel 
nówie, na boisku wielka zabawa sport 
wa, celem zasilenia funduszów towarz 
stwa. 


k 


Program zapowiada się bardzo cie 
wie. Drużyny sportowe „Bar-Kocaba” 
„Hasmonea”* przyjmą udział w zawodaj 
piłki nożnej, wyścigach cyklistów i pop 
sach lekko-atletycznych. Oprócz tego w 
stąpi ulubienica łódzkiej publiczności ur 
cza Marta Farra, Powodzenie tej zaba 
powinno być zapewnione. 


TEATR LETNI w patku Staszica. Dziś w d 


szym ciągu świetna farsa Henncquin. i Webd 
k „Gdy mężowie zdradzają”, na której doskoń 
e | codziennie bawi się publiczność, okiaskując p 


otwartej kurtynie wykonawców. 


b- dy, 
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Niewynłacalność A. Kona 
w Dsfrowcu 


W ponłedziałek, dnia 17 b.m., o godzi- 
mie 7-ej wiecz. odbędzie się w lokalu cen- 
tralnego stowarzyszenia kupców i prze- 
mysłowców województwa łódzkiego ze- 
branie wierzycieli Arona Kona, kupca ma- 
nufaktury z Ostrowca, 

Stowarzyszenie wzywa wszystkich za- 
interesowanych w tej sprawie o przybycie 
na to zebranie. 


10 tysięcy złotych 


na dalsze zapomogi dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych 


(p) W poniedziałek, dnia 17 b. m., od- 
będzie się w państwowym urzędzie po- 
średnictwa pracy o godzinie 3-ej po połud- 
niu dalsza wypłata zapomóg  bezrobot- 
nym pracownikom umysłowym w ogólnej 
sumie 10,000 zł. 


Misja francuska 


przybywa po transport rohofników 


(p) Dnia 24 b, m. przyjeżdża do pań- 
stwowego urzędu pośrednictwa pracy mi- 
sja francuska, którą zabierze ze sobą do 
Francji robotników na prace rolne, jak 
również tkaczki na jedwab i robotników 
do prac kopalnianych, 


Miasi ośmiogodzinnego 
16-godzinny dzień pracy 


(p) W firmie Frenkla przy ulicy Podleś- 
nej 4 wynikł zatarg na tle zmuszania ro- 
botników do pracy dziennej przez 16 go- 
dzin. 

Robotnicy zwrócili się z zażaleniem 
do związku klasowego, który wydelego- 
wał na miejsce p. Praskiego w celu odby- 
tia konferencji. 

Ponieważ konferencja nie osiągnęła ce- 
u, gdyż zarząd fabryki nie raczył wytło- 
maczyć się przed delegatem związku, zwią- 
zek klasowy skierował sprawę do inspek- 
toratu pracy z wnioskiem ukarania prze- 
mysłowca. 


Zalestości bedą wypłacone 
w fabryce bifwina 


(p) Jak wiadomo toczył się zatarg w 
fabryce Litwina przy ulicy Kopernika 56, 
ponieważ zarząd fabryki nie chciał wypła- 

ać robotnikom według stawek cenniko- 
wych. 

„W imieniu związku klasowego odbył w 
dniu wczorajszym konferencję z zarządem 
abryki p. Praski i p, Litwin zobowiązał 
się płacić robotnikom według stawek, 

Ponieważ robotnicy otrzymają również 
zaległe im pensje różnicowe nieporozumie- 
nie zostało zlikwidowane. 


6 nrzykazań dla przedsię- 
hiorców 
„Msfalili robotnicy budowlani 


W związku z zatargiem w przemyśle 
budowlanym, dowiadujemy się, iż żąda- 
üa pracowników budowlanych przedsta- 
1ają się następująco: 

Płaca dla murarzy 1.20 gr. na godzinę, 
{la cieśli 1.80 gr. na godzinę, dla murarza 
rzy tynkowaniu 2.25 gr. na godzinę, dla 
oźlarza 1.50 gr. na godzinę, śracowacza 
„30 śr. na godzinę, robotnika zwykłego 1 
oty na godzinę, Jednocześnie wysunięto 
lastępujące postulaty: 

Przyjmowanie pracowników odbywa 
ię przez przedsiębiorcę, który obowiąza- 
ty jest przyjmować robotników wykwali- 
kowanych. Wydalenie pracownika może 
astąpić tylko w porozumieniu z delega- 
ami danej budowli. W przyjmowaniu do 
jracy pierwszeństwo mają pracownicy 
hniejscowi, Wymówienie pracy stosuje się 
myśl ustawy o przemyśle, 

Praca trwa 8 godzin dziennie, w sobo- 
y zaś 6 godzin z płacą jak za 8 godzin. 
odziny nadliczbowe. płaci się w myśl 
stawy sejmowej t, j. za pierwsze dwie 
odziny 50 proc. drożej, za niedzielę i 
więta 100 proc, drożej, 

Za czas przerwania pracy z powodu 
raku materjałów odpowiada przedsię- 
iorca i obowiązany jest robotnikom za- 
łacić, 

Każdemu 
latny urlop. 


rzed biegiem 6-90 sierpnia 
W związku z mającym się odbyć dnia 
p-go sierpnia b. r. „I-szym dorocznym 
egiem 6-go sierpnia” komenda okręgu 
prasza stowarzyszenia kolarzy, jak rów- 
eż i pojedyńczych jeźdźców o łaskawą 
moc w prowadzeniu biegu, 
„Zbiórka chętnych o godz. 10.30 przy 
iegu ulic Ewangielickiej i Sienkiewicza, 
zie prowadzący otrzymają specjalne od- 
aki, 


robotnikowi przysługuje 
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Tajemnica „Polesia Widzewskiego” 


Miał tam być przeniesiony dworzec towarowy 
Po dziś dzień o tej sprawie ani widu, ani słychu 


Sprawa rozbudowy łódzkiej sieci ko- 
lejowej i przebudowy dworców ma dla 
dalszego rozwoju miasta pierwszorzędne 
znaczenie, Obecne dworce, tak osobowe 
jak i towarowe nie odpowiadają absolut- 
nie swemu celowi i potrzeba budowy no- 
wego dworca osobowego i towarowego 
jest palącą. 

Przed czterema miesiącami odbyto w 
tej sprawie cały szereg konferencji przy 
udziale przedstawicieli województwa 
władz kolejowych i samorządowych i w 
wymiku tych konferencji zdecydowano 
przeniesienie stacji towarowej na Polesie 
Widzewskie. 

Był to wynik energicznej akcji p. wo- 
jewody Darowskiego u władz centralnych 

Władze kolejowe uzależniły przystą= 
pienie do prac tych od natychmiastowego 
przekazania władzom kolejowym tere- 
nów pod budowę. Coprawda  przysper- 
tralktacjach nad tą sprawą władze doi. 
kały się z niespodziewanym sprzeciwem 
ze strony „Widzewskiej Manufaktury", 


która wysunęła objekoje co do odstąpie- 
nia niewielkiego terenu swego, niezbędme 
go pod budowę, lecz szikopuł ten. zdoła- 
no ominąć i zdecydowano, że bezpośred- 
nio po przekazaniu warszawskiej dyrek- 
cji kolejowej t. zw. Polesia Widzewskie- 
$o rozpoczęte zostaną prace nad budową 
nowej stacji towarowej. 

Po  przedyskutowaniu tej sprawy 
przez magistrat, rada miejska postanowi- 
ła przekazać warszawskiej dyrekcji P, K, 
P. t. zw. „Polesie Widzewskie' pod bu- 
dowę nowej stacji towarowej, wzamian 
ża co warszawska dyrekoja P. K. P. odda 
gminie miejskiej Łódź tereny, opróżnione 
na skutek przeniesienia stacji towarowej 
Łódź - Fabryczna ze śródmieścia na t. 
ww. Polesie Widzewskie. 

Równocześnie uchwała ta zezwoliła 
łódzikiemu oddziałowi warsz. dyrekcji P. 
K, P. na natychmiastowe dokonanie po- 
trzebnych pomiarów i przystąpienie do 
robót przygotowawczych na tym terenie. 

Zdawało się, że nic już nie stoi na 


Złodziej i „Kuzyn“ jego paser 


Jeden epizód z odmętów wielkiego miasta 


W nocy z dnia 19 na 20 marca b. r, 
nieznani narazie sprawcy dostali się do 
mieszkania, należącego do Kazimierza Pi- 
larczyka, zamieszkałego w Chojnach przy 
ulicy Rzgowskiej, i za pomocą odkręcenia 
śruby od okiennicy, oraz wyjęcia szyby w 
oknie, skradli garderobę i bieliznę ogólnej 
wartości 3,000 zł, 


Posterunek policji państwowej w Choj- 
nach, prowadząc w powyższej sprawie do- 
chodzenie, drogą poufną dowiedział się, 
że skradzione rzeczy znajdują się u znane- 
gos pasera 18-letniego Mordki Akermana 
w Łodzi przy ulicy Radwańskiej 9, 

Dnia 21 marca posterunkowy Jan Wiś- 
niewski dokonał rewizji w mieszkaniu 
Akermana, w czasie której w szafie i gar- 
derobie znaleziono większą część skra- 
dzionych K. Pilarczykowi rzeczy. Znale- 
zione rzeczy poznał Pilarczyk, jako swoją 
własność. 

W cząsie dokonywanej rewizji w mie- 
szkaniu Akermanów przybyła z miasta 
Hudes Akerman i przyniosła ze sobą pa- 
kunek, w którym znajdowały się 2 nocne 
kaftany, a które to pochodziły również 
z kradzieży, 

Zbadany na dochodzeniu Mordka Aker- 
man wyjaśnił, że znalezione u niego rze- 
czy przynieśli w dniu poprzednim Hipolit 
Walczak oraz brat tegoż Bolesław. 


Prosili oni, ażeby rzeczy te przechował 
do rana, a wówczas je zabiorą, Rzeczy te 
przyniesione w worku przez wyżej wy» 
mienionych, Mordka Akerman wyjął z 
worka i schował do szaty. Hudes Aker- 
man, matka pasera na dochodzeniu wyja- 
śniła, że gdy wróciła 21 marca do domu 
syn jej Mordka oznajmił, że na przynie- 
siono jakieś rzeczy, za które przesłuchi- 
wana wyzywała go. 

Schwytany Hipolit Walczak przyznał 
się do kradzieży i wyjaśnił, że skradzione 
rzeczy przyniósł do Akermana, lecz póź- 
niej zeznanie swe zmienił i oświadczył, 
iż skradł kto inny, 


Dnia 8 kwietnia zbiegł Walczak z po- 
sterunku policyjnego w Chojnach i ukry- 
wał się w mieszkaniu Marjanny Kosiady 
przy ulicy Sosnowej Nr. 8 w Łodzi, a prze- 
prowadzona u niej rewizja wykryła rów- 
nież rzeczy kradzione. 

Sprawa powyższa była rozpatrywana 
w dniu wczorajszym w sądzie okręgowym 
pod przewodnictwem sędziego Hercberga. 
Ponieważ oskarżeni do winy się przyznali 
na wniosek prokuratora świadkowie nie 
byli badani i sąd po naradzie skazał Hi- 
polita Walczaka na 1 rok więzienia, zaś 
Mordkę Akermana, matkę jego Hudes i 
Marjannę Kosiadę po 6 miesięcy więzie- 
nia każdego. (p) 


La grzechy prababci Ewy pokutuje pani Luba 


Chciała zajrzeć do Koperty, zapłaciła za to 250 zł. 


Stosowany od dawien dawna system 
woreczkowy z podrzucaniem  pakunku 
przed upatrzoną ofiarą jest już rzadkością 
w dzisiejszych czasach, a obecnie mamy 
do zanotowania śmiały pomysł złodziei, 
którzy poczęli operować kopertami. 

W dniu wczorajszym przybyła do V-go 
komisarjatu policji państwowej Luba 
Goldsztajn i złożyła zameldowanie nastę- 
pującej treści: 

Przed dwoma 'dniami przybyła meldu- 
jąca do Łodzi na stację Łódź - Fabryczna 
i skierowała swe kroki w stronę ulicy 
Narutowicza, 

W pewnym momencie podszedł do niej 
jakiś młody człowiek dość elegancko 
ubrany i wszczął rozmowę na temat tłoku 
jaki panuje w pociągach, zmierzających 
z Radomska do Łodzi. 

Ponieważ  Goldsztajnówna nie znała 
Łodzi, spytała młodzieńca którędy idzie 
się na ulicę Wschodnią. Zapytany odparł, 
że również zmierza w tym kierunku i zao- 
fiarował p, Lubie swe towarzystwo, które 
też skwapliwie przyjęła. 

Gdy znaleźli się na ulicy Narutowicza 
nagle przed nimi jakiś człowiek upuścił 
kopertę i szybko się oddalił. Człowiek, 


towarzyszący p. Lubie podniósł kopertę 
i zaprosił p. Lubę do bramy przy ulicy 
Wschodniej 74, w celu wspólnego skon- 
trolowania zawartości koperty, 


Początkowo Goldsztajnówna nie chcia- 
ła uczynić zadość prośbie nieznajomego, 
lecz wiedziona ciekawością, poszła za nim 
i wspólnie poczęto kopertę otwierać. 

W tej samej chwili do bramy wszedł 
ów osobnik, który kopertę zgubił i oświad- 
czył, że ludzie go poinformowali, iż pod- 
nieśli jego kopertę i wyjęli jej zawartość, 
Oburzony tem młody człowiek, towarzy- 
szący oldsztajnównie, oświadczył, że 
rzeczywiście kopertę mają, lecz niczego 
z niej nie wyjęli, jak to twierdził przy- 
były. 

Wówczas Goldsztajnówna pozwoliła 
zrewidować swą torebkę, co też przyby- 
ły uczynił, 

Po jego odejściu nagle znikł człowiek, 
który towarzyszył Lubie i ta skonstanto- 
wała, że znikło jej z torby 250 zł. i weksel 
na sumę 50 zł. 

O powyższem przyjęto zameldowanie 
i wszczęto poszukiwania za złodzie- 
jami. (p) 


Nie wszystko dolar, co ma litery U.S.A. 
Fałszywe banknoty dolarowe pojawiły się w obiegu 


W ostatnich czasach pojawiać się zno- 
wu zaczęły na rynku fałszywe banknoty 
dolarowe w różnych odcinkach — przewa- 
żnie drobne, które od dłuższego czasu po- 
zostawały w ukryciu, bądź które w ostat- 
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nich czasach wprowadzone zostały z kra- 
jów ościennych. Oszukiwaniu łatwowier- 
nych sprzyja pokątny handel walutami 
Ostrzegamy przed tym manewrem speku- 
lacyjnym, 


przeszkodzie rozpoczęciu prac przygoto- 
wawczych do budowy stacji towarowej 
na tym terenie, lecz nie wiadomo z jakich 
przyczyn od tego czasu o budowie nic nie 
słychać, 

W swoim czasie przdstawiciele dyrek- 
cji kolejowej przymaglając magistrat do 
pośpiechu, wskazywali na konieczność 
natychmiastowego podjęcia robót a to w 
celu wykorzystania przewidzianych na 
ten cel kredytów i dania pracy bezrobot- 
nym.. ł 
Do dnia dzisiejszego nie zrobiono nic... 

Zapómniano o kredytach, o rzeszach 
bezrobotnych, o konieczności budowy no- 
wego dworca, a wielkie plany budowy i 
rozbudowy uwięzły w tece 'ub biurku ja- 
kiegoś kolejowego wyznawcy zasad św. 
Biurokracego. 

Czyż niema doprawdy żadnej siły, 
któraby plany te i projekty potrafiła wy- 
wlec na światło dzienne i wcielić w ży 
cie! 


Wac, Poł 


Helenów w święta 


Dzisiejszy i jutrzejszy dni świąteczne 
na jedynej oazie naszego grodu w Heleno= 
wie zapowiadają się nader ciekawie, 

Otóż począwszy już od godz. 11-ej ra- 
no zabrzmią tony doskonałej orkiestry 
symfonicznej pod dyr. p. Rydera, która 
wykona najpiękniejsze utwory z najnow- 
szych operetek, 

Nielada atrakcją w Helenowie będą 
również występy prześlicznej Marty Far- 
ry, która z wdziękiem łamie słabe serca 
łodzian, jak również żelazo, łańcuchy, 


szyny i t, p. 


Loferja na rzecz budowy 
domów pracy dla Inwalidów 


Jedna z najbardziej upośledzonych in- 
stytucji społecznych, związek inwalidów 
wojennych, przystępując do budowy do- 
mów pracy dla nieszczęśliwych kalek— 
obrońców ojczyzny, urządza za zezwole= 
niem odnośnych władz inwalidzką loterję 
fantową i zwraca się z apelem do spole- 
czeństwa o gorące poparcie loterji. 

Bilet kosztuje tylko 1 złoty, posiadacz 
jego wygrać może jeden z cennych fantów 
z pośród kilku tysięcy, y 

Wśród nich widnieją: ZEP 

Auta, maszyny do pisania i szycia, ro- 
wery, złote przedmioty, mieszkanie, plac 
pod wille i wiele innych cennych przed- 
miotów. 


body, a lody -to duża - 
różnica 


Państwowy zakład badania produktów 
żywnościowych zwrócił oddziałowi sani- 
tarnemu przy wydziale zdrowotności pu- 
blicznej próbkę lodów, wziętych od Zand- 
berga Lajba, ul, Gdańska 11 z zaopinjo- 
waniem, że lody uległy zakwestjonowaniu, 
ponieważ posiadają skrobę (mąka) szko- 
dliwą dla zdrowia. 

Sprawę powyższą skierowano do sądu, 


Żebrać nie wolno 


Grozi za fo kara areszfu 


(A) Zybmunt Miller, lat 28, żebrak, za- 
mieszkały przy ul. Polnej nr. 7 stanął 
przed sądem pokoju 6 okręgu oskarżony 
ò żebractwo w okolicy kina „Luna“ o go- 
dzinie 9-ej w nocy. Sad, zbadawszy świad- 
ka posterunkowego policji Mikłaszewskie- 
go, skazał żebraka na 2 tygodnie a- 
resztu, 


Wróg akuszerki 
wybija jej z ukrycia szyby 


(A) Przez dwa wieczory z rzędu do o- 
kien akuszerki Joanny Suchorskiej, za- 
mieszkałej przy ul. Anny nr. 19 na dru- 
giem piętrze niewykryty jakiś domorosty 
strzelec zabawiając się flowerem powybi- 
jał wszystkie szyby wyżej wymienionej 


właścicielki mieszkania. O powyższem zo- 
stała zawiadomiona policja. 


„GŁOS POLSKI” 
Łódź 
15 sierpnia 1925 r. 


Kupiectwo i przemysł w walce o byt 


Zabagnienie stosunków Kredytowych -- Kupiectwo będzie współ- 
działać z rządem w walce o stabilizację waluty -- AKcja przeciwko 
fmpottowi artykułów luksusowych i zbędnych 


Dnia 13-50 b. m. odbyło się walne 
zgromadzenie stowarzyszenia kupców m. 
Łodzi, w którem uczestniczyły także de- 
tegacje krajowego związku przemysłu 
włókienniczego z wiceprezesem, p. Józe- 
fem Konem i wice-dyrektorem p. Albrech 
tem na czele oraz stowarzyszenia fabry- 
kantów przemysłu włókienniczego, w o- 
sobach pp. wiceprezesów Ratego i Łap- 
pa oraz dyrektora dr. Jakobsona. 


SKUTKI BANKRUCTW I SPADKU 
WALUTY. r 


Zebranie zagaił w imieniu zarządu sto- 
warzyszenia kupców dr, Józef Sachs, pro- 
ponując uczczenie pamięci tragicznie 
zmarłego adwokata Natansona. Obszerne 
referaty wygłosili dr, Lichtensztajn — o 
najaktualniejszych bolączkach w dziedzi- 
nie stosunków kredytowych w związku z 
ciągłemi niewypłacalnościami, oraz p. 
Lewsztajn — o groźnych skutkach, jakie 
wywołać musi spadek waluty dla prze- 
mysłu i handlu, 

Pierwszy referent omówił wyczenpu- 
jąco sytuację na kresach wschodnich, w 
Małopolsce i na Pomorzu, wskazując bra- 
ki, jakie cechują ustawodawstwo handlo- 
we w poszczególnych dzielnicach, gdzie 
interesy wierzycieli nie znajdują minimal- 
nej ochrony. Z pośród środków zarad- 
czych, jakie zdaniem mówcy trzeba już 
zastosować, alby ratować poprostu byt 
kupiectwa łódzkiego,  poderwany przez 
bankructwa prowincjonalne, za najpilniej- 
sze uważa konieczność spotęgowania 
działalności kredytowo - wywiadowczej, 
zastosowania do poszczególnych dzielnic 
specjalnej polityki sprzedażnej oraz uni- 
fikacji i reformy ustawodawstwa chronią- 
cego interesy kredytu towarowego. 

Drugi referent p. Lewsztajm zwrócił 
uwagę zebranych na konsekwencje wy- 
wołane spadkiem waluty a godzące bez- 
pośrednio w egzystencję  wyczerpaneśo 
kryzysem i obciążeniem podatkowem ku- 
piectwa. Mówca kładł główny nacisk na 
konieczność konsolidacji przemysłu i han- 
diu w alkoji, jalkąby podjać należało, aby 
pomóc rządowi w jego walce o stabiliza- 
cję zachwianej waluty i zapobieżenie gro- 
żącej drożyźnie, 

Nad referatami wywiązała się ożywio- 
na dyskusja, w której udzia. brali zarów- 
no członkowie stowarzyszenia kupców, 
jak i reprezentujący przemysł goście. Bar- 
dzo uspalkajająco podziałały informacje 
wiceprezesa krajowego związku, z któ- 
rych wynika. że Bank Polski zapewnił 
przemysłowi dostarczenie we wrześniu 1 
październiku dostatecznej ilości dewiz (o 
czem doniósł już wczorajszy „Głos Pol- 
ski"). 

Dr. Józef Sachs uważa za najpoważ- 
niejszy powód spadku złotego nadmierny 
import artykułów luksusowych i zbęd- 
nych i w gorących słowach wzywa zarów- 
no kupiectwo, jak i szerokie warstwy 
konsumentów do maksymalnego ograni- 
czenia wwozu i konsumoji towarów za- 
granicznych. 

Zebranie zakończono przyjęciem 2-ch 
rezolucji, W sprawie spadku złotego re- 
zolucja odpowiada wywodom referenta p. 
Tewsztajna i dr. Sachsa, obszerniej nato- 
miast omówiono sprawę ochrony kredytu, 
przyjmując w tym zakresie następującą, 
wyczerpującą rezolucję: 

„Walne zebranie członików stowanzy- 
szenia kupców m. Łodzi, odbyte dnia 13 
sierpnia 1925 roku przy udziale przed- 
stawicieli organizacii przemysłowych, 
wysoce zaniepokojone ciężkim ogólnym 
stanem kupiectwa łódzkiego i wzrastają- 
cą stale w: stoeunkach kredytowych nie- 
ufnością 1 dezoróarizacją, wywołaną ma- 
sowemi Objawami 


niewypłacalności na- 


; Ą : : Ą "PL przyjmuje : 
wołuje ogół kupiectwa lódzkieśo do zje- | Łódź. ul .KoperniKa 53 (Milsza). 


dmoczenia się pod egidą związków ku- 
pieckich, do solidarnej i skoordynowanej 
współpracy nad zabezpieczeniem bytu i 
w tym celu uchwala wezwać ogół ku- 
piectwa: 


KOMU I JAK SPRZEDAWAĆ. 

a) do ścisłego informowania się 
związkach co do zdolności kredytowych 
odbiorców przed zawieraniem tranzakcji 
i do zorganizowania własnego biura kre- 
dytowo - imformacyjnego ze współudzia- 
łem sfer kupieckich i przemysłowych, 

b) do koordynowania polityki sprze- 
dażnej z członkami swych lub pokrew- 
nych związków, szczególnie w stosunku 
do jednostek, niezasługujących na pełne 
zaufanie, lub do całych dzielnic Polski, 

objętych objawami niewypłacalności, 

c) do komunikowania wszelkich spo- 
strzeżeń i informacji bądź to osobistych. 
bądź to pośrednich biuru informacyjnemu 
ukonstytuowanemu przy związkach w ce- 
lu wzmocnienia działalności kredytowo - 
wywiadowczej i dopełnienia materjału 
pochodzącego ze stałego kontaktu infor- 
macyjneśo ze wszystkiemi instytucjami 
pokrewnemi w całej Rizeczypospolitej, 

d) do stworzenia przy biurze informa- 
cyjnem, instytucji inspektorów  objazdo- 
wych ze stery kupieckiej, mających na 
celu dokładne zwiedzenie i zbadanie po- 


w 


szczególnych rynków zbytu pod wzglę- 
dem zdolności kredytowej odbiorców. 


REWINDYKACJA NALEŻNOŚCI, 

a) do zgłoszenia wszelkich majdnob- 
niejszych pretensji w stosunku do odbior 
ców, i szykan z ich strony do wydziału 
ochrony kredytu, mającego, w swej dy- 
spozycji jako przedwstępny środek pre- 
wencyjny i presji moralnej, okólniki i ko- 
munikaty prasowe, 

b) do jednoczenia się solidarnego za- 
interesowanych wierzycieli we wszyst- 
kich wypadkach bądź to windykowania 
należności, zawierania układów regula- 
cyjnych, ugód przymusowych, bądź to o- 


łaszania upadłości, a szozególnie w wy-. 
p 


padkach złośliwych bankructw, 

c) do podjęcia energicznej akcji 
kompetentnych władz celem jaknajszyb- 
szego wprowadzenia jednolitego ustawo- 
dawstwa zabezpieczającego w należytym 
stopniu stosunki kredytowe i ochraniają- 
cego wierzytelności i byt kupiectwa, a 
zwłaszcza miezwłocznej nowelizacji nie- 
których specjalnie wadliwych ustaw 
(zmiana ordynacji ugodowej austnjaokief). 

Celem realizaofi powyższych uchwał 
zebrani wezwali zarząd stowarzyszenia 
kupców m. Łodzi do podjęcia kroków, 
celem wyłonienia specjalnej komisji mię- 
dzyzwiązkowej. 
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Wahania dolara 


5.90 nu 5.85 foni 5.80 


Kurs dolara na rynku prywatnym wy- 
kazuje ciągle pewne niewielkie wahania, 
W czwartek przed wieczorem w Warsza- 
wie płacono za dolary 5,90, gdy już po kil- 
ku godzinach można je było nabyć po zł, 
5.80. 

W Łodzi kurs dolara oscylował wczo- 
raj również około 5.85 — 5.80. Ten sam 
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mniej więcej poziom kursu wykazują pry- 
watne obroty w Katowicach i Krakowie, 
Drobne wahania notowane ostatnio 
przypisać można wrażliwości rynku pry- 
watnego na zwiększające się lub zmniej- 
szające zapotrzebowanie, Z raptowną 
zwyżką kursu dolara liczyć się jednak nie 
należy, T. R. 


liepomyślna sytuacja w manułakturze 


Podrożenie cen i zmiana warunków sprzedaży 
Kupcy prowincjonalni zmniejszają zakupy -- Czy naj- 
bliższa przyszłość przyniesie poprawę 


Zwyżka dolara i powzięte w związku ; nalnych zmuszonych było ograniczyć swe 


z nią kroki ze strony przemysłowców, ce- 
lem uchronienia się przed ewentualnemi 
stratami, wpłynęły nader ujemnie na sytu- 
ację na ryrku wyrobów tekstylnych. Co- 
prawda podwyższenia cen ani w gałęzi ba- 
wełnianej, ani wełnianej dotychczas nie 
zauważono, mimo to krążą w sierach ku- 
pieckich pogłoski o podwyższeniu cen 
przez niektóre wielkie zakłady bawełnia- 
ne, — 
Natomiast zmiana warunków sprzeda- 
ży stosowana indywidualnie przez różne 
fabryki wpływa paraliżująco na wielkość 
i ilość zawieranych tranzakcji. O jednot- 
tej zmianie warunków sprzedaży trudno 
obecnie mówić, sdyż zakłady zjednoczone 
Schejblera ; Grohmana żądają za oddawa- 
ne towary 30 proc, gotówki, resztę w we- 
kslach do 60 dni, T. ak, Widzewskiej Ma- 
nufaktury żąda 50 proc, gotówki, a weksle 
40-dniowe, Wreszcie tow. akc. L, Geyera 
żądało w połowie ubiegłego tygodnia za 
wyroby letnie całkowitego uregulowania 
należności w gotowiźnie, za wyroby zimo- 
we natomiast do 30 proc. gotówki. 
Wskutek zmienionych, a wygórowa- 
nych jak na obecne „bezgotówkowe cza- 
sy, warunków, wielu kupców prowincjo- 


«some 


Chcesz być zdrów i silny 


Pit PIWO I PORTER ŻY 


Reprezentacja Browaru Zywieckiego 


Zamówienia 


| 


zakupy do minimum, 


Na prowincji panuje w handlu w dal- 
szym ciągu zupełna cisza, a gdyby nawet 
kupcy prowincjonalni posiadali żądaną go- 
tówkę, nie byliby w stanie wystawiać 
weksli na tak krótkie terminy, jak koniec 
września, lub październik, Na ten bowiem 
czas przypadną płatności z tranzakcji, do- 
konanych już przed dwoma miesiącami, 

Z tych więc powodów sytuację na łódz- 
kim rynku włókienniczym uważać należy 
za nader niepomyślną, a zdaje się, że i naj- 
bliższa przyszłość nie przyniesie poprawy 
stosunków, fabryki żądać bowiem muszą 
od swych odbiorców gotówki, której nie 
otrzymają ani od banków prywatnych, ani 
od Banku Polskiego, który według obie- 
gających pogłosek znów nosi się z zamia- 
rem obcięcia kredytów dyskontowych o 
25 procent, 

Z drugiej znów strony ilość gotówki, 
znajdująca się w kandłu, jest za szczupła, 
by umożliwić dokonywanie tranzakcji. 
Wytworzyło się więc położenie bez wyj- 
ścia, położenie które pogorszyć się może 
w miarę zbliżania się sezonu zimowego. 


R. 
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ISCRI 


Telefon 34-01, 


AZETA HANDLOWA 
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Unadłośc! firm włókien- 
niczych w Małopolsce 


I niewypłazalności na prawineji 

Hurtownia włókiennicza S, Dym w 
Krakowie zawiesiła wypłaty,  Passywa 
sięgają 150 tysięcy złotych. 

Jedna z większych hurtowni włókien- 


niczych we Wschodniej Małopolsce, S. 
Kimmelman w' Czortkowie znalazła się 


w trudnościach płatniczych i zapropono- 
wała wierzycielom  kilkumiesięczną pro- 
longatę zobowiązań. 

Jednocześnie nadeszły do Łodzi za: 
trważające wiadomości o niewypłacalno- 
śści trzech drugorzędnych firm włókienni- 
czych we Lwowie, 

Niepomyślnie również brzmią wieści 
z prowincji, skąd napływają stale prote- 
sty, zwłaszcza trzecio i czwartorzędnych 
firm. 


Nowe 16 milionów bilefów 
skarbowych 


W numerze 81 „Dziennika Ustaw" o- 
głoszono rozporządzenie ministra skarb 
o wypuszczeniu z dniem 7-ym sienpnia b. 
roku serji Vl-ej 7-procentowych biletów 
zdawkowych w odcinkach po 10.000 zło» 
tych s: terminem płatności w dniu 7-ym 
grudnia 1925 roku ma ogólną sumę 16-tu 
milj. złotych. | 


—y|X— 


Rynek pieniężny 


Warszayska niełda urzędowa. 
WARSZAWA, 15-go sierpnia (Pat), Ne 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowania były 
następujące: 
Dolary 5.18,50 
Franki franc. 
CZEKI. 
Belgjia —— 
Holandja 209.90 
Londyn 25,31.50 
N. York 5.18,50 


Paryż 24,36 
Praga — 
Szwajcarja 101.18 
Sztokholm —.:— 
Wiedeń 73.285 
Oslo — — 
Włochy —.— 


Pożyczka dolarowa 70.00 
10 proc. pożyczka kolejowa 85. — 
Pożyczka konwersyjna 43,50 
8 proc. pożyczka złota ——  . 
4 i pół proc. listy zastawne ziemie 
18.50 
5 pr. obl, m. Warszawy przedwojen: 
ne 15.25 

4 i pół proc. oblig. m. Warszawy | 
przedwojenne 13.00 | 


ciela  akcjowa | 


Bank dla Handlu i Przemysłu 0.50—0.53 

Bank Zachodni 1.50 

Bank Sp. Zarobk. 7,50 

Cukier 2.15 

Firley 0.27 

Łazy 0.11 

Węgiel 1.49—1.52—1.50 

Nobel 1.05—1.08 

Lilpop 0.50—0.48 | 
Modrzejów 2.85—2.72 | 
Norblin 0.72 | 
Ostrowieckie 4.90—465 

Pocisk 1.20 | 
Rudzki 1.05—1 | 
Starachowice 1,70—1.60 

Zawiercie 8.50—8,75—8.50 

Żyrardów 7—7.10 


e es 
1i-ta LOTERJA PAŃSTWOWA. 
5-ta klasa, — 8-my dzień, 
Główniejsze wyśrane: 

50.000 zł, — nr. 40947 

10.000 zł, — nr, 44350 

2.000 zł, — nr, 17.374 

1.000 zł. — nr. 361.28 | 

Po 600 zł. — nr. nr. 28557, 37793 

Po 500 zł. — nr. nr. 8933, 14222 

Po 400 zł, — nr, nr, 4158, 29625 

Po 200 zł. — nr. nr. 614, 1769, 1828, 
3977, 5804, 5977, 7651, 7758, 10238, 10945, 
18315, 22401, 26788, 26943, 31818, 33069, 
34174, 37370, 41316, 43476, 45420, 46073, 
49343, : 

Po zł. 250 — nr. nr. 588, 835, 1199, 
1424, 4103, 4341, 4577, 5615, 8581, 10333, 
11631, 15124, 15628, 16419, 17824, 18233, 
21290, 22773, 23071, 29504, 30822, 30993, 
31369, 32742, 33210, 33493, 35120, 37120, 
38470, 40600, 40752, 40807, 41455, 41477, 
41.07, 42371, 411 6. 43529, 43825, 47129, 
47184, 47327, 49906, 
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GAZET 


Dzisiejsze zawody Poznań-Łódź 


Musimy zwyciężyć, by ratówać honor naszego grodu 


Bilans piłki nożnej Łodzi w sezonie o- 
becnym nie jest świetny i poza kilkoma 
sukcesami, odniesionymi przez drużynę 
mistrza naszego — przeciętnie uzyskane 
rezultaty innych zespołów — są więcej 
niż marne, 

Okres niepowodzeń footbalowych roz- 
poczęli „Turyści“, którzy, po zeszłorocz- 
mym świelnym sezonie, sprowadzili na 
pierwszy ogień  „Polonję* warszawską. 
Mistrz stołeczny, mimo reklamy, nie był 
w nadzwyczajnej formie (dowodem jest 
fakt, że w kilka dni później uległ wysoko- 
cyfrowo „Cracovji'), jednak, „Turystów“ 
zwyciężył pewnie, odprawiając ich gład- 
ko ze stosunkiem bramek 5:1. 

Choć zwycięstwo nad mistrzem po- 
morskim przyniosło świeże nadzieje — 
rewanż na gruncie łódzkim i przegrana 
„Turystów * do T. K. S. — była dowodem, 
že fioletowi nam w r. b. zaszczytu nie 
przyniosą, czego dowodem były dalsze 
klęski wysokocytrowe z zespołami zagra- 
micznymi. Słaba forma ŁTSG. również 
wiele zaszczytu  barwom łódzkim nie 
przyniosła, przyczem najbardziej bolesna 
była przegrana do „Warszawianki”, jaką 
biało - czarni ponieśli w stolicy. 

Do zawodów próbnych z reprezenta- 
| cja łódzką o drużynie „Union'u* nic okre- 
śloneśo powiedzieć nie można było, tem- 
bardziej, że aspiracje zielonych nie prze- 
kraczały ambicji B klasowego zespołu. 
Spotkanie z drużynami prowincjonalnemi 
— oto repertuar piłkarski „Unionu“ w 
obecnym sezonie, 

Podobnie przedstawia się sprawa z 
pozostałymi zespołami A klas. będącymi 
ma końcu tabeli mistrzoskiej, 

Jako tako sytuację ratował Ł. K. S. 
| Choć przegrana do „Warty”* była bardzo 
| bolesna i dotąd jest jeszcze, jeżeli o am- 
bicję mistrza naszego chodzi, niezabliź- 
nioną raną — wysokocyłrowe porażki 
„Warszawianki i T. K. S, honorowe wy 
miki z drużynami zagranicznemi i zwy- 
cięstwo nad „Wisłą — sprawiły, że stro- 
ma czynna bilansu  footbaloweśo Łodzi 
wogóle istnieje. 

Pierwsze spotkanie  międzyokręgowe 
też chluby barwom Łodzi nie przyniosło. 
Team Górnego Śląska — zlepek wszyst- 
kich drużyn, grający słabo — pokonał 
nas pewnie j poza faktem, że młody ma- 
terjał reprezentacyjny Łodzi chlubnie się 
spisał — żadnego efektywniejszego su- 
kkcesu odnieść nie mogliśmy. 

Dzień dzisiejszy, w którym się spotka- 
my z reprezentacją silną Poznania, przy- 
pieczętuje marce piłkarskiej Łodzi dobre 
względnie złe świadectwo, 

Winmśmy wszystkie siły wytężyć, by 
tegoroczną przeszłość słabości zmazać 
zwycięstwem nad bardzo poważnym prze 
siwnilkiem; winniśmy wydać z siebie 
wszystko, by okres niedyspozycji chwilo- 


wej, wywołany odmłodzeniem zespo 


Plac Sportowy 
Helenów 


łów | 


łódzkich, przeważać i rozpocząć nową e- 
rę, która piłkarstwu grodu naszego chlu- 
bę przyniesie, 


3 


nowczo przechylić szalę zwycięską * 
naszą stronę, 
Wierzymy, że kluby zrezygnują z ko- 


na 


Cała Łódź sportowa z zapartym odde- | rzyści własnych i wszystkich wyznaczo- 
chem śledzić będzę zawody dzisiejsze, a | nych zawodników dostarczą do reprezen- 


jej wybrańcy, mamy nadzieję, złożą wszy- 
stko w ofierze, by honor grodu naszego 
ratować! Pamiętać winniśmy, że opinia 
nasza, jest w kraju nadwyrężona, a zwy- 
cięstwo dzisiejsze może zadokumentować, 
że marka nasza jest niegorsza od sto- 
łecznej i pomorskiej. 

Własny grunt, dobre warunki stanow- 
czo przemawiają za sukcesem naszym, a 
zrozumienie spotkania dzisiejszego i am- 
bicja wybrańców naszych powinny sta- 


tacji; wierzymy, że, w imię dobra sportu 
łódzkiego, nikogo nie braknie, kto przy- 
czynić się może do zwycięstwa! 

Do wybrańców zaś poraz wtóry ape- 
lujemy, by wydali z siebie wszystko i z 


samozaparciem walczyli do ostatniej 
chwili, 
Do dzieła zatem! 
Pamiętajcie, wybrańcy, że o honor 
grodu naszego chodzi.. 
Dent, 


Piękne zwycięstwa polskie 


Węgry północne == Lwów @:5 (0:1) 


Lwów, 13 sierpnia, 


| Lewa strona naszego napadu, 


a przede- 


Zawody między powyższemi teamami | wszystkiem niedysponowany Sawka, psu- 


były wielką niespodzianką dla licznie ze- 
branej publiczności. Bezpośrednio po roz- 
poczęciu zanosiło się na ospałą grę, która 
w najlepszym razie mogła się skończyć 
wynikiem remisowym dla lwowskiej dru- 
żyny, Tymczasem lwowianie zdołali roz- 
winąć tempo, narzucić węgrom swój sy- 
stem i zwyciężyć w wysokim stosunku. 
Węgrzy nie zasłużyli na tak srogą odpra- 
wę, w polu byli równorzędni, pod bram- 
ką jedynie przeciwnika tracili głowę. Boi- 
sko Pogoni w obecnym stanie nie nadaje 
się do rozgrywania podobnych meczów. 

Goście gotowi rozgłosić w swojej o0j- 
czyźnie, że zły stan boiska przyczynił się 
do ich klęski, 

Po zjawieniu się drużyn orkiestra woj- 
skowa odegrała hymny węgierski i polski, 
poczem przedstawiciel węgrów w osohie 
p. Totha wręczył naszym piękny propo- 
rzec w zamian za bukiet ofiarowany go- 
ściom przez LOZPN. 

Węgrzy wyszli na boisko w składzie 
następującym: Zsiday (MVSC,) bramkarz; 
Posteiner (DVTK.), Danko (SAC.) obrona; 
Chworka (MVTK.), Pazady (MVSC), Mül- 
ler (DVTK.) pomoc; Gymecsko (MVSC.1 
kapitan Muchoway (MVSC.) Menich (SB 
TC,) Szabo (SBTC), Baan (DAC.) atak. 

Lwów: Winnicki (Cz, Redler (Hasm.), 
Kmiciński (Cz.), Schneider (H.), Witkow- 
ski (Cz), Mohr (H.), Słonecki (Pog.), 
Steuerman (H), Wacek Kuchar  (Pog,), 
Sawka (Cz.), Szabakiewicz (Pogoń). 

Po połowie miejsce Sawki zajął Chmie- 
lowski (Cz.), W pierwszych minutach gry 
okazuje się, że goście przedstawiają dru- 
żynę wybitnie kombinacyjną, złożoną z 
graczy technicznie i taktycznie nieustępu- 
jących w niczem stronie przeciwnej, ba, 
może nawet wyżej stojących. Węgrów ce- 
chuje spokój, dobra orjentacja i doskona- 
ły start. Piłka ciągle na środku boiska, 
widoczna bezmyślność cechuje grających, 
Węgrzy często na spalonym, a ich pomoc 
wybija się precyzją passingów. Lekka 
przewaga węśrów. Kmiciński ratuje w o- 
statniej chwili przebój Menicha, Mohr roz- 
tacza „nieprzyjemną” opieką nad Baanem. 


ja jedną pozycję za drugą, Róg do węgrów 
kończy się na oucie, Skrzydła gości dosko- 
nale ciągną i centrują, ale ich trójka nie 
wykorzystuje dogodnych pozycji. Gra o- 
twarta, szereg obustronnych ataków li- 
kwidowanych przez obrony. 


Wreszcie w 19 min, Steuerman z po- 
dania Wacka strzela pierwszą bramkę. 
Gra się ożywia, widać chęć wyrównania 
u węgrów. Pomoc gospodarzy z Witkow- 
skim na czele świetnie paraliżuje akcje lot 
nego napadu gości. Znowu węgrzy na'spa- 
lonym, kilka nieudolnych strzałów do 
bramki, Schneider produkuje się kombina- 
cją do tyłu, Za chwilę komiczny atak lwo- 
wian rękami i wolny. 

Kmiciński pilnuje Menicha, Baan i Gy- 
mesko ciągle zagrażają. Słonecki niepo- 
trzebnie bije bombę zdaleka, a Redler za- 
winia róg. Gra nieciekawa, Sawka i Steuer 
man psują wiele pozycji. Kilka niebezpie- 
cznych ataków do bramki lwowskiej i po- 
łowa. 

Po przerwie wnosi Chmielowski dużo 
energji, jego posunięcia zdumiewają traf- 
nością pomysłów, Nasz napad przechodzi 
wolno do ofenzywy. Duszą lwowskiej dru- 
żyny jest świetny Witkowski, wszecho- 
becny, spokojny, jego passingi budzą za- 
chwyt, dzielnie sekundują mu skrzydłowi: 
— Schneider i Mohr. 


Techniczna i kombinacyjna przewaga 
Iwowian, Rozanimowana publiczność z u- 
wagą śledzi przebieg zawodów. Często 
Steuerman denerwuje lenistwem, prawie, 
że nie biega. Mohr broni pewnego goala, 
wreszcie Steuerman zdobywa z przeboju 
2 bramkę, Chmielowski inicjuje szereg 
groźnych ataków, Wacek opada na siłach, 
a Słoneckiemu nie chce się grać, a może 
jest przemęczonym. Niedługo potem Steu- 
erman strzela 3 bramkę, 

Po rzucie z rogu strzela Witkowski 
spokojnie czwartą i wreszcie sędzia dyk- 
tuje karnego za potrącenie Słoneckiego, 
którego „pan Józef" świetnie wykorzy- 
stał, Jeszcze dwie dogodne pozycje nie- 
wyzyskane i koniec. 

L, L, 
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Tow. „Siła” prześladowane 
przez los 


Trzech najlepszych sportow» 
ców zmarło w krótkim czasie 


Tow. Gimn. „Siła” 
szczęście, W ostatnim miesiącu zmarło 
tragiczną śmiercią trzech znakomitych 
sportowców, najlepszych  gimnastyków 
wymienionego towarzystwa: Otto Tum, 
Alfred Steiger i Artur Gross, 


19-letni Tum, wróciwszy z dłuższej 
wycieczki kolarskiej, zachorował nagle i 
po dwóch dniach młody ten gimnastyk za- 
kończył swój Śywot. Ogólnie lubiany po- 
zostawił po sobie sympatyczne wspom- 
nienie, 

W dwa tygodnie później Alfred Steiger 
w stawie w Rudzie Pabjanickiej, podczas 
kąpieli natrafił na głębię i utonął, Liczył 
lat 19-cie, „Siła' w krótkim czasie odpro- 
wadziła na miejsce wiecznego spoczynku 
drugiego swego wychowanka. Trumnę do 
grobu nieśli członkowie sekcji gimnastycz- 
nej, a m. nimi Artur Gross, który w ubie- 
głą sobotę zakończył swój żywot. Liczył 
21 lat ten entuzjasta sportu. Znakomity 
ćimnastyk, który pod koniec lipca r, b. 
w Bielsku wywalczył dla barw  „Siły* 
siódme miejsce przy konkurencji ponad 
350 osób, wiecznie wesoły, wszechstronny 
ten sportowiec uległ przy ukochanym 
swym drążku gimnastycznym, wskutek 
własnej nieostrożności, nieszczęśliwemi 
wypadkowi, pęknięcia żołądka, tak iż na- 
wet dwudniowy pobyt w szpitalu był bez- 
skuteczny, 


prześladuje nie- 


„Siła” w ostatnim miesiącu pochowała 
trzech najwierniejszych synów. Polski 
świat sportowy został żywo dotknięty 
śmiercią tych trzech sporlowców-gentle- 
mmanów. Ceść ich pamięci! (L; 


x 


ŁóDZCY BOKSERZY W PARYŻU, 


Łódzcy bokserzy: mistrz Polski To- 
masz Konarzewski i Tadeusz Kwiatkow- 
ski, bawią już od dwóch tygodni w 
Paryżu, gdzie pilnie trenują w jednym z 
najlepszych tamtejszych klubów bokser- 
skich, 


Pięściarze łódzcy trenują wraz z b. 
mistrzem armji, znanym dziennikarzem 
Wiktorem Junoszą Dąbrowskim i olimpij- 
czykiem Świtkiem, 


BIEG DOKOŁA WOJEWÓDZTWA 
WARSZAWSKIEGO. 


Do Warszawy na bieg dookoła woje- 
wództwa warszawskieśo w trzech trzy- 
dniowych etapach wyjechali z Łodzi Mil- 
ler Osw., Szefler i „Ford”. 


MILLER NIE JEDZIE DO ANTWERPJI. 


Miller Oswald zrezygnował z wyjazdu 
do Antwerpji na szosowe mistrzostwo 
świata. Próba, jaką przedsięwziął Miller 
w ubiegłą niedzielę, aby przestrzeń 206 
kim, w czasie krótszym od 7 godz. nakryć 
nie udała się, Do 170 klm, Miller uzyskał 
czas wprost fenomenalny, poczem stara 
rana odżyła i musiał zejść z roweru. 


Na mistrzostwa świata w Antwerpjł 
wyjeżdża kapitan związkowy polskich 
związków kolarskich, prezes „Unionu 
p. Arthur Thiele, P, Thiele zakontrak- 
tuje na najbliższe międzynarodowe wy» 
ścigi „Unionu“ wnistrza kolarstwa świato- 


wego. 


W niedzielę, dnia 16-go sierpnia o 4-ej po poł. odbędzie się na rzecz T-wa wspierania biednych chorych „Linas-Hacholim" 


WIELKIE PRZEDSTAWIENIE SPORTOWE 


1) Zawody piłki nożnej Bar Kochba — Hasmonea. 2) Wyścigi cyklistów, Występ sekcji lekko-atletycznej Bar Kochba — Hasmonea, kobiety— mężczyźni. Występ najpiękniej- 


szej atrakcji obecnej doby 
ulubienicy publ. uroczej— 


Marty Farry 


która zegnie szynę żelazną na głowie, wznosić będzie 20 osób z publiczności. Pani Farra da się przejechać przez samochód 
obsadzony pasażerami bez żadnego okrycia ciała. Podczas przedstawienia przygrywać będzie orkiestra 46 osób. Bilety w kasie o 2 pp 


Teatr Swietlny 


Dziś i dni następnych! Dramat cyrkowy w wielkich aktach według powieści Pauliny Busch 


„łży 


W rolach 
głównych 


rę: 
07 


Nad program: arcyzabawna 


farsa w 2-ch aktach — — 99 


Hanni Deise i Karol de Vogt 
I znowóż bez pieniędzy... 


y 


rku 


Uwaga. Na pierwszy seans oraz w po* 
niedziałki ceny biletów zniżone, 
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Licytacje przymusowe. 


Wydział Podatkowy Magistratu m. Łodzi niniejszym podaje do wiadomości, że 


w dniu 19 sierpnia 1925 r. między godz, 9 rano a 4 po południu odbędą się licytacje | | 
przymusowe ruchomości niżej podanych osób za niewpłacone podatki: 


J; Pietrzyński, Wawelska 5, kredens, M. Maj. 
zler, Wschodnia X 43, maszyna do Szycią. Z. 
Herzcherg, Kielma 15, szata. L. Wojciechowska 
Kazimierza 16, stół, 2 stoliki do kwiatów D. 
Wygodzki, N. Cegielniana 52, maszyna do szy- 
cia. D. Futerko, Wólczańska 15, obrus 2 koldry 
jeżanka, 5 krzesłe, fotel, Sz. Landau, Wschod< 
nia 61, wada, E: Fercho Szosa Konstantynow= 
ska 18, 2 szafy. R. Lecheld, Aleksandrowska 102 
szafa. E, Zylberman, Zawadzka 14, 2 szafy. Sz. 
Prawda, Konstantynowska /7, szafa. Fraflich i 
Rozental. Wschodnia 76, 3 szt, towaru ] Rajs- 
feld, Zachodnia 57, fortepian. Sz. Landau, Wscho« 
dnia 69, kredens. H. Lajzerowicz, Wschodnia 1, 
R serwisów Wł Chojnacki, Młynarska 22. stół, 
2 obrazy. F. Borensztajn, Ogrodowa 15, 5 wadi 
stołowe. N. Klein, Wschodnia 65, szafa. Szapiro 
Altman t Abe, Piotrkowska 48, 10 szt. popeliny. 
H. Golibter, | Maja 8, kredens, otomana, biurko 
szafa, zegra, stół, 10 krzeseł, kasa ogniotrwala. 
L. Grinberg, Aleksandrowska 4, 20 garnków że- 
laznych, J]. M. Grinberg, l Mają 21, tremo; 2 sza- 
fy, Stół, 6 krzeseł, otomana M, Zytnieki, Po- 
łudniowa 15, kredens, zegar, tremo, pianino, 
2 szafy, H. Fajerman, Główna 58, 10 garniturów 
męskich. J. Citrin, brzezińska 50, garderoba z 
z lustrem, toeleta. kredens, tremo, stół, 5 krze- 
seł, 2 nocne szafki, lansztaft, szafa. K. Libich, 
Brzezińska 62, kredens, kanapa, maszyna do 
szycia, tremo. P. Stasiak, Brzezińska 95, 20 bum 
telek wódki J. Torończyk, Francjszkańska 26, 
2 szafy, tremo, M Zylbertajn, Aleksandrwska 24 
różne artykuły spożywcze. E, Tic, Brajera 11, 
kasa ogwiotrwała, biurko. W. Borowiecki, Brze- 
zińska J0, kredens, otomana. S B. Goździk, No: 
womiejska 11, 70 tuz, $. jedwabnych, 7 pędzli do 
golenia, 6 krawatów męskich L. Lipman, Koś: 
cielna 3, 2 szafy. Sz. Fajner, Zgierska Mè 28, 7 
szkrzyń szkla Okiennego, Sz, Frydman, Zgierska 
50a, Ż lustra, garderoba, kanapa, kredens, 7 krze- 
sel, 2 szafy. B: REIS, Zgierska 28, 200 tuz. tal. 
106 tuzinów 3alaterek. G, Lubicki, Zgierska 49, 
otomana, garderoba. J, Berger, Zgierska 50, 100 
beczek cementu: Oroszow, Zayątna 21, for- 
tepian, kredens POMOCnik, bibljoteka, kredens, 
szafa, maszyna do pisania, biurko, zegar. A 
Hermans, Ronstantynowska 17, pianino, kredens. 
Sz. Korbman, | Maja +, kredens, szafa, komoda, 
A. Szymański, Gdańska 11, 5 par butów i 2 sza- 
ty. M. Migdal, Gdańska 59, garderoba. J.F. Ho- 
rowicz, Zachodnia 5%, kredens,» zegar stojący, 
otomana, tualeta, szafa. M. Zylberszac, L Maja 16 
2 szafy, szafka, tremo, otomana, kredens, stól, 
6 krzeseł, 150 szt. podszewki. C, Domaszewicki, 
Gdańska 5la, kasa ogniotrwała, szata, biurko. 
M. A. Kańczuk, Zawadzka 56,kredens, pomocnik 
tremo, biurko, 10 krzeseł, "arder0u. toaleta, 
M, Rajbenbach, I Maja 19, kredens, pomocnik. G. 
Hajmanowicz, I Maja 35, kredens, tremo. J. Za- 
recki, Konstantynowska 23, 2 szafy, M. Taumau, 
Zawadzka 18, toaleta, Sz. Łobersztajn, Podrzecz- 
na 29, szafa, kredens. J. Hirszbere, Szkolna 4, 
kredens, toaleta, M, Markuze, Zachodnia 31, le- 
żanka, stół, 2 krzesła, kredens kuch, obraz olej- 
ny, 2 pary firanek, piecyk szamot. Sz. Berger. 
I Maja 51, palto jesienne, marynarka z kamize|- 
ką, leżak, 4 obrazki, taca szklana, 2 wazony, J. 
Rozenberg, N.-Cegielniana 19, tremo, kredens, ô= 
tomama, stół, 6 krzeseł. G. Krenicer, Konstanty- 
nowska 30, 2 szafy, kredens, pomocnik, otomana, 
toaleta. H, Pinczewski, N.-Cezgielniana 33, kre- 
dens. 1. Pisterman, Konstantynowska 22, pianino, 
kredens, pomocnik. A. Brauner, Zawadzka 39, 
garderoba, kredens, pomocnik, 5 dywanów, ze- 
gar. M. Dobrzyński. Szkolna 22, płanino, Ch. Piti- 
chasik, I Maja 3, kredens. pomocnik, zegar, bi- 
bljoteka, stół, 10 krzeseł, biurko, biblioteka, ka- 
napa, pianino, kanapa. biblioteka, stół, 6 krzeseł, 
garderoba z lustrem, E. H. Zajbert. Zawarizka 22, 
kredens, pomocnik, zegar stoj.. biblioteka, stól. 
12 krzeseł, garderoba, szafa. S. Kuperman, Ce- 
zielniana 18, 4 lustra, Sz. Hochenbere. | Maja 
15, planino. pomocnik, stół, 6 krzeseł, obrus, tre- 
mo, kredens, 6 krzeseł, fotel, stół, garderoba z 
lustrem, toaleta, rower damski, biurko. 2 krzesła. 
fotel. Turner S., Pańska 11, kredens. pomocnik, 
zegar, stół, 10 krzeseł, żarderobą z lustrem, le- 
żamką, toaleta, maszyna do szycia; 3 dywany, Sza- 
fa, 2 stoliki nocne, 2 fotele. M. Glasman, Zawadz- 
ka 30, kredens, pomocnik, tremo, D, Kapłan, 1-go 
Maja 19, pianino, kredens, kanapa, zegar., stół, 
6 krzeseł. L. Furwicz, Pańska 11, kredens, po- 
mocnik. zegar, kanapa. Sz. Berlin, Szkolna 38, 
kredens, tremo, szafa, otomana. 
pułk, Strzelce. Kan. 3, 2 szafy. otomana, tremo, H. 
Hereberg, Konstantynowska 22, pianino, kredens, 


garderoba z lustrem. M. Lichonacher, Nowomiej- | 


ska 8, 180 mtr, adamaszktu. J. Grodzeński, Cegiel- 
niana 12, kredens. zegar, stół, 4 krzesła, zardero- 
ba. A. Szpilka, Konstantynowska 37a. kredens, 
pomocnik, zegar, stół, 12 krzeseł. garderoba z In- 
strem, toaleta, 2 stoliki nocne, leżanka, kanapa, 
biurko, bibljoteka, stół, 2 fotele, zarderoba z lu- 


strem, toaleta, leżanka, H. Sandowski. Cegielnia- | 


na 19, kredens. garderoba, dywan, stół, 12 krze- 
sel, obrus pluszowy. Ch. M. Lasman, Gdañska 5, 
garderoba, garderoba biała, toaleta. SS-wie M 
Lewinsona. Zawadzka 38, pianino, kredens. gar- 
deroba. J. M. Frydman, Zawadzka 39, kredens. tre- 
mo. otomana, toaleta, garderoba, kasa ognig- 
trwała, stół. 6 krzeseł. H, Finkel, Cegielniana 2, 
kredens, zegar. M, Przygórski, Pomorska 4, pig- 
nit, zegar, biblioteka, 
zetka, bieliźniarka, palto męskie. 2 stoliki niklo- 
wanie, B. Abe, Skwerowa 13, kredens. zegar. le- 
żanka, toaleta, S, Spiro, Nawutowicza 56, pianino. 


D. Kaufman, 28 | 


< nnn. 00,1, oo m. 
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masżyna do szycia, kð- j 


| 


T. Cygielman. Południowa 28, garderoba. biurko, | 


biblioteka, pianino, H: Cygler, Narutowiczą 40. 
kredens, otomana. zegar, szafa, lustro, stół. 12 
krzeseł M, Joskowicz, Piotrkowska 0, maszyna 
do pisania, biurko, W. Frenkel: Ceglelniana 26, 
pianino. kansa oqniotrwała, garderoba, toaleta, 2 
cne, stół, 2 fotele. 4 krzesła, kredens. 
z P, a do książek. dywan, biurko, stół, 6 
krzeseł. szafa z lustrem. D, Fiszer. Cecielniana 
26. 9 sztuk towaru, Sz. Zyiberberg, Zachodnia 
52, kasu, fotel. 6 krzeseł. Gh. Szafir, Połudrtowa 
s, tromo. szafa. stól, 6 krzesel, hiurko. para sato- 
tów, $zafka. prasa do kopjowania. H. Profesoc- 
ski. Poiudniowa 20. 100 tuz. skarpotek, 100 tuz. 
poficząch damsk. C. Wimcygster. Kilińskiego 44, 
kredens, Instro, kanapa, otomana. komoda, samo- 
war. H. Glanc. Piotrkow kredens 


ska yä szata, Z~ 


zar. H. Rothero, Iniana 43. 2 szat, tremo, 
Stół, zera R. Gym . Ceziclniana 36, szata 
2 "ze Di sio! 10 1 M a 1 

TApy. K 2 kapy pluszowe. zę: 
~ Cein D TA K + 
gar ściehny, budziz, lustro, bibljotcke, A Zander. 


Południowa 42, kredens. pomocnik, M, Brandwaj- 
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W dnu 20-x0 słerpnia 1925 roku młedzy zodz. 
9-ta rano, a 5-ta po południu, 


H. Szykier, Kilińskiego 86. bieliźniarka, obo- 
mana, A. Głowacki, Anny 20, garnitur granatowy. 
H. Rotapel, Andrzeja 4, lustro-tremo. J. Barski, 
Pańska 77, maszyna do pisania. M. Wojtasik, Tar- 
gowa 23, stół, 2 krzesła, lustro, komoda, P, Hecht, 
Rzgowska 25, waga, szafa, W. Plewka, Główna 
28, szafa. A. Woliński, Gdańska 18. zegar, kre- 
dens, P. Makówka, Rzgowska 39, biurko, L. Szre- 
ter, Piotrkowska 152. biurko. Z. Altman, Piotr- 
kowska 82, 100 książek buchalteryjnych. J. Wł 
ślicki, Piotrkowska 83. tremo, 2 szafy, kredens, 
otomana, stół, 12 krzeseł. Tow. akc, H. J. Wiślic- 
ki. Piotrkowska 83, maszyna do pisania, Saere- 
szewski B., Piotrkowska 83, maszyna do pisania. 


wv 


man, Cegielmana 28, 2 szafy, zegar. kredens. „| 
Pruszynowska, Północna 24, 2 szaty, tremo, ze- 
gar. R. Nagiel, Brzezińska 24, 2 szafy. E. Lipszyc. | 
Kamienna 11, kredens. otomana, szafa. S. Taub, į 
Piotrkowska 22. tremo, 2 szafy, otomana, zegar, 
kredens. J. Wiluś, Zawadzka 3, zecar. stół. kre= 
S. Bloch, Piotrkowska 6. 10 kołder. I. Perniman, 
Kamienna 1, szafa. 2 szaiki nocne. obraz olejny. 
A. Sz. Langfus, Konstmtynowska f, 2 szafy, ka- 
napa, lustro, zegar, A. Tyzier. Południowa 20, 
tremo, 2 szafy, zegar ścienny, 4 szale, M. Hebar, 
Nowomiejska 20. 2 szafy. tremo. biurko, 10 pa- 
czek przędzv. T, Pachter. Pomorska 8, kredens, 
tremo. 2 szafy. J. Suszak. Pomorska 93, otomama, 
szafa do rzeczy, stół E. L, Joskowicz, Cerielnta- 
na 50, tremo. 2 szafy, zegar. stól. 5 krzesał. S. 
Kreczko. Piotrkowska 17. pianino, D. Fuks, Piotr- 
kowska 143, urządzenie pokoju stołoweza., urzą- 
dzenie gabinetu. urządzenie salonu, garderoba z 
lustrem, L. Krakauer. Piotrkowska 39, szafa, toa- 
leta, 2 szafki nocne, kredens. stół, 6 krzeseł. mari 
deroba. I. Markowicz. Cemielniana 7. kredens, o-s 
tomana, 2 kapy, stół. 6 krzeseł. M. Prussak. Pań-; 
ska 41, pianino, kredens. B. Landau. Zakatna 23. 
kredens. otomana, biurko, zegar. nmvwalnia. sza- 
fa z lustrom, szafa z 2 Ivstrami, stól. Sz. Kroan- 
man. Al. Kościuszki 27. kredens. tremo. bltwrko, 
garderoba. toaleta, fortepian. P.-Gnot. Piotrkow-f 
lustrem. palto, imituiące foki, 2 skóry tvgryste. 
A, Czkwiamow, Gdańska 42, pianino. otomana, 
R. Lukin, Pańska 37. 14 butli do mazu. urządzenie 
sklepowe. 30 but, soku. F. Krotowski. Kilińskiego 
36-38. toaleta, szafa. leżanka. A. Szk. Cegielniana 
15, otomana, tremo, H.. Katuszyner, Zielona 45, 
Szafa. toaleta, 2 szafki nocne, biurko. S. Lasman, 
Piotrkowska 54, kredens, pomocnik, otomama. M. 
LH, Lichtensztain. Piotrkowska 54. 50 szt. towa- 
ru. H. Ferster, Wschodnia 74. fortepian, kredens. 
N. Pinczewski. Cegielniana 39. pianino. gardera- 
ba, kredens. otomama, zegar, stół, 6 krzeseł. M. 
L. Szyper, Zielona 17, pianino; kredens. H. Josko- 
wicz, Piotrkowska 39, garderoba mahoniowa. to- 
naleta, kozetka, kredens, pomocnik. zegar stojący. 
I. Goldwag. N. Cegielniana 10. Tustro, szafa. ze- 
gar, stół, 6 krzeseł. C. Hocherberz, N.-Certelnia- 
na 18. kredens. zegar, stół. 6 krzeseł. leżak, toa- 
leta. H. Rusak, Narutowicza 41. szafa. Sz, Abram- 
son, Narutowicza 49, kredens. zerar. stół. 6 krze- 
sel, szafa, otomana. A. Frenkel. Narutowicza 35, | 
pianino, kredens, pomocnik. zegar, otomana. J, 
szafa, 
Sp. akc, H. J. Wiślicki, Piotrkowska 83. 70 mtr, 
towaru, 300 mtr. towaru, E. Majer, Brzozowa 18, 
tremo, otomana, FP. Kolczycka, Piotrkowska 7, 
100,000 giliz, 12 paczek machorki, 10 paczek tyto- | 
nia, urządzenie sklepowe, 10 paczek papierosów. 
G. Dyfenbach, Rzeowska 33, bieliźniarka, szafa, 
2 gramofony, 30 płyt, 2 maszyny do szycia. M. 
Moszkowicz, Rzgowska 77, maszyna do szycia, 
F. Krochmalski, Szara 21, tremo. kanapa, 2 szafy, 
biurko, maszyna do szycia, W. Man, N.-Zarzew- 
ska 10. otomana, szafa, lustro, stół, W. Wert, 
Wóijtowska 15, szata, zegar. W. Tomczak, Napiór- 
kowskiego 27. maszyna do szycia, E. Dresler, Nā- 
piórkowskiego 150. szafa, lustro, umywalka, ze- 
gar. J; Himce, Przędzalniana 83, szafa, komoda, 
zegar, komoda, stół, 2 krzesła. I. Pawlak, N.-Za- 
rzewska 29, szafa. S. Piesłak, N.-Zarzewska 29, 
szafy. F. Griting, Podmiejska 5, szafa, serwantka, 
lustro. Ch. Taub, Rzgowska 80, szafa, zegar. R. 
Rozenowajz. Rzgowska 80, bufet, waga, pieniek, 
szafa. H, Kaźmierczak, Śląska 106, szafa. M, Każ- 
mierczak, Śląska 110, krowa. J. Jek, Kilińskiego 
252, szafa, tremo, A. Szałowski, Rzgowska 108, 
szańa, maszyna do szycia, 4 krzesła. M. Szyfłer, 
Piotrkowska 211, fortepian, fisharmonja, 2 dywa- 
gar stojący, 5 foteli, 7 krzeseł, 2 kanapy, szafa do 
książek, lustro, szafa, 2 stoliki nocne. dywan, biur- 
ko, toaleta, kozetka. kredens, pomoonik, dywan. 
A. Bottler, Lipowa 92, kredens, J. Walfson, Głó- 
wna 20, perfumerja. kosmetyka. L. Engel, Rad- 
wańska 6, pianino: E. Wike, Kopernika 36, 2000 
mtr, gumy na Szelki. A. Lutrosiński, Przedzalnia- 
na 68. 6 krzeseł, 2 fotele, kamapa. lustro-tremo, 
kredens, otomana. biurko. A. Szwarc, Henryka 
10, 60 mtr. deski. H. Szwarc, Henryka 10, 50 mtr. 
desek. N. Zylberberg, Sienkiewicza 74, kredens, 
kanapa, zegar stolący, stół, 10 krzeseł, dywan, 
tremo, lampa wisząca. J. Szefner. Kiińskieza 
146, garderoba z lustrem, leżanka, otoname, kre- 
dens, stół, 6 krzeseł, zegar. biurko. B, Mako- 
wer, Wólczańska 117, fortepian. kredens. F. Dę- 
bowski, Piotrkowskt 186, 5 zegarków kieszanko- 
wych, 4 zegarki na rękę. W. Łuczak, Piotrkow- 
ska 139, kredens, garderoba z lustrem. zegar. E. 
Gold'ust. Al.. Kościuszki 32, pianino, kredens, p3- 
moonik, zegar. maszyna do szycia. W. Meller. 
Piotrkowska 92. tremo, biurko, garderoba. stolik, 


dans. L. Wołkowicz. Narutowicza 36, szafa. stół, 
ska 56, kredens, pomocnik. zegar. marderoba % 
MBireńowalg, Narutowicza 40, pianino, kredens, 
pianino.  Sobczyńska H., Napiórkowskiego 9, 
ny. 2 stoły mahoniowe, 2 szańki, serwantka. ze- 
4 krzesła, T. Obrębski. Piotrkowska 115. 2 tre- 


ma. S, Angerstein. AI Kościuszki 57, biurko, 
sząfa, garderob lustrà, nmywalka. szafa, kro- 
dens. pomocnik: zegar. dywam. I. Pvtonyski, Piotr- 
kowska 43. 70 mtr. towarw meblow. 40 szt. to- 


waru białego. W. Kmap. Kilińskiego 100, pianino. 
kredens, pomocnik, 4 krzesłą. J. Brauner, Al. Ko- 
ściuszki 29, kredens, pomocnik. otomana., stół. 10 
krzeseł. Sz. A. Hanachowicz, Piotrkowska 82, 2 
szafy, biurko. stół. 4 krzesła. otomana. umywal- 
ka, zegar, W. Twańczyk. Nawrot 14. 2 szafy, ma- 
szyira od szycia. J. Wenger, Piotrkowska 92, gar» 
deroba, umywalka. kredens, biurko. maszyna do 

ia. J. Frankel. At, Kościuszki 32. pianino. Sz. 
k i a 30, ; 2 kołdry, kano- 
. Piotrkowska 56. 
otomana. zegar, stół, 6 


pianinn, kredens, szala, 
krzeseł, 


ska 124, pianino. kredens, garderoba, szafa, umy- 
walka, stół, 12 krzeseł, leżak, M. Działowski, N.- 
Cegielniana 48. maszyna do szycia, 2 kołdry. tre- 
mo, 2 Szafy, 1 leżanka, wyżymaczka, 2 kołdry, 
stół, 5 krzeseł, szafa do książek. zegar. I. Gold- 
blum, Sienkiewicza 3-5, kasa, kredens, zegar, stół, 
6 krzeseł, szafa. S. Kozierowski, Piotrkowska 
107, 1500 żarówek. motor elektr. 3 H. P. M. El- 
baum.. Andrzeja 33, pianino. garderoba, kredens, 
D. Szwarc. Piotrkowskt 141, garderoba. toaleta, 
umywalka, 2 stoliki, A Bek. Podleśna 14. otomana, 


Ł 


zegar, kredens. L. Tobolski. Andrzela 35. piaal- 
no, kredens, otomana. garderoba, stół, t2 krzeseł, 
J. Sierakowski, Piotrkowska 66. 100 szt. towaru 


wełnian, H, Busz, Piotrkowska 70, fortepian, kre- 


dens, pomocnik, zegar, biurko, 2 fotele, kanapa, | 


maszyna do pisania. S. Kronzylber, Nawrot 8. 
szafa. leżanka. biurko. J. Żurkowski, Piotrkowska 
120, kredens, tremo, zegar, kanapa. toaleta. 2 sto- 
liki mocne, szafa do rzeczy, lodownia, S. Miszew- 
ski, Sienkiewicza 23, pianino. 2 fotele. kanapa, dy- 
wan. biurko. Zelieman E.. Piotrkowska 114, 12 
worków mąki, J. Woli. Andrzeja 29. kredens, ze- 
gar. garderoba. maszyna do szycia. A. Salomono- 
wicz, Andrzeja 33. kredens, otomana, zegar, 
bimrko, otomana. stół. .4 krzesła. S. Wiślięki, Sien- 
kiewicza 9, kredens, 1. Fuks, Lipowa 45. kredens, 
2 szafy, umvwalnia. fortenian, stół. 6 krzeseł, tre- 
mo. 2 stoliki nocne. bihlioteka mała. kasa ogniki- 
trwała. H. Faierman, Główna 58, szafa z lustrem, 
kanapa, Szafka. zegar. „maszyna da szycia. EF 
Bornsztajn. Główna 62, 40 koszul mesk. L. Mi- 
chąlski, Kilińskiego 109, różny towar w sklepie. S. 
Winer, Narutowicza 19, 2 lustra. J. Tasiemka. Na- 
rutowicza 21, maszyna do szycia. O. Kiler, Prze- 


jazd 35, otomana, tremo, O. Draże, Przejazd 36, 
kredens, L, Majewski, Przejazd 48. tremo: M. 
Młynarska, Przejazd 84, szafa sklepowa. J. Ko- 


E 
walski, Główna 24, szafa duża. 2 szafki, lustro. 
M. H. Halpern, Kilińskiego 61, tremo. otomama, 
kredens, zegar, garderoba, maszyna. do szycia, 
kasa ogniotrwała, biurko, szała. biblioteka, dys 
wan. J. B. German, Nawrot 38b. pianino, FP. 
Szwankowski, Nawrot 82, kredens. pomocnik, ze- 
gar szafkowy, toaleta, szafa. 3 fotele, 10 krze« 
sel, stó! | dywan. O. Håman, Targowa 34. 2 szafy, 
otomana. tremo. J. Wajnblum. Targowa 38, 2 
szafy. G. Gerszt, Główna 42, szafa, bieliźniarka. 
S. Futerman, Kilińskiego 63, szafa, stół, zegar, H. 
W. Rubinek, Narutowicza 29, 2 płaszcze. zegar 
ścienty, maszyna do szycia, szafa. M, Raksvk. 
Kilńskiego 133. kołdra, kredens, maszyna do 


szycia, urządzenie sklepu. G. Golcer, Narutowicza 
21. otomana, 2 stoliki, szafa, 3 kapy pluszowe, 


4 


6 krzeseł, 3 pary sztorów, 2 garnitury męskie. N. 
Szpet. Sienkiewicza 6. kredens, pomocnik. zegar, 
10 krzese!. kredens. J. Rozenzaft. Kilińskiego 78. 
otomana, stół, 6 krzeseł. tremo, 2 kapy. L: Derf- 
ner, Przejazd 33, kredens. H. Rechtmav. Prze- 
jazd 46. kredens. M. Paięcki. Główna 74, 15 palt 
damskich. R. Zygadlewicz, Rzzowska 74. forte» 
pian, 30 krzeseł, W. Mme, Narutowicza 25, kie- 
dens.. O. Rajchman: Narutowicza 25. toeleta. 2 
szafy. otomana, tremo, umywa hibliotelca, 
stół, 12 krzeseł. kanznia, 2 fotele. 2 krzesł8, kra- 
dens. S: Toffe, Nawrot 34. 2 szał. 12 krzeseł. A. 
Gelade, Narutowicza 41. piano, kredens. szafą, 
momana. T. Mol'ński. Żelazna 18, szafa. P. Ma- 
ierski, Główna 5. 15 par pantofli dzmskich 7 
Goldberg. Karola 3. zegar. kredens. Karina. stół. 
12 krzeseł, toaleta. garderoba. A. Frakowski 
Piotrkowska 183. 2 leżaki, 3 kanapy. garderoba. 


"m. 
nh 


H. Pfeffer, Piotrkowska 147, G ohrazów alsinych. 

2 fotele, dywan, obrus, 
A Krelce 

przędzy, 


kredens. stól. 5 krzeseł. 
kredens. pomocnik, pateion. 2 plyty. 
berg, Sienkiewicza 117, 150 naczek 


DYREKCJA 


Z dniem 1 września r. b. zostają uruchomione 


GIMNAZJALNE 


KURSY 
KLARY WOLFSONOWEJ 


(w zakresie 8-kl, szkoły średniej) 


przy ul. Narutowicza 44 (Piramowicza 2), 


w lokalu Kursów Przemysłowych. 


Przyjmuje się słuchaczy (-ki) do wszystkich klas 
bez egzaminów wstępnych, a po miesięcznem przygoto 
waniu ich przez grono profesorskie nastąpi klasyfikacja. 

Dla dorosłych wykłady będą wieczorowe, dla mto- 
dzieży zaś od lat 14 do 18 nauka będzie się odbywała 


osobno w godzinach wcześniejszych. 
Opłata najniższa. 
Lekcje rozpoczną Sie | wsześnia r. b. 


Zapisy przyjmuje kancelarja (Narutowicza 441 co- 
144—] 


dziennie od g, 5-ej do 9-ej wiecz. 


gramofony, enfony,  pathefony 


konkurencyjnych. 


po 


Począwszy od 35 zł. do naswykwintniejszych nabyć 


można tylko w fabrycznym składzie 


„MUZYKA Piotrkowska 51. 


Wielki wybór płyt na składzie i zamiana starych 
ceny, najwy- 


płyt na nowe. Na najtańsze 


godniejsze warunki. 


wyplate, 


Sensacyjna nowość! -- Na raty! 
Wyroby futrzane 


w wielkim wyborze, jak również skórki. Proszę się pfze- | 
Przyjmowanie przeróbek i reperacji na dogodnych | 


Dzielna 41, | 


(parter, w podw.j 


konać! 
warunkach. 


I. SZWARCMAN, 


oleju do podłóg 


który polecamy szczególnie 


Reprezentacja: 
Warszawa, Elektoralna 11 


« Adres telegraticzny: 


Czechowice, p. 


| Vacuum Warszawa 


fotel na biegunąch A. Zoner, Gdań- a J. 


Kosowo Gimnazjum Filologicznego 


b. Szakina w bodzi, ul. Piafrkowska 16 


niniejszem podaje do wiadomości, iż zapisy nowowstępujących 
uczniów do wszystkich klas przyjmuje kancelarja codzien- 
nie od 11 do ip p. 

Wpis w nast. r. szk. będzie zniżony. Niczamożni tcznio- 
wie, przedewszystkiem absolwenci szkół powszechnyc 
rzystają ze znacznej ulgi w opłacie szkolnej. 


Parlofony, 


cenach 


Chrońcie płuca przed pyłem 


używając naszego pyłochłonnego 


szkołom, szpitalom 
iirzędom, jak wogóle licznie «uczęszczanym lokalom. 


Naszą broszurą, omawiającą Sposób użycia Gargoy! 
Flurit i naszego Flurit, na żądanie służymy bezpłatnie 


Vacuum Oil Company, S. R. 


tikowe t jesionki męskie 
Dziedzier. dla chłopców szkolne gar: 
yy: - niturki, 


Adres telegraficzny: 
Vacuum Bielsko, 


BK. WYŻSZA 
SZKOŁA REALNA 


Narufawicza (Dzielna) 58 


_ Egzaminy wstępne do wszyst- 
kich klas, oprócz ósmej, rozpo: 
czynają się w dniu 2 września r.b 
o godzinie 4 ej pp. 

Uwaga: Niezamożni uczniowie 
klasy wstępnej płacą połowę nor- 
malnego wpisu. 

Dyrektor: 
(K. Wiśniews%41) 


AŻ 


| 


h, ko- 


207 =I 


Zarządy domami 


w Berlinie obejmuje sumieńnny 
zamożny obywatel niemiecki z naj- 
lepszemi rekomendacjami. Sprzedaż 
majątków, załatwianie hipotek, zlece* 
nia giełdowe i pożyczki pod zastaw 
|papierów wartościowych i na hi- 


poteki. Eugen Koschmieder 
Berlin, W. Holmsfeńfarstr. $. 


Poszukiwany 


„zdolny i teze SZOIĄT 


władający polskim i niemieckim 
do samochodu osobowego, w wie: 
ku 28—40 latach, możliwie żonaty. 
i Oferty pod „Zdolny“ do admin, 
| niniejszego pisma. 166—2 


mne 


LZQ — 1 l 


| NEEWOGL NEURASTENIEY, | 


; 


(którzy cierpia na drażliwość, słabość | 
woli, brak energii, meiancholic, przesyt 
życia, bezsenność, ból. qlowy przesa< 


+ | dzong wrażliwość nerwów, śiedziennicę, | 
(damskie nerwowe zaburzenia Serca żołądka 
i męskie) | otrzymaja bezpłatnie broszurę Dr. Weis | 


sego „Cierpienia nerwów”. Dr. Gebhara 
& Co, Gdańsk, Am Leegen Tor 5 552:7 


Zagubiłem weksel na ZŁ 3.000! 
wystawiony dn. 15.5 przez Ch. J, 
Wiślickiego na zlecenie Sp. Akej 
Ch. J. Wiślicki w Łodzi, PŁ dni. 


15.8 b, rr Ostrzegam przed naby- 
ciem. Weksel powyższy uniewa- 
żniam. | 


A. M. Morgenstern 
Łódź, Piotrkowska 35. | 


al MEFOSTYT 
i TOME 24 ay SO CIE 


Prosimy 
zachować 


Radzimy już teraz się zao- 
patrzyć w garderobę jesien- 
ną gdyż robocizna przed 
sęzonem tańsza i towary 
każdem dniem drożeją pos 
mimo tego tirma Szmechel 
i Rozner, Piotrkowska 10! 
i 140 sprzedaje tanio gdyż 
zakupiła towary zawczas. 


Już są na składzie najnow- 
sze palta damskie oraz ko- 


15,VM — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


Nr. 222 


Orkiestra sym. pod kier. p. A, Czudnowskiego 
Początek o g, G-ej, w soboty i niedziele o 9. 4-ej, 
ostatni seans o godz, 10:ej wiecz === 


Nad program: 


Szlagier sezonu! 


„Grzeszna Miłość 


Wiolki dramat aktualny w 8 akt, 


Sconarjusz |, Mozżuchin, 


Motto: Miłość droższa jest 
ponad wszystkie skarby świata. 


Niezwykle oryginalna, 


Szlagier sezonu! 


niezmiernie zajmująca 
treść! Niebywały przepych wystawy! Cuda deko- 
racyjno-kostjumowe! Zdjęcia dokonane w Anglji, 


Nicei, Korsyce i Paryżu. W roli tytułowej 


Reżyserja Al. Wołkowa, Iwan Mozżuchin 


rykań - 
ska z 


99 Pełna humoru świetna farsa ame- 


Sid Smith 


w roli 
glównej 


CHORZY! Dbaicie o swoje zdrowie! 
Słynne w ca- 


wa świec. Zioła z gór Harcu D-ra Lauera 


Zalecane przez najsłynniejsze powagl lekarskie, jak: prof. Berliń- 
skiego Uniwersytetu Dr. v, Leyden, Dr, Hochflótter, Dr. Martin i wielu innych 
wybitnych lekarzy, którzy stwierdzili, że ziołate są niezastąpionym środkiem 
przy chorobach, pochodzących z zanieczyszczenia i zgęszczenia krwi. 

Zioła z gór Harcu D-ra Lauera radykalnie usuwają wszelkie 
cierpi enia żołądkowe. cierpienia wątroby, cierpienia nerek, kamienie żółcio- 
na cierpienia hemorroidalne, reumatyzm, artretyzm, bóle głowy, wyrzuty 
i liszaje. 

Zioła z gór Harcu D-ra Lauera pobudzają apetyt i trawienie 
i przy skłonnościach do obstrukcji są zarówno praktycznym i skutecznym 
środkiem przeczyszczającym. 

Zioła z gór Harcu D-ra Lauera zosta ly nagrodzone na Wy- 
stawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złotemi medalami: w Ba- 
denie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i w in. miastach. Tysiące po- 
dzięsowań i uznań za skuteczność Złót Harckich otrzyma! Dr. Lauer 
od osób wyleczonych. 

Cena pół pudełka zł. 1.50; podwójne pudełko zł. 2.50, 
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 
Uwa gaz Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw, Każde orygi- 
naine pudełko zaopatrzone N 45 wg. rej. w Min. Zdr. Pubi. 
Reprezen. na Polskę: Józef Grossman, Warszawa, Chmielna 49. 


Gipnazjów Tow. żydowskich Szkół Sredzieh 


w Łodzi, 

podają niniejszymdo do wiadomości, że zgłoszenia nowowstępujących 
uczniów i uczenic przyjmują kancelarje: 

I Gimnazjum Męskiego przy ul. Magistrackiej 7a, 
Ii Gimnazjum Męskiego „ „ Magistrackiij 16, 
Gimnazjum Żeńskiego „ ,„ Piramowicza 7, 
do dnia 25 b, m, 


Egzamin wstępny rozpocznie się dnia 1 września b, r. 
Do podania należy dołączyć metrykę oraz świadectwo o powtór- 


nem szczepienii ospy, 257—1 


DYZEKCJA GIMNAZJUM HUMANIST. 
Im. ks. lgn. SKORUPKI (T-wa „Oświata“‘) 


zawiadamia, że egzaminy wstępne rozpoczną się dnia 29 sier- 
pnia o godz. 9-ej rano, Podania łącznie z dokumentami należy skladać w 
kancelarji szkolnej, ul, ks, Skorupki (Placowa) M 15, od dnia 17-40 do 28 go 
sierpnia w godzinach od 10-ej do 1-ej po poł. š 
. Dawni uczniowie winni zapisać się na bieżący rok szk, do dnia 29 sier- 
pnia, gdyż w przeciwnym razie nie będą wciągnięci na listę uczniów i miejsca 
nie będą dla nich zarezerwowane. 
ekcje rozpoczną się dnia 1-go września o godz. 9-ej rano. 
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5250 — Dyrektor: W. DAVISON. 


EANES TEIE HAEE PPC 


Tel. 13-57, 10 OGRODOWA 10 
Położniczo inekologiczna. Chirorgiczna. 


r. med. Szariota Eigerowa j 
Dr. Reitler-Kurjańska Dr. med. Michat Kantor 


Dr. med. Juijusz Baum 


AMBULATORJUM 


Dr. Reitler-Kurjańska — choroby kobiece 11 — 12 
Dr. med. Szarlota Eigerowa 12.50—1.50 
Dr. med. Juljusz Baum 2—5 


Tel. 13-57 


informacje od 5-ej do T-ej» 6114—1 
Poród normalny, pod obserwacją lekarską i 10 dniowy pobyt na klasie 
I-szej — 300 zł. 


Zakład YKLS MEBLE 


B. CYKLIS 
Łódź, ul. Konsfanfynowska Nr, 84. 
Garbowanie wszelkich skór zwyczaj- | kompletne urządzenia 
nych i szlachetnych. Wyrób apas oraz pojedyńcze — — MEBLE 
chów wartowniczych, szofer= poleca w wielkim wyborze na najdo- 
skich, zakopiańskich, dam- godniejszych warunkach 


skich i męskich, kożu- Í. M. TERKELTAUB 


chów krytych, oraz 
12. NARUTOWICZA 12. 


Ark i dywa- 

© j ATT l 
nówfutrzanych 8115—1 (w podwórzu) 0664 
2 ZAG 


— Przyjmuje wszelka reperację, —— 


Ceny KonKurencyjne! : 
Najdogodniejsze warunki. 


Kedaktor i wydawca: Marceli Sachs* 


| | świadectwo z ukończenia 7 


„Polowanie na meżów 


TAKSOMETRY 


Dr. Aronson 
Dr, Bergson 
Dr. „Brzozowski 
Dr, Drybin 

Dr. Maczewski 


Pry Lecznicy Unitas rusta 19 
uruchomiony i rozszerzony został 


oddział potożniczo - ginekologiczny 
Kierownictwo sprawują: 

lekarze-specjaliści 

Dr. Marynowski 

Dr, Mintz 

Dr. Papierny 

Dr. Polakowski 

Dr. Skibiński 

Cena normalnego porodu — 10-dniowy po- 


byt na I klasie wraz z salą porodową, aku- 
szerką i kontrolą lekarską 300 zł. 5961 


w. 


sa 


Tylko Piotrkowska 9, front, I piętro. 


NIE RUPUJCIE MEBLI Mi aszkanimi 


zanim odwiedzicie magazyn mój za- 
opatrzony w wielki wybór mebli 


komplety: sypialń, jadalń, i urządzeń kuchennycu, a szcze» 
ólnie przidmioty pojedyńcze: SZAFY, ŁOŻKA, OTO 


MANY, LUSTRA it. d Ceny konkurencyjne. Krzesła wie- 


płatę ratami miesięcznemi 


deńskie po wyjątkowo niskich cenach. Daję również na wy 
Magazyn-otwarty cały dzień bez 


przerwy. Uwaga! Po separacji firma moja mieści 


J. Nasielski 


odjazd do Piotrkowa 
ŁODZ - CHOJNY przysfa- 
inek framwal Nr. Nr. 4, 11. 
godz. 8 rano 
„ 12 w południe s 
4 po południu. 


m M M—MMLMmorr et zc 00000000, 


$ 
8 


2 Pośrednicy wykKluczeni 2 


Oferty pod „M. J, 2.” do adminisiracji 
„Głosu Polskiego” 


Państwowa Szkoła Włóśiennicza 


w Łodzi 
przyjmuje zapis kandydatów na kurs 
przygotowawczy i pierwszy. Wymagane 
oddziałów 
szkoły powszechnej lub 4 klas szkoły 
średniej ogólno kształcącej. 

Nauka w szkołe trwa 5 lata na Wy- 
działąch: przędzalniczym, tkackim i far- 
biarskim oraz 4 lata na wydziale me. 
chanicznym,' 

Szkoła posiada własną fabrykę wy- 
robów włókienniczych i metalowych. 


a SZYJCIE Sag 


na pierwszorzędnych za- 
granicznych Światowej 
marki 


| MASZYNACH f 
do SZYCIA į 


nabytych w firmie 


| „WARLODAW | 


| ZIELONA 6, tel. 33-71 {i 
5) gdyż tylko tam Mupicie BR 
f najtaniej na warunkach W 
Spr najdogodniejszych si 
na dłagoferminowe raty. 5 


W drukarni „Głosu Polskiego“ Piotrkowska 86, 


4-pokojowe mieszkanie 


% 
% 
<> 
ABA 
COSCOSCCONCCYCCOCJA 


się nadal Piotrkowska 9. Zadnej filji nie posiadam 
Piotrkowska Nr. 9 
(I-sze piętro front). 
Tylko Piotrkowska 9, front, I piętro. 


112 


Łódź - Tuszyn = PiotrKÓW jw: 


Stała komunikacja autobusu „Kurjer” 


odjazd do Łodzi 
PIOTRKOW - DWORZEC: 


(= Ogloszenia drobne = 


Po 10 groszy za wyraz. 


Dla poszukujących pracy 
5 groszy za wyraz. 
mniejsze ogłoszenie 50 gr, 


godz. 10 rano 
2 po południu, 
6 


a SWGWACRKGYIG 


N 


2 


z wszęlkiemi wygodami w centrum miasta 


poszukiwane. 


s% 


ÓNZNASŹ 


Dr. med. 


F.Skusjewicz 


ul. Andrzeja fi 
Choroby skórne i 

wenerycztie. 
godz. przyjęć od 
9 do 11 i od 5 
do 7 i pół. Panie 
od5 do 7 wiecz. 
6119—4 


Dr. Ludwik Falk 


Choroby skórne i 
weneryczne 


Leczen:e Rentgenen 
kwarcową lampą 


przyjm. od 10—12 
i 5—7 


Hawrot ME 7. 
Telefon 28-07. 


NA WENTE 
Manut ura 
Galanterja 
Jedwab 
Firanki 
Swetry 
Piotrkowska 37 


(w podwórzu) 
979—5 


najiepszej marki 


(liczniki samochodowe) 
sale na składzie, 


WT. Fenigsztajn i S-Ka, 


Warszawa, Ogrodowa 8 


W Łodzi osobiście, 
piątek, sobota (14-g0 i 15-40). 
1 


NASIONA 


do letnich wysiewów 
jak: bratki, goździki i wiele innych 


POLECAJĄ SKŁADY 
L. Jasińskiego 
prowadzone od 1870r. w Łęczycy. 
Oddział w kodzi, Andrzeja 10. 


Hotel Savoy, 


78—5 


POKOJE 


umeblowane 


poszuku!e 


Biuro „RUGH” 


6021—4 
poleca 


Piotrkow- 
+ Ska M38, 


Krzesła debowe, 


stoły; 


kozetki, szafy otamany;, 


materace oraz wszelkie meble 
tapicerskie. 
poleca 


na warunkach dogodnych 
ad meblnwo-tapicerski i dekoracyjny 


M. Bimke, Wschodnia 47. 


215—1 


E 
2 


Nauka i Wychow 


nglish teacher gi- 
f ves. English les- 
sons., Apply to 
„English teacher” 
„Głos Polski“. 
86196 —1-n 


panas nie- 
miecki, gra- 
matyka, literatura, 
konwersacja, Ce- 
na przystępna, Po- 
morska 22, front, 
I p. mieszk, 4, od 
2—4, 242—1-n 


qtudent udziela 
| matematyki, ta- 
ciny, fizyki, języ” 
ków Kilińskiego 
36— 5, drugajbrama, 
godz. 7. _ 195-1-n 


Fa dentka wyż- 
i szych semestrów 
humanistyki udzie- 
la lekcji w zakre- 
sie 8 iu klas. Spe- 
cjalność: polski ła- 
cina, francuski. 
Sienkiewicza 52-11 
w porze obiadowej 
219—1-n 


| węże: za lekcje 
| niemieckiego 
lub francuskiego 
udzielę lekcji gry 
fortepianowej, Of. 
sub. „Lekcje” do 
adm. „Głosu Pol 
skiego”. 221—1-n 


50 lekcjach pod 

gwarancją wy- 
ucza praktycznie 
na samodzielnego 
buchaitera-bilansi- 
stę, b. rzeczoznaw- 
ca z wyższem wy« 
kształceniem. Nie- 
samodzielnym in- 
strukcje w spra- 
wach buchalteryj- 
nych, bilansowych 
i rewizyjnych, In- 
formacje: 6—8 wie- 
|czór Piotrkowska 
222—1-n 


AG tel. 36-75, 


a 
p 
E 


Naj- 


yuczam haftu ar- 
tystycznego ma- 
szynowego bialego 
kolorowego, przez |P 


miesiac, oraz filet, 
toledo, aplikacje, 
malowania i batik, 
Wschodnia 64, m, 
22 pr. ofic. 16-2-n 


Kupno i sprzedaż 


nsrumenty aku 
szeryjno-gineko - 
logiczne do sprze- 
dania. Pańska 12, 
m 6, od 1—5 pp. 
192—92-k 


upię wózek dzie- 

cinny używany 
w dobrym Stanie. 
Oferty sub. „Wó- 
zek* składać w 
„Głosie*. 18—1-k 


Je nabyć, za- 
M! mienić, odświe- 
żyć tanio na raty 
wykonanie solidne 
Stolarnia,Lubelska 
6 przy Napiórkow 
skiego  212—1-k 


ower mało uży- 
wany, Wolne ko- 
ło, sprzedam. Po- 
ludniowa 27, m. 21, 
w ofic.  187—2-k 


gpro leżankę 

i kredens. Kru- 

cza X 4 m. 18. 
6198—1-k 


l powodu wyjazdu 
do sprzedania 
2 resorki nowe 
ciężka i lekka. 
Piotrkowska 147, u 
kowala. 200—1-k 


1 powodu wyjazdu 
sprzedam rower, 
gramofon, 2 maszy- 
ny do szycia gabi- 
netowe zupelnie 
nowe 230 złotych. 
Płocka Ne 1. m. 1. 


241—1-k * wa 72. 


50 zł. kredens nie- 
modny sprze- 
dam. Plotrkowska 
275 m. 352. 204-1-k 


Lokale, mieszkania 


je wynajęcia po» 
kój umeblowany 
dla pojedyńczej o- 
soby, z utrzyma= 
niem lub bez, Za- 
chodnia 56 m $. 
25—1 m 
= ma. 
fORÓJ umeblowany 
r do wynajęcia so- 
lidnemu panu z u: 
trzymaniem lub bez 
Wiadomość: Ka- 
mienna 22 m. 5, 
6205—2—m 


rzyjmę na stancję 

uczniów z cało- 
dziennem utrzyma: 
niem. Ceny przy- 
stepne- — Wiado- 
mość; Kilińskiego 
Ne 150, w sklepie, 
Ryś. 206-1-m 


gaui dla uczen- 
4 nicy przy inteli= 
gentnej  izraelic- 
kiej rodzinie. Wzo» 
rowa opieka, Fore 
tepian na miejscu. 
Ot sub, „Opieka“ 
do admin, „Głosu 
Polskiego”. 20:1m 


Interesy handlowe 


o sprzedania do- 
J mek przy kolei 
punkt dobry, Wia» 
domość; ul, Bloń- 
ska 15, przy Kąt- 
nej. 6189-1-z 


omek murow, ze 
sklepem i ogro- 
dem owocow, przy 
ulicyNawrot, zaraz 
do sprzedania 
wszystko zaraz do 
objęcia. Wiado- 
mość ul Nawrot 95 
u właściciela domu, 


a 


lac 46x90 lokci 
i 2 ściany na Li- 
owej 16, tanio do 
sprzedania, Wia- 
domość Narutowi* 
cza 11 m, 7. 
209—1-h 


illa mtrowana 
jednopiętrowa, 
pad oaca się z 
8 miu mieszkań po 
2 pokoje z kuch- 
nią i werendą każ- 
de, przy niej 2 
sklepy z pokojem 
každy, 2 morgi 
ziemi jest do $prze - 
dania połowa tej 
b. tanio. Wiado= 
mość: Sienkiewi- 
cza 79, w cukierni. 
6199—1-h 


Jamiesienia tOr, 


pare Pipiko- 
wa przyjmuje pa= 
nie. Piotrkowska 

0 dolarów po* 
100 szukiwane z8 
dobrą gwarancją. 


Oferty do „Głostt* 
pod„P.D.* 8-1-d 


Zagubione dokum. 


aszewska Euge» 

nja zgubiła legi- 
tymację zapomo: 
gową. ; 191—5-z 
A AARS 

Dziewczynę 
7 mies. blondynka, 
niebieskie oczki, 
ładna, z dobrego 
pochodzenia, nies 
ochrzczona do ad 
dauia na własność 
zal raz,-wynagra- 
dzeniem. Oferty 
pod „Dziewczyn- 
ka” do „Par“ Byd: 
doszcz, Dworco- 
" 1447 


Redaktor odpowiedzialny: *Yfadysław siażaiski. 


